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Praca w Klasach 
Łączonych

r.IV-1936/7 Nr 7 18
W A R S Z A W A

DZIECKO WIEJSKIE A PRZYRODA
I. W  ŚW IETLE W Y B R A N E J L IT E R A T U R Y  *)

U w agi w stępne.

Zasada oparcia w ychow ania i nauczania szkolnego na właściwościach środow isko­
w ych i w ynikająca stąd potrzeba zw rócenia bacznej uw agi na poznaw anie tego śro­
dow iska i związki duchow e łączące je z duszą w ychow anka zyskały już sobie pełne 
praw o obyw atelstwa w  literatu rze pedagogicznej. Z agadnienie to  nab iera jednak  
szczególnej w agi w  odniesieniu do środow isk żyjących właściwym  i odrębnym  życiem. 
Że wieś nie ty lko jest tak im  środow iskiem , lecz że co więcej, instytucje znajdujące 
się na wsi przyjm ują ten  specjalny charak ter środow iska w iejskiego uzasadniać nie 
potrzeba. T w ierdzenie czołowego p ion iera  szkoły w iejskiej H eyw anga, że różnice 
pom iędzy szkołą m iejską a w iejską nie polegają na odm ienności stopnia organiza- 
cyjnego, lecz na odm ienności treści i charak teru  ich p ra c y 6) ,  nieźle zrozum ienie 
tego ilustru je. N ie  m ożna rzecz jasna przekreślić w zględów  społeczno-oświatowych. 
Z najom ość zainteresow ań i postaw y dziecka w iejskiego um ożliw ia zorganizow anie 
skutecznego w ychow ania i nauczania, to  zaś ze w zględu choćby na liczbę m ieszkań­
ców wsi leży w  k ręgu  najistotniejszych interesów  państw a. W  ram ach ogółu  za­
interesow ań poznanie zainteresow ań przyrodniczych dziecka w iejskiego posiada duże 
znaczenie nie ty lko dla nauczyciela p rzyrodnika, um ożliw iając m u związanie toku  
pracy lekcyjnej z zainteresow aniam i ucznia a przez to  pogłębienie tej pracy i jej 
rozszerzenie: rów nie silnie, jeśli n ie silniej, jest tu  zainteresow any nauczyciel-wy- 
chowawca czy działacz społeczny. D laczego? K om pleks zjaw isk przyrodniczych zaj­
m uje szczególne stanow isko w śród elem entów  kształtujących postaw ę psychiczną 
mieszkańca w si: stąd zrozum ienie ustosunkow ania się dziecka w iejskiego do przy­
rody  rzuca charakterystyczne św iatło na całokształt jego psychiki.

C harakterystyka życia w iejskiego.
T ak  jak  las to  nie tylko sum a drzew  rosnących na w spólnym  podłożu, tak  i wieś 
jest nie ty lko zespołem  budynków  czy też grom adą ludzi żyjących na pew nym  te­

*) O dn o śn e  p rzy p isk i b ib lio g ra ficzn e  pod a jem y  w  zes taw ien iu  alfabetycznym  p o  a r t. n a  s tr . 153.
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ren ie —  wieś to  w spólnota. „W ieś stanow i w spólnotę przez to, że wszyscy człon­
kow ie wsi nastaw ieni są do ludzi innej wsi jako do obcych w  przeciw ieństw ie do 
swoich, tj. członków  własnej g rupy  w i e j s k i e j ” 9 ) . S tosunki społeczne mieszkańców 
wsi wyznaczają ten  jej charakter.
Jeśli gdziekolw iek m ożna m ówić o w rastan iu  w k u ltu rę  jako o Istocie wychowania, 
to  n iew ątp liw ie p rzede wszystkim  na wsi. W szyscy się tu  znają. D ziecko staje się 
dorosłym  w  oczach w spółm ieszkańców. P lo tka  w iejska w ydobyw a skw apliw ie na 
św iatło  dzienne wszystkie tajem nice rodzinne, tw orząc w ładczą opinię. 
C harakteryzując życie w iejskie nie m ożna zapom nieć o takich cechach mieszkańców 
wsi, jak  św iatopogląd u ty litarno-m aterialistyczny i konserw atyzm  wyrażający się 
w przyw iązaniu do w łasnych zwyczajów i tradycji i w oporności wobec zm ian przy­
chodzących zzewnątrz. P rzetrw anie h ierarchicznego stanow iska g rupy  żonatych 
gospodarzy w  układzie sił społecznych wsi może tu  posłużyć za przykład  8) . Poza 
św iadom ością w spólnej w zajem nej więzi opartej na zjawiskach współżycia z ludźm i, 
w spólnym  św iatopoglądzie i zawodzie, silnej tradycji i opinii publicznej, rów nie 
doniosłą, a naw et może donioślejszą rolę odgryw a tu  współżycie z przyrodą. W sp ó ł­
życie to  m ożna uważać za elem ent podstaw ow y i p ierw otny  w  szeregu socjopsy- 
chicznym  charakteryzującym  przeciętnego m ieszkańca wsi. Jest ono w szechstronne, 
sięga bow iem  w e wszystkie dziedziny życia. Zależność m ieszkańca wsi i w yników  
jego pracy od pogody i k lim atu  pow oduje zrzeszanie się i tym  silniejsze odczuw a­
nie mocy grom ady oraz w ytw arza charakterystyczne form y pom ocy sąsiedzkiej 9), 
uświęcane niekiedy aparatem  obrzędowości, np. „ tło k a” .
N ie  bez pew nej słuszności wysuwać m ożna tezę, że naw et chłopska św iadom ość kla­
sowa jest w  pew nym  stopniu  uw arunkow ana tą  postaw ą obronną wobec przyrody, 
nie u lega zaś wątpliw ości, że specyficzna postaw a w ieśniaka w  stosunku do religii, 
ow a religijność typow o w iejska m a rów nież za źródło  irracjonalną postaw ę wobec 
groźnych i nie dających się ła tw o wytłum aczyć ani przew idzieć zjawisk przyrody 
w zestaw ieniu z k tórym i człowiek jest słaby i bezsilny, i musi szukać silniejszych 
sprzym ierzeńców . Czyni też to  skw apliw ie posługując się chętnie m agią i zabobo­
nem . H ellpach  5 )  w idzi znaczenie zjaw isk przyrodniczych w  tym, że „w łaściw o­
ści atm osfery, k tó ra  nas otacza, i podłoża, na k tórym  żyjemy, w yw ierają bezpo­
średni w pływ  na życie duchow e” . A nalizując zaś wpływ y tych czynników , czyli 
„zjawiska geopsychiczne” w yróżnia w pływ y: zm ian atm osferycznych, k lim atu , ziemi 
i krajobrazu, przy  czym najw iększe znaczenie przypisuje oddziaływ aniu krajobrazu. 
D oniosłość zjaw isk geopsychicznych doceniają rów nież i polskie prace. Librachow a 
m ów i n p . : „w ieś tkw i w  przyrodzie, a ludzie zim ą czy latem  zm uszeni są pozosta­
wać z n ią  w bezpośrednim  kontakcie, bezpośrednio odczuwając jej zjawiska, pod le­
gają  ich spokojnem u a niekiedy gw ałtow nem u rytm ow i... N ie  może to  pozostawać 
bez w pływ u na usposobienie” n ) .
I chociaż ziem ia napozór wszędzie jest jednaka, to  jednak  inna jest gleba, inne 
wody, po la i lasy, inny krajobraz, inny k lim at i inni ludzie są w  każdej miejscowości. 
T o zapew ne tłum aczy nam  owe różnice w usposobieniu górala  w zestaw ieniu z po-
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leszukiem , co przejaw ia się nie ty ikd w zachow aniu się, lecz także w tańcu, pieśni, 
baśniach czy legendach i całej twórczości artystycznej. W ieśniakow i nie b rak  od­
czucia tego zw iązku z przyrodą. N ie  zgodzim y się w praw dzie z tym, że „um ie on 
m ów ić ty lko o w ietrze, pogodzie i swoim  gospodarstw ie, a poza tym  o niczym ” 2) t 
to bow iem  „ograniczenie zaw odow e” jest także zależne od poziom u k u ltu ry  m a­
terialnej, niem niej przyznam y, że ujaw niająca się w rozm ow ach przew aga tych te ­
m atów  jest faktem . Czyż m ożna zresztą dziwić się tem u, skoro „w  ziemi, klim acie 
i słońcu zamyka się błogosław ieństw o i n iedola bytu ch łopskiego” 8) .
W  stosunku w ieśniaka do przyrody poza odczuciem tej więzi są naiwność i p rym i­
tywizm  obserw acji spow odow ane brakiem  um iejętności u trzym ania dystansu psy­
chicznego wobec obserw ow anych 2jaw isk; poza k ierunkow ością dążeń n ) ,  m ającą 
charak ter m aterialno-utylitarny, nie brak m istycznego lęku i anim izow ania, co wy­
raża się z jednej strony w  stosunku do zw ierząt gospodarskich  „n ie  przynoszących 
jpożytku” (np. pies) oraz w  czynnościach m agicznych m ających na celu „wysprzyja- 
n ie” pogody. N ie  brak  tu  rów nież elem entów  uczuciowych, rzadko jednak  ujaw nia­
nych w  norm alnych w arunkach. W ystarczy jednak  wytrącić w ieśniaka z jego śro­
dowiska, aby wywołać w nim  całą gam ę różnorodnych uczuć, w śród których  nie 
b ra k  estetycznych oraz tęsknoty  sięgającej niekiedy gran ic nostalgii.
„A  w iosna tego roku  była piękna. N a  świecie ciepło, słońce przygrzew a, wszystko 
:się rozwija, ludzie w yciągają już p ług i i zaczynają ruszać w  pole, ty lko ja  jeden 
ileżę bezw ładny na swem barłogu ...” —  tak  pisze jeden z au torów  pam iętników  
chłopów  12) .

W spółżycie dziecka w iejskiego z przyrodą.
Stosunek dziecka w iejskiego do przyrody w ynika ze stosunku w ieśniaka w  ogóle 
sdo niej i różni się odeń tylko tym i odchyleniam i, jakie w ynikają z cech poszczegól­
nych okresów  rozw ojow ych psychiki dziecka. A le i o d w ro tn ie—  ścisłe współżycie 
.dziecka w iejskiego z p rzyrodą musi wywierać „zasadniczy w pływ  na całość jego 
rozw oju  psychicznego” 3).
'W rastan ie  w  środow isko przyrodnicze. C ałokształt w arunków  bytow ania na wsi 
pow odują, że dziecko w iejskie od najm łodszych la t swego życia pozostaje w  ści­
słym kontakcie z przyrodą. „Już niem ow lę bierze m atka ze sobą w pole, do ogrodu, 
b ladzie  je  gdzieś do bruzdy, pod  drzewo lub na słońce, a sama zabiera się do pracy, 
nie m ając czasu na zbytnie zajm ow anie się nim . D okąd  dziecko nie podrośn ie i nie 
jest zdolne do pracy przy ojcu lub  matce, biega stale do wieczora po podw órku , 
ogrodzie, polu, urządza z towarzyszam i wycieczki do pobliskich lasów, łow i ryby 
w  strum yku, w spina się po drzewach za gniazdam i, n ie jednokro tn ie  wraca do dom u 
przem oknięte, uciekając przed burzą. Dzieci nie znoszą pobytu  w  dom u” 9). P a­
m iętajm y jednak o tym, że tem u beztroskiem u obcow aniu trzeba przeciw staw ić fak t 
zbyt często niedoceniany i przem ilczany (pozostaje to  zapew ne pod w pływ em  prac 
niem ieckich odnoszących się do zupełnie odm iennych w arunków  gospodarczych), 
i e  w  całym szeregu wsi i rodzin  dzieci skutkiem  złych w arunków  m aterialnych 
.zwłaszcza dzieci najm łodsze siedzą przez całą zimę w dom u, nie widząc naw et jak



t o  świeże powietrze wygląda. Tak np. dziecko nowogródzkie „do 6 roku życia prze­
bywa w  izbie” H ) .  N ie  można też pomijać i tego, że obcowanie z przyrodą nie jest 
tu najczęściej beztroskie, lecz przeważnie dokonywa się ze szkodą dla m łodego, roz­
wijającego się organizmu przy pełnieniu pomocniczych funkcji gospodarczych, pa­
sania koni, bydła, świń, owiec czy gęsi. „Już jako czteroletnia dziewczynka posłu­
giwałam  pasąc gęsi, potem  krowy, a w  domu... pomagałam niańczyć... drobiazg, 
choć prawdę powiedziawszy samej by mnie się niańka przydała, bo cóż to za pia­
stunka z p ięcioletniego berbecia. A jednak ile tylko sił starczyło dźwigałam za 
chustką brata czy siostrę i przy tym pasłam krowy. Gdy miałam lat sześć to czu­
łam się zupełnie jak dorosła osoba... Pilnowałam i bawiłam sama dzieci, gotowałam  
jeść, sprzątałam, zmywałam, a nawet próbowałam doić krowy. Nadm ienić muszę, 
że wyciągając wodę ze studni i przy kuchni posługiwałam się stołkiem ” i 2).
Albo tak ie w ypow iedzi dzieci: „Ja  spędzam  dni poza lekcjam i w  polu , karto fle  redle, 
ta  konie pasę na łące. A  jak m i czas zejdzie to pom agam  w  dom u, w ody przyniesę, 

drzew a urąbię, do m iasta pó jdę” 17), albo „ ja  muszę myć sprzęty, bielić, zam iatać, 
prać, łóżka słać, drzew o znosić, plew ić grządki, ryć, sadzić, ziem niaki okopyw ać, 
sieczkę rznąć, buraki nosić” 15), albo „za każdą niem al krow ą po bagnach podąża 
dziecko w w ieku la t 7 do 18, przew ażnie chłopcy, n ierzadko przem oczeni po  p a­
chy” i i ) .  Jeśli uśw iadom im y sobie brak  obuw ia i ubrania, zwyczaj „dodzieran ia” 
p o  starszych, to  łatw o zorientujem y się, że w naszych w arunkach w rastanie dziecka 
w  środow isko przyrodnicze nie jest zjaw iskiem  zbyt pogodnym . M ożna tu  mówić 
o  w rastan iu  w  środow isko przyrodnicze przez pracę. N arzuca się py tan ie: czy obco­
w anie z tym  środow iskiem  daje rezultaty  korzystne dla dziecka? W  zasadzie tak. 
Jednakże m niem anie, iż „oddziaływ anie środow iska w iejskiego odzw ierciadla się 
p rzede w szystkim  w  korzystnym  rozw oju  fizycznym dziecka w iejskiego, znacznie 
korzystniejszym  niż w  mieście” 9), pow tarzane zarów no przez au torów  polskich 
jak  i obcych w  zestaw ieniu z obecnym  położeniem  ekonom icznym  polskiej w si, 
z  liczbam i odnoszącym i się do śm iertelności dziecięcej na wsi, z w ynikam i osiąga­
nym i przez m łodzież w iejską na kom isjach poborow ych, może być uw ażane za zbyt 
optym istyczne , przynajm niej w  chw ili obecnej. N atom iast zwrócić należy uw agę 
na sku tk i ow ego w rastania w  środow isko w zakresie rozw oju  in te lek tualnego  oraz 
stosunku  do zaw odu. O dsuw ając chw ilow o na bok pierwsze, zajm iem y się drugim . 
N ie  u lega w ątpliw ości, że dziecko wsi w rastając w  środow isko przyrodnicze przez 
pracę w rasta w  zawód, z trzech bow iem  stadiów  tego w rastania wyszczególnianych 
przez Sprangera 19) ze środow iskiem  przyrodniczym  u dziecka w iejskiego w iążą się 
wszystkie.
Z arów no bow iem : 1 ) dziecięce m arzenia o zawodzie, stojące pod  znakiem  zaba 
wy i naśladow nictw a, 2) plany m łodzieńcze, jak i 3) pierw sze próby i dośw iad­
czenia zawodowe, są tu  ze środow iskiem  przyrodniczym  nierozdzielnie złączone. 
T o  natu ra lne  w rastanie w  zawód poprzez pracę w yw iera niezw ykle silny wpływ 
na psychikę dziecka. P rzy jm uje ono tą  d rogą tradycje, zwyczaje i m etody pracy, 
p rzygo tow u je  się do życia, zahartow uje się na trudy  i wiąże z rodziną. W rastan ie
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w  zawód poprzez rodzinę uczy pow ażnego stosunku do pracy, w yw ołuje naturalną, 
„św iadom ość obow iązku i poczucie odpow iedzialności” , w prow adza niespotykany 
nigdzie poza wsią m om ent uroczystego skupienia. „Przym us i konieczność pracy 
jest (skutkiem  tego) rzeczą zrozum iałą samo przez się. D ochodzi tu  zresztą u  m ło­
dzieży męskiej po trzeba gospodarow ania jako po la  działalności” 2).
Że rów nocześnie przerzuca się na dziecko (przedw cześnie) często cały ciężar p rac  
dom ow ych, czemu ono n ie może podołać, że w ykorzystuje się je niekiedy jako siłę 
roboczą, k tó rą  się w ynajm uje, to  rzecz zupełnie inna. N a  takim  tle  m oże ła tw o  
zrodzić się b łędna myśl o b raku  pierw iastków  uczuciowych w  stosunku rodziców  
do  dzieci. T e p ierw iastk i są, one tylko ujaw niają się rzadko i inaczej niż gdzie 
indziej, no i jest w nich zawsze dość dużo poczucia w łasności (W ara  obcem u do  
ciebie!).
W yobraźnia, zabawa, zainteresow ania. M agiczny św iatopogląd pierw szego dziecięc­
tw a szuka pokarm u w  otoczeniu i napotyka pełen  tajem nic las, szemrzące pola, dale 
łąk , wynurzającą się z m gieł porannych rzekę -— św iat zw ierząt i roślin  podchodzący 
pod  p rog i rodzinnej sadyby i w yobrażenia ludzkie zaludniające ten  św iat stubarw ny 
i stukształtny postaciam i isto t niewidzialnych, potężnych tajem niczą mocą. O d lęku 
w obec burzy zasłaniającej niebo i blaski słońca k ro k  ty lko jeden do relig ijnego  
szacunku i obawy wobec potęg , k tó re  to  spraw iają. Świat dziw ów  nieznanych, strzy­
gi, czarownice, otw iera się przed oczami dziecka. Legendy i bajki o oglądanych 
codziennie przedm iotach nadają głębszą w artość i głębszy sens. Czyż więc jest rzeczą 
dziwną, że pierw sze py tan ia „Co to ? ” i „D laczego?” i pierw sze już zainteresow ania 
dotyczą tego w łaśnie przyrodniczego otoczenia i w  nim  znajdu ją zaspokojenie często 
przez pracę wyobraźni. Spróbujm y zdać sobie spraw ę dokładniej z tego, jaką ro lę  
spełnia ta  w yobraźnia w  życiu psychologicznym  dziecka w iejskiego, jaki charak ter 
posiada i w  czym się wyraża?
N a  pierw sze pytan ie odpow iadają słowa Sprangera o „rozszerzaniu i kształtow aniu  
duszy” (Seelenerw eiterung u. Seelenform ung) 13). Isto tn ie  tak  by m ożna było dziś 
określić rolę w yobraźni i w  życiu dziecka, n iedaw no bow iem  jeszcze staw iano tę  
sprawę, jak  zresztą cale zagadnienie psychologii dziecka w iejskiego, na zupełnie 
b łędnej płaszczyźnie porów nyw ania z dzieckiem  miejskim . R obił to  naw et H e y w a n g : 
dochodząc do w niosków  stw ierdzających właściwie b rak  w yobraźni u  dziecka 
w iejskiego 7).
Z  analizy w yobraźni dziecka w iejskiego Bodego i Fuchsa 3) dojść m ożna do na­
stępujących w niosków : 1 . W yobraźnia ta  wyraża się bądź w a) przenoszeniu w ła­
snego życia na przedm ioty  z otoczenia, bądź w  b) odczuw aniu przedm iotów  jako  
ożywionych i trak tow aniu  św iata otaczającego jako obcego lecz przez siebie oży- ' 
w ionego. 2. W yobraźnia dziecka w iejskiego rozw ija się nie na elem entach p rzed ­
staw ieniowych lecz na spostrzeżeniow ych, czerpanych z przyrodniczego otoczenia.
3. N a  ogół potw ierdza się op in ia Ch. B iihler, że u dziecka w iejskiego w iek bajek  
sięga głęboko w  okres późnego dziecięctwa, dodać tu  m ożna jednak  i to, że pod  
naporem  spostrzeżeń ze św iata rzeczywistego ta  w yobraźnia iłuzjonistyczna po le­
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gająca przew ażnie na analogiach ustępuje kom binacyjnej —  twórczej 3). 4 . K onflik t 
tych  dw u elem entów  i przew aga św iata rzeczywistego w yw ołują postaw ę dziecka 
w iejskiego o pozorn ie ubogiej w yobraźni i duchow o —  m ało ruchliw ego. W łaści­
we, psychologicznie um otyw ow ane nauczanie m oże ożywić i uaktyw nić zarów no 
u ta joną  czynność w yobraźni jak postaw ę psychiczną w  ogóle. 5. Rzadko spotykam y 
u  dziecka wsi w yobraźnię niezwiązaną, częściej naw et w  w yobraźni jest ono bliskie 
konkretom . N ie  ma tu  zatem  praw ie owego rozm arzenia, tak  charakterystycznego 
d la  fazy negatyw nej.
N a  tę  „konkre tność” w yobraźni zdaje się wskazywać rów nież „na tu ralność” za­
baw ki dziecka. Jest to  to, co się znajdzie pod  ręką: „m archew , patyki, kółko- 
z  d ru tu , ze szm at zrob iona piłka, lub  skarb —  tan iu tka  lalka. Braki tych n a tu ra l­
nych zabawek uzupełn ia  w yobraźnia nie wybiegająca zazwyczaj poza ram y k o n ­
k retne j analogii. A nalogią i naśladow nictw em  operuje dziecko także i w  zabawie. 
Szeroko o tw arte  oczy dostarczają m ateria łu  spostrzeżeń do zabaw o skali bardzo 
ro z le g łe j: od budow ania m łynów  i zakładania sadów, kołysania i karm ienia dzieci 
(la lek ), aż do zabawy w „krów kę i s tadn ika” lub „ ta tę  i m am ę” o wyraźnym  

zabarw ieniu  seksualnym .
D o zabaw iluzyjnych i naśladow czych okres drug iego  dziecięctwa w raz z napływ em  
sił życiowych w nosi w ędrów ki 1 ) po  lesie, po lu  i łąkach. O bok przym usu w ew nętrz­
nego  n ie dającego wysiedzieć w  m iejscu i ciekawości coraz silniej się rozbudzającej, 
jest w  tych w ędrów kach, a czasem, później i rzadziej, potrzeby sam otności w  fazie 
negatyw nej dojrzew ania, jeszcże jeden czynnik —  om awiana już wyżej kierunko- 
wość dążeń —  podsuw ająca myśl o zdobyczy. To przedstaw ienie zdobyczy posiada 
rozległy  zakres. Stąd rodzą się w ypraw y po  w ronie gniazda, na jagody i grzyby, 
na owoce do cudzych sadów 10) . Rów nocześnie w rasta poczucie mocy fizycznej 
i wyżywa się w  ten  sposób instynkt w alki, znajdujący zresztą i bezpośrednie ujście 
w  m ocowaniach się i bójkach, niekiedy z udziałem  młodzieży z k ilku  wiosek (na 
pastw isku), połączonych niekiedy z pow ażnym i obrażeniam i cielesnymi. N ależy p a­
miętać, że w  tym  wszystkim  doniosłą rolę odgryw a „treść zm ysłowa w iejskiego 
krajobrazu ...” „gdzie dziecko zawsze w idzi coś now ego i nieznanego, przed czym 
sta je jak przed  zagadką, k tó ra  zmusza do szukania odpow iedzi” 3).
T o  rów nież w yjaśnia nam  treść zainteresow ań dziecka i ich ko lejność: najpierw- 
py tan ia  o istotę, treść i przyczyny zjaw isk z otoczenia —  potem  sam podm io t i da­
leki świat. Towarzyszące tym  dociekaniom  eksperym enty polegające na dręczeniu 
zw ierząt i niszczeniu roślin  byw ają najczęściej kom entow ane jako objaw y bezce­
low ego okrucieństw a. N ie  jest to  słuszne przynajm niej w w ieku dziecięcym. A by 
uśw iadom ić sobie istotę stosunku dziecka w iejskiego do zwierząt, n ie należy p o ­
m ijać rów nież w zm iankow anej już k ilkakro tn ie  k ierunkow ości dzieci oraz zjaw iska 
zupełnego niezdaw ania sobie spraw y z cierpień zwierzęcia, spow odow anego n ie­
um iejętnością analizow ania i porów nyw ania zjaw isk uczuciowych. N ie  przeczę wcale, 
że zresztą, zwłaszcza w  okresie dojrzew ania, zdarzają się w ypadki pastw ienia się 
n ad  zw ierzętam i, spow odow ane czy to  zemstą, czy znieczuleniem  m oralnym  8) , jed­
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nak u dzieci są one rzadsze i m ożna przeciw staw ić im  w iele objaw ów  czułości w o­
bec własnych zw ierząt (pożytecznych).
W ypadki takie n p . : „ N a  pastw isku chw yta się krow ę sąsiada za ogon i okłada się 
ją kijem , ażeby przy biegnącej użyć rozkoszy zow rotnego b iegu ; tam  dosiada się 
na oklep konia, ażeby użyć przyjem ności jazdy; tam  zgina się m łode drzewka, 
ażeby w  czasie odprężenia użyć huśtania, a w  razie złam ania w ierzchołka rozbijać 
nosy lub  łam ać ręce i n o g i; tam  sw obodnie używa się wszystkich przek leństw  i n a j­
ordynarniejszych słów jakiekolw iek się słyszało; tam  przyglądanie się stosunkom  
płciow ym  zw ierząt stanow i dla dziecka uśw iadom ienie seksualne często przedw cze­
sne i zdobyte w  form ie wychowawczo niepożądanej... T am  wreszcie sw obodnie uryw a 
się języki, łam ie nogi i w ykręca skrzydła w ybranym  z gniazd w roniętom ...” ; albo : 
„złapano raz szczura. D w óch chłopców  w w ieku 10— 12 la t polało  go naftą , podpaliło  
i puściło na pole...” n )  ; albo „obław y” na krow y m ają miejsce, ale trzeba pam iętać 
że zdarzają się one najczęściej w  grom adzie, co nie jest bez znaczenia, że rzucają 
charakterystyczne św iatło na ro lę pastw iska w  sam ow ychow aniu m łodzieży w iejskiej, 
że są raczej w yw ołane nudam i i brakiem  innych poddanych zzew nątrz zain tereso­
w ań, niż chęcią dokuczenia zw ierzętom . N ie  u lega rów nież wątpliw ości, że zjaw i­
ska te m aleją ilościowo pod  w pływ em  szkoły 17) wskazującej na korzyści, jakie 
odnosi człowiek dzięki takim  pogardzanym  zw ierzętom  jak ropuchy, jaszczurki itp . 
Poza tym  takie w ydarzenia bądź co bądź rzucają się w  oczy, dlatego też opisy w y­
bryków  m łodocianych należą do najpospolitszych i najlepiej udanych ze wszystkich, 
jakie posiada nasza lite ra tu ra  pedagogiczna. N ie  m ożna rów nież przekreślać całko­
wicie tego, że częstość tych w ypadków  zależy od poziom u ku ltu ry  m aterialnej —  
nie jest to  zatem  właściwość dziecka w iejskiego, tym  bardziej, że znam y rów nież 
i zjawiska krańcow o odm ienne.
W czesne budzenie się zainteresow ań seksualnych w yw ołane obserw ow aniem  życia 
płciow ego rodziców i zw ierząt, jest zjaw iskiem  zrozum iałym . Poniew aż rozwój du ­
chowy przebiega w olniej, niż w  innych środow iskach, nie w ystępuje praw ie tu  ów 
k onflik t pom iędzy erosem  a seksusem —  dręczący m łodzież m iejską in te lig e n ck ą2). 
Życie um ysłowe i uczuciowe. N ieudo lne  usiłow ania porów nyw ania dziecka m iej­
skiego z w iejskim  pod  w zględem  poziom u um ysłowego opierano zazwyczaj na p ró ­
bach przystosowanych do właściwości psychicznych dzieci m iejskich. Skutkiem  też 
tego próby  te  w ypadały z reguły n iepom yślnie dla dzieci w iejskich wykazując rze­
kom o m ałą ich inteligencję, niezdolność abstrahow ania itp . Że podobna m etoda ba­
dania była niewłaściwa, to  w św ietle powyższych rozw ażań jest jasne. B adania 
przeprow adzone na innych zasadach pozw oliły stw ierdzić, że dziecko w iejskie od­
znacza się niezw ykłym  bogactw em  i głębokością spostrzeżeń, b rak  m u natom iast 
często różnorodnych odpow iedników  słownych. H eyw ang m ó w i: „Jeśli naw et św iat 
dziecka w iejskiego jest mały, to  w  żadnym  razie nie m ożna go nazwać ubogim ” t ) .  
D zietz zaś określając różnice pom iędzy dzieckiem m iejskim  a w iejskim  uważa, że: 
„w pływ  środow iska fizycznego na rozwój dziecka w iejskiego idzie w  k ie runku  p o ­
m nożenia zasobu jego wyobrażeń, w k tórym  to w zględzie dziecko w iejskie góru je
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nad m iejskim ... i odw rotn ie  —  w parze z tym  w zrostem  poznania szerszego nie 
idzie postęp  znajom ości słów ko rek tyw nych  do poznanych rzeczy, tu ta j dziecko 
m iejskie gó ru je  nad  swym kolega ze w si” 9).
P odobn ie  jak  osądzono niewłaściw ie cechy um ysłowe dziecka w iejskiego, tak  samo 
też odniesiono się niespraw iedliw ie do tego dziecka określając je pod  w zględem  
uczuciowym. Charakterystyczną ilustracją takiego w łaśnie sposobu m yślenia 
są prace d ra  J. K uchty  dotyczące dziecka w iejskiego. S tosunek do zw ie­
rzą t i b rak  objaw ów  uczuciowych zew nętrznych w stosunkach rodzinnych 
w yw oływ ał tw ierdzenie o ubóstw ie uczuciowym  w iejskiego dziecka. Jakże to 
b łędne m niem anie! W łaśn ie  chociażby „geopsychiczne funkcje krajobrazu w iej­
skiego pobudzają i przyczyniają się do rozw oju  życia nastro jow ego i uczu- 
ciow o-chceniow ego” . N ie  brak  dziecku w iejskiem u uczuć estetycznych. P a­
m iętn ik i m łodzieży w iejskiej, na k tórych op iera ją się prace Bodego i Fuchsa 2,3) 
(m etoda tru d n a  w  naszych w arunkach do zastosow ania i zawsze nasuwająca pew ne 
możliwości dopuszczania w pływ ów  m iasta), zbiór Giesego 16) czy też naw et nasze 
m ateriały  w iele m ogą dostarczyć przykładów  na poparcie powyższej tezy. T rzeba 
przyznać słuszność Bodem u, gdy m ów i za Sprangerem , że „dziecko żyje w przy­
rodzie” 3 ) ,  a w ięc b rak  m u w ielu  składników  właściwej postaw y estetycznej 
w  pierw szym  rzędzie ow ego dystansu psychicznego. T akie w ypow iedzi, jak np .: 
„W ieś nasza w ygląda jak  p iękny o g ró d ” 3 ) ,  odczuw anie w iosny: „ N a  wiosnę, gdy 
drzew a zazielenią się, nasza m iejscowość w ygląda jak  p iękny obraz” 3 ) ,  zdarzają się 
jednak  nierzadko. Faza negatyw na zaznacza też sw oje nadejście odczuciem piękna 
ciszy, k tórej tak  się poszukuje w  przyrodzie wobec burzy miotającej psychikę i ) .  
„W racam y dopiero  późnym  wieczorem , m iło jest tak  jechać kajakiem  pośród ciszy, 
jaka roztacza się nad  brzegiem  W isły  i w  jej wodzie, ty lko żaby śpiew ają po  przy­
lądkach i zatoczkach” t " ) . „K iełkow anie i budzenie się w łasnej duszy pow oduje n ie­
zw ykle żywe odczuw anie w iosny —  budzenie się przyrody ze snu zim ow ego” 2). 
„Cóż mi opow iecie kochani posłańcy w iosny w  im ieniu nadchodzących słonecznych 
dni, zło tego słońca miłości i krasy w iośnianej, kw itn ien ia i nadchodzącego piękna? 
W szystko, wszystko m i opow iedzcie! Ja słucham  tego tak  chętnie. T ak  p ragnę sa­
m a śledzić k iełkow anie i budzenie się w sobie w spółradości w iosny i życia” . Jaśniej, 
jak  m ów i Bode, w ew nętrznego zw iązku z n a tu rą  i głębi jej przeżycia (estetycznego) 
oraz rozw ijającego się dojrzew ania psychicznego wyrazić nie m ożna 2).
Jeśli chodzi o inne  form y życia uczuciowego, to  cechuje je „ekspresyw ność i in ­
tensyw ność” . Jest to  zrozum iałe, poniew aż charak ter „życia w iejskiego nie p o ­
zw ala na kultyw ow anie i szlifow anie życia uczuciowego” 9).
Synteza i w nioski praktyczne. 1 . Życie m ieszkańca wsi jest zależne od zespołu w a­
runków  środow iska przyrodniczego, w  zw iązku z tym  czynniki geopsychiczne kształ­
tu ją  jego postaw ę w obec świata.
2. P rzyroda jako środow isko na tu ra ln e  oddziałuje na życie psychiczne dziecka kształ­
tu jąc je i wyw ierając szczególny w pływ  na zasób i jakość wyobrażeń, życie uczu­
ciow e i zainteresow ania.
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3. N ie  w olno oceniać dziecka w iejskiego na zasadzie kry teriów  przejętych z in ­
nego środow iska.
4. N ależy zwracać uw agę na uzupełnianie w  nauczaniu zasobu słow nikow ego od ­
pow iadającego nabytem u przez dziecko zasobowi przedstaw ień konkretnych  i uzu­
pełnianie zasobu pojęć z zakresów obcych wsi.
5. S tosunek dziecka w iejskiego do przyrody jest wyznaczany przez szereg czynni­
ków , w śród których kierunkow ość dążeń zajm uje pow ażne miejsce i po lega na w ra­
stan iu  w  środow isko przyrodnicze przez pracę i n ieustanny kontak t.
6. T endencje niszczycielskie i dręczycielskie w  stosunku do zw ierząt i roślin  ustę­
pu ją z podnoszeniem  się poziom u ku ltu ry  i oddziaływ aniem  szkoły.
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M arian  W itkow ski

II. W  Ś R O D O W ISK U  W IE JSK IM .

Człowiek różnie odnosi się do przyrody. Zależy to  od tego, czym jest ta przyrod.. 
dla niego. Raz będzie się troszczyć o niego, to  znów  go niszczy doszczętnie, kiedy 
indziej jest wobec niego obojętna. W ystarczy przejrzeć pow ieść Żerom skiego, bv 
ujrzeć te przeróżne odm iany stosunku człowieka do przyrody i nawzajem . W  życiu 
potocznym , niepowieściowym  rzecz się m a podobnie. Stosunek ten zależy od charak­
teru  konsty tucji psycho-fizycznej człowieka, Przew aża jednak  pog ląd  m aterialistycz- 
ny o podłożu w ybitnie praktycznym  (pożytek —  przyjem ność). O to las, pole czy

P ra c a  w K lasach  Ł ączonych 3
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zachód słońca lub rzeka. N a  to wszystko patrzy  pod  kątem  w idzenia korzyści i przy­
jem ności. G ospodarz na wsi z lubością wyjdzie w po łudn ie  niedzielne, by w chłaniać 
zapach dojrzew ającego zboża i upajać się w idokiem  kołyszącego się tam  żyta. T o 
um iłow anie p iękna przyrody  m a podłoże zdrow o pojętego zysku i perspektyw y do 
sytu. T o samo np. z góram i. Nasze zachw yty nad góram i (też n ie  zawsze szczere) 
są niem al obce góralow i. U  niego raczej jest um iłow anie gniazda górskiego, po łą­
czone z dum ą, p łynącą z pokonyw ania trudów  fizycznych i m oralnych, jakich nie 
szczędzi życie w  górach. Z resztą na stosunek górala  do gó r w pływ a też zachwyt 
„ceprów ” , przedostający się do nich tak, jak w  ogóle na wieś przedostają się przez 
lite ra tu rę  zachwyty nad życiem i przyrodą wsi.
W  każdym  człow ieku tkw ią jakby dw ie możliwości oceny p rzyrody: bezinteresow na 
i in teresow na (obie jednak  o podłożu  uczuciow ym ). P rzew aga jednej lub drugiej 
zależy od tego miejsca zam ieszkania i stopn ia kultury , charakteru , w rażliwości. Jedno 
jest pew ne, że przebyw anie stałe w śród  danej przyrody stępia w rażliw ość na p iękno 
(brzydotę) i zarazem  osłabia ostrość uw agi w  stosunku do otoczenia.
Rzecz p rosta  stosunek starszych do przyrody w pływ a na ustosunkow anie się dziecka. 
Jeśli sięgniem y do pisarzy i poetów , znajdziem y tam  dzieci, k tó re  w  przyrodzie w i­
dzą i czują więcej niż przeciętn ie zdrow y, norm alny człowiek (np. Janko M u zy k an t). 
W yrobnica z „piwniczej izby” dziecku sw ojem u opow iada o pięknie przyrody: 
„...a  w ierzchem  takie ci idzie g ran ie ...” Innym  znów  razem  z dziewczyną w iejską 
zda się „las śpiew a” .
W yjdźm y jednak  na drogi, w  po la i sady. W szędzie spotkam y dziecko. N ie trudno  
dostrzec obrazek, k tó ry  nam  dostarczy sporo  m ateria łu  do myślenia. O to  chłopiec 
pędzi krowy. Śmiga sobie batem . Przy drodze rosną m łode czereśnie. C hłopiec od 
czasu do szasu uderzy batem  po rozkw itłych pękach. Robi to z zacięciem (z „chęcią 
wyżycia się” ) , a jednak  spokojnie, m iarow o. Idziesz miedzą. W idzisz chłopca, b ie­
gnącego z dw ojakam i. W  ręku  trzym a p rę t. Co rob i? W ali n im  po kapuście z lu ­
bością —  głow a kapusty  rozpoław ia się. Innym  razem  biegnie chłopiec koło owsa, 
rosnącego przy  drodze. Zam aszyście „sm yka” ręką garść po  garści niedojrzałego ziar­
na, k tó re  z dużym  upodobaniem  przyszły siewca trw on i „na w ia tr” . A lbo jeszcze. 
W idziałem  często okaleczałe brzozy. O to  chłopcy przybiegają na wiosnę, boru ją dziu­
ry celem nabran ia sm akow itego soku brzozow ego do butelki. Po nabran iu  odchodzą 
i zostaw iają brzozę okaleczałą. ( W tym  w ypadku i starsi nie służą lepszym przykła­
dem ). A le idźmy dalej. K tóż z nas nie w idział w sadach w iejskich pouryw anych g a­
łęzi. T ak  zwane chodzenie „na jabka” po  za stroną m oralną posiada jeszcze ten 
m inus, że uczestnicy tych wypraw , m ając n a  celu tylko łup, nie zwracają uw agi na 
drzewo. Schwyci taki chłopiec gałąź, złamie. Ileż to  w idzi się kam ieni pod  drzewam i 
owocowymi. Pokazyw ał mi jeden gospodarz podw órko, w yłożone kam ieniam i, i ża­
lił się. Pow iedział mi, że jego najw iększą korzyścią z sadu jest to, że podw órze ma 
w ybrukow ane kam ieniam i, k tó re  w sadzie co roku pod  drzew am i zbiera. T o samo 
m ożna pow iedzieć o szkółkach drzew  w  lesie. P rzykładów  niszczenia m ożnaby p o ­
dać dużo rów nież i w  odniesieniu do innych odcinków  przyrody.
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O brazki, k tó re  przytoczyłem , są w ybrane, ale nie należy do rzadkości. Każdy, k to  
zna życie na wsi, wie, że m ożna je spotkać niem al wszystkie w  każdej wsi. Te obraz­
k i świadczyłyby o braku  jakiegokolw iek stanow iska dziecka wobec przyrody. M ożna 
to tylko wytłumaczyć w  ten sposób, że w  każdym  człow ieku drzem ie jakiś p ra in stynk t 
w alk i z przyrodą. W szak trzeba było niszczyć, tępić wszystko naokoło, by w ytw o­
rzyć elem entarne w arunki do życia. T o  jedno. Z  drugiej znów  strony  b rak  tu  logicz­
nego podłoża ustosunkow ania się dziecka do przyrody, płynącego z prześw iadcze­
nia o użyteczności i z przekonania, że to  jest n iegodne człowieka. (Porów nać choć­
by  m ożna obrazek, jaki daje Ż erom ski: dzieci W ik to ra  Judym a wobec przyrody  za­
gran icą) .

T e obrazki i w yjaśnienia jeszcze nie wyczerpują zagadnien ia stosunku dziecka w ie j­
skiego do  przyrody. W  obrazkach przytoczonych czynnymi by li tylko chłopcy. 
O  dziewczętach tego pow iedzieć nie możemy. Raczej będą to  w ypadki odosobnione. 
(W  w ypraw ach na sady, ale na m niejszą skalę b iorą udział i dziewczęta, ale do la t 7, 
w  grom adzie razem  z chłopcam i). Z resztą u  dziewcząt w iejskich m ożna zauważyć 
dużo uczuciowego w yrazu w  odniesieniu do przyrody. P rzyk ład : oto dziewczęta zry­
w ają m aki do bukietu . Jakże to  będą robić ostrożnie, by nie zdeptać zboża. A lbo : 
p ie lęgnu ją  kw iaty w  doniczkach czy w  o g ró d k u ; to  w yraz nie tylko łagodności 
(w  po rów nan iu  z usposobieniem  chłopców ), ale i wyraz pew nych uczuć, jakie dziew ­
częta żywią do otaczającej je p rz y ro d y 1) . U  chłopców  poza tą  drapieżnością i roz­
w iniętym  instynktem  niszczycielskim m ożna zaobserw ow ać i inne ustosunkow anie się. 
K to  kiedy przysłuchiw ał się na wsi chłopakom , pilnujących w  nocy koni na łąkach. 
O tóż wiem , że, w  znanych m i w ypadkach, część „koniarzy” szła „na  jabka” . Reszta, 
k tó ra  tę w ypraw ę popierała, jakby n igdy nic —  zostaw ała na pastw isku. Leżąc, opo­
w iadają sobie o różnych rzeczach. Tem aty pow ażne. W ięc o strachach. I tu  m ożna 
było zaobserwow ać ciekawe obrazki. W  przerw ie m iędzy jednym  opow iadaniem  
a  drugim  któryś z chłopców  zwróci uw agę n a  księżyc, inny  na gwiazdy, czy w resz­
cie n a  las w  pobliżu  czerniejącej. T ak  po  sw ojem u zachwycają się, opow iadają. A  jak 
się znajdzie mąrzejszy, co p o tra fi wyjaśnić to lub owo, chętnie nadstaw iają ucha. 
Śm iechów tam  jest m ało. U legają nastro jow i ciszy i pow agi. Jednak  ci sami chłopcy 
nad ranem  o w schodzie słońca będą się hałaśliw ie dzielili jabłkam i, przyniesionym i 
przez w spółkolegów . K iedy indziej znów  spotkać m ożna i inne obrazki. W iadom o, 
że w w ielu  dom ach na wsi łóżek jest za mało. D la  dziecka ław a tw arda  —  to łóżko. 
Ileż to  razy m ożna spotkać chłopców, zbierających się grom adnie za w sią n a  traw ­
niku w pogodne letn ie wieczory. Gawędy w  późną noc, a po tem  zasypianie na traw ie. 
D laczego? Bo w grom adzie przyjem niej, jaśniej (w  izbach się nie świeci) i w ygod­
niej -niż na tw ardej ławie.
N ieco  inny będzie stosunek dzieci w iejskich do zwierząt. T u  znów  da się zauważyć

-1) P o d  tym  w zg lęd em  w  życiu codziennym  m o żna sp o tk a ć  dużo tak ich  dziew cząt, o jednej z k tó ­
rych w sp o m in a  S ew er: „M o je  k w iateczk i, n ie  b ó jc ie  się  —  m ó w iła . —  N ie  rw ę  ja  w as d la  
sieb ie  n a  uciechę. I pocóżbym  w as rw ać  m ia ła?  P ó jd z iec ie  w y p rzed  sam ą N a jśw ię tszą  P a n ie n ­
kę. A  p ro śc ie  tam  za m a tu lą  i za m ną, b ie d n ą  s ie ro tk ą ” .
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charakterystyczne różnice. Zajdźm y na pastw isko. Rzadko zobaczymy wypadek, by 
p ilnujący bydła używał bata, lub  znęcał się nad krow ą czy koniem . D o zw ierząt do ­
m owych dziecko odnosi się życzliwie. O to  w raca chłopiec na kon iu  z pastw iska. Sie­
dzi sobie n iedbale „po  dam sku” i gładzi swego siw ka czy kasztanka. Ileż to razy 
m ożna zobaczyć, jak  chłopiec czy dziewczyna dokarm iają swą chudobę. T u  urw ie 
garść koniczyny, tam  lepszej trawy.- U  najem nych już m ożna spotkać odchylenia. 
N ieraz naw ali k ijem  krow ę „ciekaw ą” , to  przyłoży batem  koniow i. T o jest oczywi­
ste —■ ten m iły stosunek do zwierzęcia rozw ija się na podłożu poczucia własności 
i bezpośredniej korzyści. U  najem nego zaś chłopca —  podłożu  wyzysku i pracy z m u ­
su. N a  ogół jednak  zw ierzęta dom ow e cieszą się dużym i w zględam i dzieci, więc 
jeszcze pies, kot, owca czy kró lik .
Inaczej n ieco przedstaw ia się spraw a stosunku  dzieci do zw ierząt leśnych czy p o l­
nych. N ieraz w idziałem  zabłąkaną w iew iórkę w  ogrodzie wiejskim . Zawsze się
0 tym  dzieci szybko zwiedziały i dalejże gonić. Te dzieci, k tó re  tak  za pan  b rat cha­
dzają sobie ze swą ulubioną krow ą czy koniem , zam ieniały się w  inne dzieci. Co k to  
m iał —  kij, bat, kam ień —  byle trafić. Sprzyjała tem u postaw a starszych. Raczej za­
chęcali. T o  też takie gonitw y zawsze kończyły się śm iercią b iednego  zwierzątka. 
Jedną z przyczyn tej nieprzyjaznej postaw y wobec przypadkow o zabłąkanej w iew iór­
ki jest, rzecz prosta, psychoza działania g rom adnego. W  pojedynkę ten i ów  okazałby 
się inny. Pojaw i się n p . w  ogródku  k ret. Oczywiście m otyka w  ruchu. G onitw y
1 poszukiw ania trw ają do upadłego . Podobnie też zachow ują się dzieci wobec p ta ­
ków  (n ie dom ow ych). N p . chłopiec, k tó ry  hodu je  gołębie, przew ażnie św iata za n i­
m i nie widzi. N ie  w  sm ak m u nauka, p raca; stale by za nim i patrzył, podg lądał i lu ­
bow ał się, jak  „staw iają” skrzydło, czy nadym ają gardła. G otów  jest wszystko o d ­
dać za ciekawy okaz gołębia. N ie  zrobi m u n igdy krzywdy. Choć reszta dzieci zukosa 
na n iego patrzy  (bo to „gołęb iarz” ) , nic sobie z tego nie robi. A le ten sam troskliw y 
opiekun gołębnika z w ielk im  zainteresow aniem  a naw et zaciętością będzie zastawiał 
oka n a  w róble (czy pu łapkę ze zwykłej beczki, podparte j patyczkiem  ze sznurk iem ). 
Podobne kon trasty  spotkam y i u  „hodow ców ” królików . D niam i będzie przesiady­
w ał w  obórce przed  k latką. Jakże pieszczotliw ie będzie g ładził lśniącego królika. Jak 
chętnie podchw ytu je o nich rozm ow ę. Też nie dopuści do krzywdy. Jednak  ten sam 
opiekun  k ró lików  jakże inaczej zachow a się, gdy o niedzielnym  św itaniu  wybierze 
się m iędzy ziem niaczane „okraczki” n a  zające. Z  kijem . N ie  patrzy, czy to  pora  p o lo ­
w ania, czy nie zniszczy roślin . T o  nic. Byle ubić.
T u  już w yraźnie w ystępuje różnica m iędzy dziewczętami a chłopcam i. N ie  spotka się 
takich w ypadków  postępow ania u  dziewcząt. Bezw zględnie okazują o w iele więcej 
subtelności i w spółczucia dla tego wszystkiego, co żyje.
Często z dziećmi (różnym i) rozm aw iam  n a  tem at przyrody. W  rozm ow ie, rzecz 
prosta, dzieci okazują dużo więcej zainteresow ania, niż go m ają w  istocie i nieco 
inaczej ustosunkow ują się do om awianej przyrody. (T u  znów  w ystępuje w yraźna 
różnica m iędzy dzieckiem  m iasta a dzieckiem  wsi. Dzieci m iejskie są bardziej w raż­
liwe na p iękno  przyrody. O dczują p iękno drzewa, kw iatu, łąk i).



Ciekawe są w ypow iedzi dzieci w iejskich w  w ypracow aniach na tem at przyrody. P i­
szą ńp. w ypracow anie o porach  roku. N a  pytanie, k tó ra  z pó r roku  najbardziej mi 
się podoba i dlaczego —  piszą: wiosna, lato, zima. O jesieni p raw ie że się nie spotka 
w zm ianki. P rzy om aw ianiu innych p ó r roku tu  i ów dzie m ożna wyłowić zdanie, 
świadczące o pew nej postaw ie dziecka w obec przyrody. Przy opisie zimy p iszą : „b a r­
dzo lubię patrzeć na drzewa. Cały św iat w tedy w ygląda inaczej” . „Lubię, gdy m róz 
skrzypi pod  n ogam i” . „G dy jadę z góry  na sankach, to  tylko za m ną szumi w ia tr” . 
„Ł adnie jest, ale m i żal p taszków ” . „Z im a jest biała, ładna, ale bardzo ciężka dla 
ptaszków , zw ierząt i biednych ludzi” . A  w iosna? T u  spotykam y więcej m ateriału , 
świadczącego o stosunku dziecka w iejskiego do p rzy rody : „Cieszy m nie wiosna, bo 
wszystko się zieleni” . „D rzew a na w iosnę pokryw ają się bielą, to tak, jak w  zim ie” . 
„P rzy la tu ją  ptaszki z ciepłych krajów  i śpiew ają w esoło” . „Jak  usłyszę pszczoły na 
wiosnę, to  sobie podskoczę z radości” . „G dy  się pączki na drzewach rozw ijają, jest 
m i w esoło” . „G dy nadchodzi wiosna, zawsze się cieszę” . „B ardzo przyjem na jest p ra ­
ca w  og ródku” . „W iosna pachnie od kw iatów  i drzew ” . „Lubię być w  lesie bo p a ­
chnie żywicą” . O lecie dzieci m ów ią najserdeczniej. Cieszą się w szystkim : polam i, la ­
sami, sadem i rzeką. Ze sm utkiem  piszą w  jednej wsi o b raku  lasu, k tó rego  nie ma 
w  okolicy. Bodaj każde z dzieci w  tej wsi na to zw róciło uwagę, podkreślając p iękno 
lasu. O to  kilka sądów  dzieci: „Bawim y się w  różne zabawy, a w ieczorem  słucham y 
rechotania żab” . „Lato mi się najbardziej podoba, bo  są długie, ładne d n i” . „Jest 
ładn ie i owoce dojrzew ają w  sadach” . Z dan ia te są pow ybierane z różnych ćwiczeń 
i z różnych miejscowości. N aogó ł w ypow iedzi dzieci na tem at stosunku do przyrody 
są skąpe. C hętniej m ów ią o zabawach, rozrywkach. N astaw ienie ich jest raczej p rak ­
tyczne. A le te, jakby między wierszam i w ypow iedziane myśli o przyrodzie, świadczą, 
że w  dziecku w iejskim  tkw i dużo uczucia w  stosunku do niej. O  p ięknie przyrody nie 
um ie się w ypowiedzieć i nie zawsze je w idzi, gdyż to  wszystko się opatrzyło. T o , co 
tkw i głębiej w  duszy dziecka, wskazuje na um iłow anie przyrody. B rutalne, jak  w i­
dzieliśmy, zachowanie się dziecka wobec przyrody w ynika raczej z surow ych fo rm  
życia w iejskiego. Sprzyja tem u bieda i niski poziom  uśw iadom ienia o w artości i zna­
czeniu przyrody. T o  też stosunek dziecka w iejskiego do przyrody, przejaw iający się 
w  czynie, jest jeszcze w  dużym  stopn iu  nacechowany pierw iastkiem  niszczycielskim 
obok pierw iastka obojętności. P ierw iastki te przygłuszają narazie uczucia szlachetne, 
jakie tkw ią i rozw ijają się w  dziecku pod  w pływ em  przyrody.
W spółczesna szkoła zespala dziecko z otoczeniem , więc i z przyrodą. Uczy patrzeć na 
przyrodę innym i oczyma: serca i rozum u. Pod w pływ em  szkoły dziecko zaczyna ro ­
zum ieć i cenić w artość przyrody pod  w zględem  korzyści zarów no m aterialnych jak 
duchow ych. W ycieczki szkolne, praca w  ogródkach oraz hodow le przy szkołach 
z dnia na dzień przekształcają ustosunkow anie się dziecka w iejskiego do przyrody. 
Szkoła otw iera dziecku oczy na jej p iękno i bogactw o. T o  też p ierw iastek  niszczyciel­
ski czy obojętny wobec przyrody będzie się przekształcał w  duszy dziecka w iejskiego 
n a  p ierw iastek  troski i ochrony.
N ie  pozostanie to bez w pływ u na postępow anie dzisiejszego ucznia w jego dalszym
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życiu. G dy dorośnie będzie um iał k u ltu ra ln ie  korzystać z przyrody i dbać o jej racjo­
nalny rozwój.
Przekształcenie i postaw ienie n a  właściwym  poziom ie stosunku dziecka w iejskiego 
do p rzyrody  będzie krok iem  naprzód  w  dziele k u ltu ry  wsi polskiej. P rogram  szkoły 
pow szechnej szeroko uw zględnia poruszone wyżej sprawy. N auczyciel zaś je realizuje.

T adeusz P asierbiński

III. O B C O W A N IE  Z  PR Z Y R O D Ą .

Jesteśm y nieodłączną częścią przyrody, a jednocześnie jakże daleko oddaliliśm y się  ̂
od niej. Jako dzieci w ieku maszyny tak  d ługo znosim y obok siebie inne stw orze­
nia, jak  d ługo m ożem y mieć z n ich  jakąś korzyść. W iem y, jak  drażni człowieka np. 
fu terko  zw ierzęcia lub  ozdobne p ió ra  p ta k a : chciałby je posiąść i zdobyw a w  różny 
sposób. W sku tek  tej nienasyconej ludzkiej żądzy posiadania zginęło w iele g a tu n ­
ków  zw ierząt i p taków , a n iek tórym  z nich grozi obecnie całkow ita zagłada.

Jak  się do tych zm ian i przeobrażeń m a ustosunkow ać szkoła, jakie stanow isko ma 
zająć w obec p rzyrody? Żyjemy w  epoce postępu  we wszystkich dziedzinach działal­
ności ludzkiej. Szkoła nie może ani też nie chce ham ow ać postępu  ludzkości. Celem 
jej jest przyśpieszenie postępu, ale jednocześnie m usi otw orzyć m łodzieży oczy na 
p iękno  przyrody, k tó ra  ją  otacza. N ie  pozw ólm y m łodzieży, rwącej się instyktownie- 
na łono  przyrody, zm echanizow ać się, a obok rozw ijania um ysłu i w zm acniania ciała 
wyostrzm y jej zmysły do obserw acji przyrody, nauczm y patrzeć na w ielopostaciow e 
życie, w ystępujące w  ty lu  zm iennych form ach na około nas. N auczm y m łodzież tru ­
dnej sztuki obcow ania z przyrodą.
D latego  też pow inna zniknąć ze szkoły wszelka m artw ota, a nasze gabinety  p rzyrod­
nicze niech przestaną być cm entarzyskiem  trupów  zwierzęcych i roślinnych. K orzysta­
nie na lekcjach z roślin  zasuszonych i ow adów  jako pokazów  ograniczm y do m i­
nim um . N ie  pokazujm y uczniow i w ypchanych zw ierząt i zasuszonych roślin , ale żyw ; 
w  ich naturalnym  środow isku.
W  jakiż sposób nauczyć „przyrody” bez okazów  i czy zawsze m ożna się bez nich 
obejść? Sądzę, że ła tw o da się to  zrobić w  odniesieniu do roślin  i zw ierząt krajow ych. 
W  innych w ypadkach będziem y korzystać z film u  przyrodniczego, z fo tog rafii lub  
reprodukcji w  książkach i czasopismach, przy czym duże usługi może nam  oddać 
epidiaskop. M ożem y więc skończyć z zabijaniem  ow adów  i suszeniem roślin  d la  
szkolnych zbiorów  przyrodniczych. N iech dzieci nie przecinają tej cudow nej nici ży­
cia, płynącej w  żyjącym organizm ie. N auczm y dzieci rozum ienia, a nie zabijania ży­
cia, aby zarów no czerw ona k rew  zwierzęcia jak i biała roślin pow strzym ała ich od 
tego.
N a to  m iejsce w prow adźm y w  szkole upraw ę roślin  dla dziewcząt i hodow lę zw ie­
rząt i p taków  dla chłopców, co w yw oła u  nich przyjaźń d la św iata żyjącego, ukry tą 
na dnie m łodej duszy, i obudzi szlachetne uczucia. A le zwierzę czy roślina przenie­
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sione z wolności m ogą n ieraz tylko k ró tk i czas przebywać w  sztucznym  środow isku.
0  tym  trzeba stale pam iętać i dzieci muszą odnaleźć właściwe w arunki bytu  rośliny 
czy zwierzęcia. M a to  być w spólna praca uczniów  i nauczyciela, praca pogłębiająca 
stosunek wychowawczy m iędzy nim i. Dziecko, k tó re  w idziało rozw ijające się kw ia­
ty, hodow ane przez siebie, na całe życie staje się przyjacielem  przyrody.
Uczmy więc dzieci radości przyrody i odrodzenia się n a  tle w łaściwego stosunku do 
niej, a nie egoistycznego pastw ienia się nad przyrodą. Nauczyć patrzeć, obserw ow ać
1 rozum ieć przyrodę pow inno być hasłem  nauczania tego przedm io tu  w  szkole.

K onrad  Szostak

IV. S PO STR ZEŻEN IA  I REFLEKSJE.

R efleksje  a u to ra  w  n iek tó ry ch  m o m en tach  budzą, p e w n e  zas trzeżen ia  ze 
w zg lęd u  n a  zby t ka teg o ry czn e  s ta w ian ie  tez o raz  u o g ó ln ia n ie  w n io sk ó w  
na  p o d sta w ie  n ie liczn ie  s tw ie rd zo n y ch  lu b  n ied o s ta te czn ie  u jaw n io n y ch  fa k ­
tó w . A rty k u ł tra k tu je m y  ja k o  m a te r ia ł dyskusy jny . R edakcja .

W ieś, jej ludzie, stoją o tw orem  dla silnych działań zjaw isk na tu ra lnych ; psychika 
w iejska słucha natury, u lega jej zarów no in te lek tualn ie , jak uczuciowo. O d p rzypad­
ku i grym asu przyrody zależy n ie jednokro tn ie  egzystencja ludności w iejskiej. D o 
dziś pozostały szczątki daw nego grubego  bałw ochw alstw a w postaci przysłów , zabo­
bonów , w ierzeń, przesądów  itp . W  istocie wiele w ysiłku kosztuje proces uniezależ­
n iania się od przyrody, a do tego celu prow adzą poznanie i technika.

W raz z racjonalizacją w iedzy chłopskiej o przyrodzie przyjdzie wyzwolenie i n ieza­
leżność socjalna. W  ustosunkow aniu  się chłopa do przyrody obserw ujem y dw ie n ie­
jako sprzeczne cechy: przesąd, zabobon, uległość, m agia i — brutalność, ucisk, p rze­
śladow anie. Przeciw staw ne postaw y rodzą się z pew nej skrajności, przykładem  —  
sentym entalno-bru talna dusza rosyjska. Człow iek p ierw otny  wyżywał się w  b ieguno­
wych form ach, ukształtow anych na tle niew olniczego k on tak tu  z naturą. Bałwochwal- 
czość i ku lt ekstatyczny splata się zwykle z sadyzmem czy sam oudręczaniem . C hłop 
posiada w zarysie te dwa odrębne nastaw ienia, w yrosłe na tle  stosunku do przyrody. 
O bok scen czułości dla zw ierząt i roślin  obserw ujem y m om enty m altretow ania dzieł 
przyrody.
A dzieci w iejskie? Z arodki właściwości wyżej naszkicowanych obserw ujem y w nich. 
Zabawy ze zwierzętam i, hodow anie roślin  ogrodow ych, lęk p rzed  burzą, k u lt żywio­
łu  i jednocześnie: m altretow anie, bicie, niszczenie, deptanie po  zasiewach itp . Ten 
dencje pozytywne wiążą się z dążnościam i niszczycielskimi. M agiczny stosunek do 
przyrody posiada u w iejskich dzieci specjalny charak ter; obca okolica budzi refleksje 
fantazyjne, krajobraz n ieznany nabiera w artości bajkow ych staje się obiektem  w zm o­
żonych zainteresow ań i doznań uczuciowych. M om enty : lęku, obcości, tajemniczości 
i irrealizm u stanow ią nieodłączne składniki przeżyw ania now ych krajobrazów . Takim  
fascynującym światem  zaczarowanym jest rów nież niebo gwiaździste, burza, h u ra ­
gan, grad  itp . Dzieci wiejskie dopatru ją  się w  tych zjawiskach ręki Bożej, są zresztą
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w tym  k ie runku  sugerow ane przez starszych. W chłan iają  w ierzenia zaw arte w lu ­
dow ych przysłow iach i przypow ieściach, dotyczących zjaw isk przyrody. K onstruu ją  
z fenom enów  natury  i elem entów  w ierzeniow ych św iat fantastyczny; zjaw isko w y­
w ołuje ku lt, w ybiega poza k rąg  przyczynow o-skutkow y; niem niej jednak  dzieci w iej­
skie są w iernym i obserw atoram i zm ian i rzeczy bliższych, wcześnie, bo około 9— 10 

roku  życia, w ytw arzają z zauw ażonych elem entów  przyrodniczych łańcuch przyczyn 
i sku tków ; przew idują n ie jednok ro tn ie  następstw a; odczuw ają praw a przyrody. 
W  tym  zakresie pow ażne brak i posiada dziecko m iejskie, k tó re  w  ogrom ie zm ian 
gubi się i dorabia tylko dorywczych przekonań  i wyobrażeń. W  stosunku do p rzy­
rody dzieci wsi m ają tę wyższość nad rów ieśnikam i m iejskim i, że u jm ują zmiany 
i rzeczy wyraźnie, przejrzyście i przyczynowo. Co w ięcej: są sam oukam i w  w ielu w y­
padkach, m ontu ją  sam odzielnie w łasny św iatopogląd. Cóż z tego, że m iejskie dzieci 
stykają się z tak  licznym i i różnorodnym i podn ie tam i! N ie  przetraw iają ich należy­
cie, n ie  system atyzują, stają się dyletantam i. Pochodzenie w iejskie czy m iejskie w y­
raźnie się odbija na całym rozw oju  psychicznym  człowieka.
M asowo rzecz trak tu jąc , orzec musimy, że w iejskie jednostk i wykształcone góru ją 
nad in te ligencją rekru tu jącą się z m iast pod  w zględem  solidności i głębi wiedzy. 
Człow iek wsi m ocuje się z m ateriałem , rozgryza go i urab ia z niego św iatopogląd 
trw ały. M ieszczuch raczej pływ a, ześlizguje się po problem ach, po dyletancku p o d ­
chodzi do różnych spraw  i sytuacji. T o  zjaw isko w ynika z niesolidnego obserwowania 
przyrody, k tó ra  ćwiczy w  logicznym  i przyczynow o-skutkow ym  m yśleniu. M iędzy 
innym i krzyw dzą dzieci w iejskie w  w ielu  w ypadkach badania psycho-techniczne o p e ­
rujące, jak wiemy, testam i w ystandaryzow anym i w  ośrodkach m iejskich. Czas na j­
wyższy zabrać się do tw orzenia, w eryfikow ania i kom pletow ania testów  „w iejskich” , 
opartych w pierw szym  rzędzie na stosunku dzieci wsi do przyrody.
N ie  m ożem y pom inąć spraw y t. zw. skali w zruszeń u dzieci w iejskich. P rzyroda nie 
tylko kształtu je log ikę i poczucie przyczynowości, lecz rów nież urab ia pełną su b te l­
nych odcieni skalę w zruszeń; podziw  szczery, uznanie w artościow ej siły i autorytetu , 
am bicja, współczucie, przyw iązanie, św iadom ość mocy, estetyzm, w nikliw ość —  oto 
tylko niek tóre cenne dyspozycje uczuciowe, rodzące się w ciągłym obcow aniu z n a ­
turą. Pew nie, że pow stają rów nież negatyw ne skłonności w w ielu w ypadkach, np. 
sadyzm, raczej okrucieństw o, m elancholia, b ie rno ta  i inne, jednak w stosunku do 
ogrom nej masy destruktyw nych nastaw ień dzieci miejskich, stanow ią one m ałą cząst­
kę rzeczywistości psychicznej. K u ltu ra  w zruszeń dzieci w iejskich jest wysoka, ich 
przeżycia uczuciowe są głębsze, trwalsze, natom iast m iejskie dzieci nie dorabiają się 
głębszych postaw  em ocjonalnych —  rów nież w  dziedzinie uczuć są dyletantam i. P rzy­
roda bow iem  w ym aga stałego obcowania, w iernego współżycia, daje wzam ian p o ­
dłoże solidnej k u ltu ry  w zruszeniowej. Z byt szybka zm ienność pod n ie t m iejskich w y­
klucza możliwość w nikania, zatapiania się w  zjawisku, a w łaśnie ten  m om ent decyduje 
o g łębi w zruszenia i logiki. I jeszcze jed n o : wieś, m im o różnych zaniedbań, tworzy 
z p rzyrodą pew ną całość estetyczną, natom iast większość naszych m iast i miasteczek 
daleko odbiega od prym ityw nego poczucia ładu i piękna. K o n tak t ze środow iskiem
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m iejskim  osłabia lub  stępia jakiekolw iek poczucie estetyczne u  dzieci p ro letariackich . 
R ozdrobnienie podnie t, obserw ow ane na terenach m iejskich, przyczynia się do zbyt 
wczesnego zan iku  egocentryzm u i synkretyzm u u dzieci. Przedw czesna analiza i ob­
serw acja szczegółów w yw ołuje brak  panow ania nad całością. W łaśn ie dzieci w iej­
skie zachow ują dłużej egocentryczne i g lobalne nastaw ienia, dlatego ogarn ia ją  cało­
kształt zjawiska, ćwiczą się dłużej w  ujm ow aniu , synkretycznym  z dużą korzyścią dla 
przyszłej dojrzałej analizy. N a  tym  odcinku dziecko wsi zachow uje swój charakter 
rozwojowy, nie w ypada zbyt wcześnie z fazy dzieciństw a, natom iast m iejskie dzieci, 
zwłaszcza proletariackie, zbyt wcześnie dorastają i tracą rap tow nie m ożliwości w y­
życia się w  treściach zabawowych, nacechow anych egocentryzm em .
O drębności krajobrazow e, klim atyczne i geograficzne odbijają się na m ieszkańcach 
wsi. G óral i lub lin iak  —  to odrębne jednostki, różniące się upodobaniam i, obrzędo­
wością, tem peram entem  itp . Cechy etnograficzne kształtu ją się g łów nie pod  w p ły ­
wem  przyrody. Dziecko góralskie jest śmiałe, odważne, sk łonne do ryzyka, odporne 
na zim no, niezwykle zgrabne w  ruchach, postaw ie fizycznej; osiąga w spaniałe suk­
cesy w  dziedzinie sportów  górsk ich ; specjalnym i właściwościam i odcina się od  m a­
łych m ieszkańców nizin. O drębności psychiczne rodzą się z charakterystycznych o d ­
działywań krajobrazu  i terenu.
Jednak  nie ty lko m om enty natu ra lne  kształtu ją typ swoisty dziecka, pew ną odm ien­
ną struk tu rę  psychologiczną. W yróżniam y dw a rodzaje, raczej dwa stadia p rzy ro ­
dy : dziką, czy półdziką, oraz przetw orzoną i zorganizow aną ku ltu ra lnym i działaniam i 
mieszkańców. W ieś kielecka i w ieś w ielkopolska —- to dw a odrębne światy, n ie  tyle 
krajobrazow e, ile cywilizacyjne.
E lem enty: twórczości, racjonalnej gospodarki, przedsiębiorczości, spółdzielczości —  
w noszą do psychiki dziecięcej charakterystyczne nastaw ienie w obec p rzyrody ; trze­
ba w słuchiwać się w  jej praw a czy kaprysy, ale jednocześnie wykorzystywać zaobser­
w ow ane m ożliw ości; jest to  praktyczna i aktyw na postaw a wobec zjaw isk natury, za­
grażająca uczuciom estetyczno-przyrodniczym  dziecka. O dpow iednie nastaw ienie wy­
chowawcze jest tu  konieczne. W raz z praktycznym  rozum ieniem  przyrody i ścisłym 
jej in te rp re tow an iem  znika przesąd, lęk, bałw ochw alstw o. W ierzen ia re lig ijn e  na­
bierają obiektyw izm u. Ciekawe są oddziaływ ania krajobrazu n a  zm ysł obserwacyjny 
dziecka. G óry w ychow ują dzielnych obserw atorów ; śledzenie dalszych punk tów , n ie ­
dostępnych d la  oczu „n izinnych” , zaostrza w zrok góralczyka, k tó ry  w  swym polu  
widzpnia obejm uje cały krajobraz rozległy. Dzieci „z dołów ” zauważą dokładnie 
bliższe zmiany, jednak  są bezradne w  kontakcie z szerszym horyzontem . T en  m om ent 
decyduje o  zasadniczej postaw ie wobec przyrody —- góralczyk nie zna lęku, dziecko 
nizinne „boi się tam  iść” . O garn ian ie optyczne jest pierw szym  stadium  w  ujm ow aniu  
zjaw isk i podłożem  uczuciowego wobec nich nastaw ienia.
W o k ó ł fenom enów  przyrody tw orzą się nieraz zespoły dziecięce. Z jaw iska natury  
stają się w  pew nych w ypadkach czynnikam i g ru p  społecznych. I tak  n a  wsi pow stają 
k ró tk o  —  lub długotrw ałe zespoły włóczęgowskie dziecięce, k tó re  w ędru ją po w er­
tepach, lasach i chciwie w chłaniają nowe zjawiska. Z darzają  się w ypraw y w  obcy

P ra c a  w K lasach  Ł ączonych 2
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teren, pełne ryzyka i niesam owitości. G óralczyki zapuszczają się w  nieznane hale, 
zdobyw ają trudne  szczyty itp . Specjalnie podkreślić należy m om ent solidarności 
i sym patji, k tóry  pow staje wobec groźby przyrody. Treści przyrodnicze, k rajoznaw ­
cze, są bodaj najsilnieszym i w ęzłam i zespołów  dziecięcych. G rupk i turystyczne p o ­
w stają sam orzutnie i n ikną p o d  presją starszych. Dzieci zm awiają się i robią w ypad 
do lasu, rodzice organizu ją w spólną reakcję, k tó ra  likw iduje ciekawe poczynania 
m łodych. Starsi naogół negatyw nie ustosunkow ują dzieci do przyrody, odryw ają je 
od  obserwacji, nak łan ia ją do p rac  dysproporcjanalnych  z siłam i nieletnich, każą im 
wyzyskiwać przyrodę, gdy one p ragną  w  nią w nikać. Przedw czesne podchodzenie 
praktyczne do na tu ry  jest szkodliwe, grozi utylitaryzm em  —  zanikiem  estetyzm u 
i głębszych wzruszeń. W ykorzystyw anie nadm ierne zw ierząt staje się czynnikiem  n ie­
ludzkiego z nim i kontak tu . I odw rotn ie byw a; chłop wyżej ceni kon ia  czy krowę, 
niż w łasne dziecko, k tóre w  licznych sytuacjach staje się sługą, n iew oln ik iem  zw ie­
rząt. O bserw ujem y to zjaw isko na każdym  kroku. Dziecko traci poczucie w artości, 
ustępuje miejsca zwierzęciu, n ieraz mści się na nim , bije, m altretu je , wiąże je. N ie ­
nawiść dzieci do zw ierząt dom ow ych jest znam iennym  rysem w iejskich stosunków . 
N ie  m ożna tej tezy generalizow ać, n ie  m niej jednak  należy zaznaczyć jej słuszność 
w  licznych m om entach.
Z darzają się w ypadki stosunków  płciow ych ohłopców  dorastających ze zw ierzętam i. 
N ie  tak daw no jeden z nich wyznał m i swe kon tak ty  sodom iczne, gdyż na organach 
seksualnych spostrzegł charakterystyczne krosteczki. Pytam  w enerologa, udziela mi 
inform acji, że m ogą być w ypadki in fekcji; spraw ę m usiałby zbadać osobiście. N ie ­
stety, nie udało  mi się chłopca nakłonić do zasięgnięcia porady u  lekarza; krostki 
zn ik ły ; ja się g łow ię nad owym ciekawym zjaw iskiem  chorobow ym . W szak syfilis 
przyszedł od lamy —  na d rodze stosunku płciow ego i ) .  Zw ierzę obdarzyło ludzkość 
jednym  z najgroźniejszych nieszczęść.
Dzieci w iejskie obserw ują życie płciow e rodziców  swych i zw ierząt, chłopcy p o d ­
niecają się, erotyzują przedwcześnie, w yładow ują popęd  seksualny w  pew nych za­
bawach, k tórych konstrukcja um ożliw ia k on tak t płciow y; tu  należy m. in. zabawa 
w św inkę; chłopiec „dogan ia św inkę do k iernoza” , k tórym  jest starszy nieco w spół­
towarzysz. Sytuacje z życia zw ierząt stają się w zoram i dla sam orzutnych zabaw dzieci 
w iejskich.
A  oto inny m om en t: chłopiec około 1 1 — 12 roku życia chw yta kota, w yjm uje czło­
nek, m anipulu je nim  i w  rezultacie następuje „pseudo-stosunek” ze zwierzęciem. P o d ­
rostk i w iejskie m ają łatw y dostęp do zwierząt, onieśm ielenie wobec dziewczynek p o ­
w strzym uje ich od stosunku ; szukają sytuacji, k tó re  dadzą się ukryć przed okiem 
starszych. Pod w pływ em  zboczonych kon tak tów  stają się skryci, k rnąbrn i, nerwowi. 
T ru d n o  wydobyć z chłopca „tajem nicę” groźną dla jego zdrowia.
Różne węzły psychiczne sprzęgają dzieci w iejskie z p rzyrodą; nauczyciel napotyka 
na tym  odcinku —  doniosłe problem y wychowawcze. Józef Czarnecki

1) Istni.eje k ilk a  w ers ji w  h is to r ii  m edycyny co do genezy tej choroby . A u to r  w sp o m in a  jedną 
z n ich . (P rz y p ise k  R e d a k c ji) .



V . PR Z Y K Ł A D Y  C H A R A K T E R Y ST Y K

W łasn e  spostrzeżenia pozw oliły mi w yodrębnić z ogólnej masy dzieci w iejskich w  ich 
■ustosunkowaniu się do przyrody —  kilka charakterystycznych, w yraźnych typów.

a) F ranek  nadzwyczajnie cieszy się każdą wycieczką. Podczas wycieczki trzym a się 
najbliżej nauczyciela, p iln ie  słucha i dużo spostrzega. Z im ą cichy i spokojny, ożywia 
się bardziej niż inne dzieci w  dniach wiosny. Co dzień coś now ego przynosi. G ałązkę 
leszczyny z rozw iniętym i baziam i, pierw szy kw iatek, czy zielone listk i jakiejś rośliny, 
w ieść o skow ronku, lecących kaczkach, żuraw iach, bocianie. Lubi pracę w ogródku. 
N ajlepiej pracuje m u się na w łasnej grządce. U  siebie hodu je  królik i, dużo o ich 
życiu wie. W ielk i był płacz, gdy m u koty zag i/z ły  dwa, a jednego ojciec zabił na 
niedzielę na obiad. W  dom u nie lubi siedzieć. W  polu , na łące, w  lesie znajdu je 
w iele dziwów, odkryw a w iele tajem nic. Z  własnych obserwacji dużo w ie o życiu p ta ­
ków  i zw ierząt dzikich. Lubi też czytać książki o podróżach  po dalekich i nieznanych 
krajach, o zwierzętach. W szystko co Pan Bóg stw orzył jest po trzebne i ładne. Jest to 
typ  wrażliwy, uczuciowy, w ielu m a naśladow ców. Często podobny znajdujem y w śród 
dziewcząt, tylko zazwyczaj mniej wyrazisty.

b )  Józio nie chodził jeszcze do szkoły, a już rozpow iadały o nim  dzieci jako o „mę- 
czyduszy” . Z abijał pszczoły, k tóre przy pracy na kw iatach spotykał, bo „piscoły” 
gryzą (doświadczył sam ). Polow ał na w róble w  stodole i oborze, bo  dachy psują 
i zboże m łócą. „Z iaby” są paskudne. K rety  i „ inne robok i” też są niepotrzebne, bo 
ludziom  szkodzą. W  szkole dużo nowych rzeczy się dow iedział i zm ienił się. N ie  jest 
już „m ęczyduszą” , ale zawsze m a chęć zabijać i niszczyć te  wszystkie żyjątka, k tó re  
ludziom  szkodzą, lub w  jego pojęciu są nieładne. O piekuje się natom iast tym i ro śli­
nam i i zw ierzętam i, o których wie, że są pożyteczne, w artościow e. Jest to typ w y­
b itn ie  praktyczny, spotykany też i w śród  dziewcząt.

c) H en iek  był m ałym  w andalem . N ic go nie obchodziło poza w łasnym i, chw ilo­
wym i zachciankam i. Byle im dogodzić popełn iał wiele nieśw iadom ych „zb rodn i” . 
Z łapanego  ptaszka uwiąże za nóżkę na nitce i cieszy się, że m a latawca. M rów kom  
kopiec rozwali, bo chociaż ich tak dużo i gryzą, ale on silniejszy i nie boi się. N a  
m ałym  drzew ku przydrożnym  próbow ał ostrza swego now ego kozika. Porzeczki za 
d ługo  zbierać m u było po jednym  g ro n k u  -—  lepiej z całą gałązką itd . H eniek  rob ił 
to  wszystko bez głębszej myśli, bo tak m u się chw ilowo podobało  i był w  m ożności 
chęci swoje zaspokoić. N ie  wiedział, że ptaki, m otyle i wszystko co żyje odczuwa 
krzyw dę w yrządzoną, bó l i radość tak  samo jak  on. N ie  w iedział naw et, że ptaki, 
m otyle i wszystko co żyje odczuwa krzyw dę wyrządzoną, ból i radość tak samo jak 
on. N ie  w iedział naw et, że drzew a żyją. N ie  uprzytam niał sobie n igdy, że łam iąc 
m łode przydrożne drzewko, niszcząc m ałe z gniazd ptaszki szkodzi św iatu, ludziom , 
państw u i sobie. Z  H eńka w szkole zrobił się inny chłopiec.
N ied ługo  pokocha to wszystko co przed tem  niszczył, bo zrozumie, że Bóg n a  to  
stw orzył każdą odrobinę, by wzajem  w  pięknie i w artościach swych się dopełniały.

d) Jurek  m a otw arte  oczy, patrzy, ale mało, bardzo m ało widzi. N ie  dlatego, żeby
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by ł chory n a  oczy, b roń  Boże —  oczy m a zupełnie zdrow e. Ju rek  jest już taki „nie- 
w idzący” . N ie  m a w  tym  naw et jego winy. Jurkow i jakoś n ie  chce się oglądać pąków , 
jak ie  się w  jesieni na gałązkach tw orzą. N ie  ciekawi g o  jak  się te pączki w iosną ro z ­
w ijają, bo zdaje m u się, że wszystko to już wie. Przy każdym  słowie —  „pączek"' 
m yśli o pączkach jakie m am usia w  osta tk i piekła. Podczas wycieczki w  lesie w oli 
poleżeć sobie, pobiegać za w iew iórką, albo grać we „dw a ogn ie” —  niż oglądać 
szyszki, nasiona i korę. D rzew a rosną —  niech ta  sobie rosną. M otyle są ładne, 
a pszczoły rob ią m iód. Jabłek  i g ruszek sta ra się kijem  i  kam ieniam i n ie trząść, b o  
do sta ł raz fryców kę od ojca. Ju rka  rzadko co in teresuje. Jest praw ie zupełn ie na p rze­
jaw y  przyrody  obojętny. Że są cztery pory  roku, jedna po  drugiej —  wie. M oże n a­
w et i ładne, bo  tak  m ówią, ale najlepsze jest lato , bo  w tedy jest ciepło, boso się cho­
dzi, kąpie.
Jednakże k ilka  razy zdarzyło się, że Ju rek  w ytrącony został ze swej obojętności, n ie- 
w rażliw ości. Raz, gdy podczas pasenia krów  usłyszał w rzask duszonego przez ła ­
siczkę w  ziem niakach zajączka —  opow iadał o tym  z w ielką gorączką w  klasie, jak 
pobiegł, ob ron ił i jak  m u  w krótce zajączek zdechł —  a drug i raz na wycieczce zimą, 
gdy  n a  świeżej, b ie lu tk ie j śniegow ej pierzynce ko ło  lasu poznaw ały dzieci ślady ró ż ­
nych zw ierząt i zw ierzątek. Z ain teresow ania Ju rka  pow inny  się potęgow ać. 
P odobnych  Ju rkow i m ałow rażliw ych, takich „niew idzących”, lub  naw et obojętnych 
na  zjaw iska i p iękno przyrody jest dużo. W  szkole, podczas dobrze zorganizow anych 
wycieczek-lekcji, dzieci te  dopiero  budzą się, rozw ijają sw oje zmysły, myśli, uczucia. 
"Właśnie w  jakim ś jednym  m om encie, przy  odpow iednim  silnym  bodźcu —  otw ierają 
się im  oczy i serca, a raz zbudzone, stają się coraz czulsze, coraz wrażliwsze.

E dm und  Celm

Z P R A K T Y K I  S Z K O L N E ]
W IĄ Z A N IE  PR A C Y  SZK O ŁY  N A  W SI Z  Z A G A D N IE N IA M I 
SPO Ł E C Z N Y M I

M yśli i wskazania, zaw arte w  niniejszym  artykule są w  przew ażnej części w ynikiem  
dośw iadczeń i obserwacji fak tów  objętych podanym  w  ty tu le  zagadnieniem  — 
w  m niejszej zaś części m ają za źródło  lek tu rę  i rozw ażania teoretyczne. D ziedziną, 
do  k tó rej należą, jest technika pracy szkolnej, a w  szczególności ta  jej część, k tó ra  
dąży do  realizow ania zasady środow iskow ej. W zględna ich jednolitość, oczywiście 
w iększa w  teo rii niż była do tąd  w  praktyce, m a oparcie w  następującej konstrukcji 
m yślow ej: Jedną z podstaw ow ych zasad tw orzących isto tę nowej szkoły jest zasada 
środow iskow a. Z godn ie  z w ynikam i nauk  biologicznych oraz psychologii środow isko 
m a pow ażny udział w  kształtow aniu  s truk tu ry  psychologicznej człowieka. K ontak t 
człow ieka ze środow iskiem  jest stały ; składa się on  z n ieprzerw anego łańcucha w za­
jem nych oddziaływ ań bodźców  otoczenia (środow iska) i organ izm u psychofizycznego 
człowieka. Z e strony  człowieka k o n tak t ten  po lega początkow o n a  stosunku n ie­
św iadom ym  i biernych reakcjach, przechodzi następnie przez fazę uśw iadam iania 
sobie i rów noczesnego dostosow yw ania się do bodźców i ich opanow yw ania,



a  w  końcu zam ienia się w  św iadom e, aktyw ne oddziaływ anie zm ierzające do celow ego 
kształtow ania środow iska.
W skazania U staw y ustro jow ej, S tatu tu  i p rogram ów  polecają objąć pracą w ycho­
wawczą i dydaktyczną ogół oddziałujących na dziecko czynników ; szkoła m a pokie­
row ać procesem  dostosow yw ania się dziecka do bodźców, w chłaniania i opanow y­
w ania ich, a równocześnie z tym i czynnościam i m a rozw ijać przejaw iające się w  roz­
w o ju  dziecka zaczątki jego aktywności w  stosunku  do środow iska. O m ów ienie czyn­
ności szkoły ,w iążących się z pow ażną częścią tego zagadnienia —  u ję tą  ty tu łem  
niniejszego artyku łu  -— będzie przedm iotem  dalszych rozważań.
P ierw szą częścią pracy nauczyciela będzie przem yślenie jej form , ustalenie zam ierzeń 
i p rzygotow anie środków  realizacji. Poniew aż praca ta m a zam ieniać układający się 
w edług  p raw  przypadku  stosunek dziecka do środow iska na przebiegi planow e, 
p rze to  dla rozum nego p lanow ania nauczyciel w inien  poznać dw a głów ne przedm ioty  
tej pracy : środow isko i dziecko. Zaznaczyć należy, że niem niej w ażnym  jest i trzeci 
czynnik  —  nauczyciel; a z pośród  jego właściwości psychicznych jego zainteresow a­
nia, przekonania, tem peram ent i inne, k tórych  uk ład  determ inuje jego postępow anie, 
a  tym  samym w pływ a na jakość i p rzebieg jego pracy. Z akładając że nauczyciel zna 
psychikę dziecka i m echanizm  jego rozw oju, a w  szczególności dziecko, z k tó rym  
m a do czynienia w  stopniu  wystarczającym, należy wziąć pod  uw agę d rug i czyn- 
n ik  —  środow isko.
Poznaw aniu  środow iska jest pośw ięconych w iele prac i p rzestudiow anie ich daje 
bardzo duże korzyści, w  szczególności w  postaci ustalenia m etody pracy ; w  dużej 
m ierze jednak  może je zastąpić aktyw ne nastaw ienie na poznaw anie, jasność sądu 
i pew na ilość przem yślanych czynności. Tem aty ze środow iska, k tó re  pow inien  p o ­
znać nauczyciel dla realizow ania om aw ianego tu  zagadnienia, w ysuw a p rog ram  tak  
w  postaci sform ułow anych postulatów , jak też i pew nych sugestii w  tych miejscach, 
w  których  pozostaw ia nauczycielowi swobodę. Pew na ilość tem atów , k tó ra  może 
służyć za podstaw ę opracow ania w łasnego planu , zostanie w ym ieniona niżej i ) .  
W ażny jest osobisty stosunek nauczyciela do zagadnień środow iska, poniew aż jego 
odbicie znajdzie się w  całej jego pracy; w inien on być krytyczny ale pozytywny. 
W ażnym  rów nież czynnikiem , k tóry  częstokroć w arunku je pow odzenie w  pracy 
jest tw órczy kon tak t nauczyciela ze środow iskiem . (Śmiem tw ierdzić, że w iększe 
zaufanie i szacunek u  ludności, zwłaszcza w iejskiej, uzyskał ten  nauczyciel, k tóry  
dobierając ostrożnie tem aty swojej pracy społecznej zrealizow ał w prow adzenie w e 
wsi ogródków  kw iatow ych lub  osuszenie śródw ioskow ej kałuży, aniżeli ten, k tó ry  
n a  polecenie- w ielkich i dostojnych działaczy, „przeoryw ujących dusze n a ro d u ” ręka­
mi, pieniędzm i i nerw am i nauczycielstwa, zorganizow ał tak ie czy inne, oparte  na 
tw orzonych przy zielonym  suknie koncepcjach koło lub  oddział).
P rzed rozpoczęciem  pracy należy przemyśleć, czy i w  jakim  stopn iu  takie im pon- 
derabilia jak szacunek i zaufanie ogółu  ludności i pew nych w ybitnych lub  w pływ o­
wych jednostek  do nauczyciela, nastaw ienie do pracy szkolnej, zrozum ienie po trzeby  
kształcenia i korzyści daw anych przez szkołę i in. m ogą u trudn ić  lub  u łatw ić pracę, 
i  w  związku z tym  należy układać plan.

*
* *

Poniew aż praca wiążąca szkołę ze środow iskiem  społecznym  będzie się odbyw ała 
przew ażnie w  form ie wycieczek, lekcyj poza szkołą, uplanow anych kon tak tów  jedno­
stek  czy g ru p  dzieci z instytucjam i i ich przedstaw icielam i, p rze to  w  p lanow aniu

x) P rzy k ład em  o p ra c o w a n ia  śro d o w isk a  w  d o s to so w a n iu  d o  p o trzeb  szkoły  je s t b ro sz u ra  H .  
Z w o la k ie w ic z a : L u b lin , jako  śro d o w isk o  w ychow aw cze. 1936.

165



pracy należy na pierw szym  m iejscu umieścić poznanie przestrzennego rozmieszczenia. 
instytucyj. Pracę nad uk ładaniem  p lan u  należy rozpocząć od przygotow ania m ate­
r ia łu  przez w ypisanie nazw  instytucyj, zakładów, urzędów  itp . w edług  schem atu, 
k tó ry  obejm ie ko le jno  życie gospodarcze, społeczne i ku ltu ra lne. D użą pom oc może 
oddać m apka w ykonania w  odpow iedniej skali ( 1 :10000) , z k tó rej, po  w niesieniu 
na n ią  w ypisanych instytucji m ożna łatw o oznaczyć odległości i obliczyć czas 
po trzebny  na drogę. P rzykładow o w ym ienię k ilka instytucji i zagadnień, k tó re  m ogą 
zgodnie z p rogram em  stać się tem atem  zajęć na lekcjach różnych przedm iotów : 
zakłady przem ysłowe, w arsztaty rzemieślnicze, w zorow y ogród, staw  rybny, czytelnia, 
sk lep  spółdzielczy, m leczarnia, spółdzielcza kasa pożyczkowa, urząd gm inny, g ro ­
m adzki, posterunek  P. P., poczta, zagadnienie kom asacji, m elioracji g runtów , stw o­
rzenia spółdzielni lekarskiej itd . W  doborze tych tem atów  pow inny się odzwiercia- 
d lić : środow isko, n u rt i tem po jego życia, jego bolączki, nierozw iązane i czekające 
n a  podjęcie zagadnienia, pozytyw ne osiągnięcia społeczności i tw órczych g ru p  ludz­
kich, pod ję te  i będące w toku  prace zm ierzające ku dźw ignięciu życia na wyższy 
poziom . W  w ypadkach, kiedy będzie się budzić wątpliw ość, czy jakieś drażliw e za­
gadn ien ie  nadaje się do poruszenia w  szkole, należy pam iętać, że dziecko i tak  za­
pew ne z n im  się zetknie —  i może n ie w  takiej form ie, jaką m u może nadać bez­
stronność i tak t nauczyciela, oraz, że szkoła m a przygotow ać dziecko do czynnego 
udziału  w  życiu —  do budow ania rzeczy nowych, popraw ian ia czy usuw ania n ie­
odpow iednich .
W  plan ie pracy należy uw zględnić sposoby wyjścia w szersze środow isko po pozna­
n iu  w łasnego. P rogram  przew iduje wycieczki, rozszerzane tem atycznie w  m iarę prze­
chodzenia dziecka do wyższych klas, k tórych celem jest stopniow a rozbudow a h o ­
ryzon tu  dziecka. Tem aty tych wycieczek i kon tak tów  w inny być dyktow ane n ie ty lko 
przez program , ale w  tych częściach, w  których jest on ram owy, przez po trzeby  
przyszłego życia dziecka; pow inny one objąć przede wszystkim  instytucje odrębnych 
i nieznanych dziecku w iejskiem u fo rm  życia i pracy ludzkiej. P rzykładow o w ym ienić 
m ożna urządzenia zdrow otne, służące zbiorow ości ludzkiej, gazow nię, elek trow nię, 
fabrykę, dw orzec kolejow y, urzędy państw ow e i inne. Tem atem , k tó ry  m ożna tu  
umieścić, a k tó ry  kry je w  sobie m ożliwości osiągnięcia w ysokow artościow ych rezul­
ta tów  wychowawczych są tzw. „odw iedziny m iędzyszkolne” . P rzygotow anie ich 
przez obie szkoły pow inno  być bardzo staranne. Tem atem  ich może być zw iedzenie 
pew nej instytucji w innym  środow isku (np . m leczarni) pod  kierunkiem  znających 
je  uczniów  z danej m iejscow ości; zw iedzanie zbiorów  szkolnych; prac w ykonanych 
przez uczniów  (zwłaszcza w  szkołach wyższych s topn i) ; pracow ni itd.
W  toku  takich odw iedzin m ożna zaobserw ow ać w iele bardzo interesujących zjaw isk 
spo łecznych: szybkie pow staw anie po pew nej chw ili n ieufności serdecznych ko n tak ­
tów  koleżeńskich, tw orzenie się g ru p  dyskutujących a związanych w spólnotą zain te­
resow ań, staranie się jednostek  o jak  najwyższy poziom  form  obcow ania itd- 
O grom ne zainteresow anie budzi i daje niespodziew ane często rezultaty  w spó lna 
lekcja. Rów nież w ysokie w alory wychowawcze m a w ym iana prac, rysunków  i tp ., 
zaw ody sportow e oraz w spólna herbatka.
P o  zebraniu  m ateria łu  należy przystąpić do opracow ania p lanu  na przeciąg roku  
szkolnego. Pożądanym  byłoby stw orzenie p lanu  obejm ującego ogół om aw ianych 
tu  zagadnień, a zm ierzającego do zrealizow ania ich w  ciągu siedm ioletniego pobytu  
każdego rocznika w  szkole. Cechami takiego p lanu  będą elastyczność i przystosow anie 
d o  życia, poniew aż niew ielkim  nakładem  pracy m oże on być z roku na rok dosko­
nalony  przez zastosow anie doświadczeń z roku  poprzedniego. Rozmieszczenie w cza­
sie  poszczególnych tem atów  pow inno  być o ile m ożności dostosow ane do obowią-
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żującego rozk ładu  m ateriału , a także i do pó r roku okresów  i jakości p rac instytucji, 
k tó re  będą zwiedzane, np . kam pania cukrow ni, okresów  zainteresow ań dzieci 
(np. w  okresie o rk i w iosennej zapoznanie się z zagadnieniam i m echanicznej upraw y 
ziemi —  trak to rem , jego m echanizm em , kosztam i eksploatacji, m ożliwością w yko­
rzystania w  środow isku itd .) , zainteresow ań i po trzeb  „op in ii publicznej” (np . zw ie­
dzenie elek trow ni w  czasie, gdy wieś dyskutuje o możliwości zelektryfikow ania) i in. 
N ależy wziąć rów nież pod  uw agę spraw y pozorn ie drobne, ale m ogące m ieć pow ażny 
w pływ  na rezu ltaty  pracy: np. odzież i obuw ie dzieci przy p lanow aniu  wycieczki 
w  okresie słot czy m rozów .
P lan pow inien  być u jęty  na p iśm ie; oczywiście byłoby najlepiej, by w  pow odzi 
tasiem cowych i precyzyjnie pokaw ałkow anych rozkładów  m ateriałów , p lanów  w y­
chowawczych i innych przejaw ów  ho łd u  tępem u a zachłannem u bożkow i b iurokracji 
w yróżniał się p rosto tą , celowością ujęć i oszczędnością słów. D la  każdej poszczegól­
nej wycieczki czy pracy należy podać na początku w  p lan ie  jej datę  oraz wcześniejszą 
datę, w  k tó rej nauczyciel m a dokonać pew nych przygotow ań, jak  zaw iadom ienia 
instytucji, om ów ienia z oprowadzającym  i objaśniającym  przeb iegu  wycieczki i za­
gadnień , k tó re  pow inny  być poruszone, przygotow ania ew entualnych ankiet, no ta tek , 
oznaczenie czasu i m iejsca zbiórki, przygotow anie środków  kom unikacyjnych i in. 
N astępn ie  należy zanotow ać przedm iot i cel pracy, czas jej trw ania , czas potrzebny 
na d rogę oraz tem at z rozkładu m ateriału , z k tórym  wycieczka jest związana. 
Pierwszym  wycieczkom i pracom  należałoby nadać charak ter p ró b n y ; dostarczą one 
dośw iadczeń do wszystkie praw ie kw estii związanych z ich organizacją i p rzep ro ­
wadzeniem . W  szczególności w yśw ietlą d ługotrw ałość w yw ołanego tem atem  zain­
teresow ania i jego dodatn ie i u jem ne oddziaływ anie na inne przedm ioty  nauki, 
kw estię zm ęczenia fizycznego i psychicznego dzieci, „pojem ności” ich um ysłu i in. 
W  technice pracy nauczyciela związanej z tem atam i wycieczek najważniejsze czyn­
ności będą następujące: przygotow anie dzieci, p rzeprow adzenie wycieczki i w yko­
rzystanie zebranego m ateriału . P rzygotow anie dzieci w inno  się oprzeć na w ykorzy­
staniu  istniejącego zainteresow ania lub w zbudzenia tkw iącego po tencja ln ie  w  dziecku. 
U zupełnieniem  takiego, psychologicznego przygotow ania pow inno  być przygo to ­
w anie rzeczowe; elektrow nię np. należy zwiedzać w  takim  czasie, kiedy dzieci m ają 
już w iadom ości o elektryczności, prądnicach, rozprow adzeniu  itd., a także podstaw y 
do  zainteresow ania się związanym i z tym  problem am i gospodarczym i, społecznym i 
i ku ltu ra lnym i. P rzygotow anie więc w inno  objąć przypom nienie, uzupełnienie i usy­
stem atyzow anie na poprzedzających wycieczkę lekcjach czy pogadankach tych wszyst­
kich w iadom ości, spostrzeżeń i skojarzeń uczuciowych, k tó re  się znajdu ją w  psychice 
dzieci, a dotyczą przeznaczonego do bliższego poznania tem atu. A ktyw ny udział 
dzieci w  przygotow aniu  może się przejaw ić nie ty lko w  u jaw nien iu  zainteresow ań 
i czynnym  przysw ajaniu sobie potrzebnych w iadom ości, ale także w  przygotow aniu  
na czas zw iedzania odpow iednich  pytań , kw estionariuszy, podziękow ania dla op ro ­
wadzającego oraz w  pracach organizacyjnych.
N astępną i najtrudniejszą serią czynności będzie przygotow anie przeprow adzenia 
samej wycieczki. T o k  wycieczki m oże mieć tro jak i charak te r: osobą czynną będzie 
oprowadzający, k tóry  będzie objaśniał i dem onstrow ał zagadnienie (elektrow nia, 
m uzeum ) ; osobą czynną będzie przew ażnie nauczyciel (ew. i dzieci) obok m niejszej 
ro li oprowadzającego, objaśniającego czy dem onstru jącego (zw iedzanie po rtu , m e­
chanicznej upraw y ro li) ; ro la nauczyciela i dzieci będzie b ierna (udział w  zebraniu 
rady gm in n e j). N ajtru d n ie j będzie osiągnąć zam ierzony cel w tedy, kiedy czynności, 
dem onstracje i objaśnienia będzie w ykonyw ał oprow adzający; nie znając bow iem  
często psychiki dziecka, jego zainteresow ań i zasobu w iadom ości, będzie przytaczał
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niepo trzebne d la dziecka szczegóły, tłum aczył p roblem y naukow e zbyt obszernie 
lub  tru d n o  itd . Jeżeli to  jest m ożliw e, należy om ów ić z n im  cel wycieczki n raz  w y­
m ienione wyżej kw estie przed  wycieczką. Szczególną uw agę zwrócić należy na m o­
gące zainteresow ać dzieci p roblem y o charakterze gospodarczym  lub społecznym  
(np . idealna organizacja gazow ni, gdzie z surow ca nic się nie m arnuje, gdzie p ro ­
duk ty  uboczne są podstaw ą istn ienia w ielu gałęzi przem ysłu dających pracę ludziom , 
znaczenie społeczne urządzeń kąpielow ych, po rów nan ie stanu ku ltu ra lnego  m iej­
scowości z przed  np. 200 lat, k iedy nie było poczty, ze stanem  obecnym w ynikającym  
z jej spraw nego funkcjonow ania).
W  drug im  przypadku, kiedy tak im  poznaw aniem  zagadnienia będzie k ierow ał nau ­
czyciel, p raca będzie u ła tw iona i zbytecznym  jest jej szersze om awianie. Pam iętać 
należy o uw zględnien iu  czynnego nastaw ienia dzieci, o skorzystaniu rów nież z obja­
śnień technicznych, dem onstracji czy m ateriałów , przedstaw ionych przez inne osoby 
(np . leśnika przy wycieczce do lasu, robo tn ika  obsługującego maszyny i tp . ) . Branie 
udziału  w  czynnościach g ru p  społecznych, gdzie ro la  nauczyciela i dzieci będzie 
b ierna, w ym aga szczególnie trosk liw ego  przygotow ania zachow ania się dzieci oraz 
nastaw ienia ich na w ybrane tem aty dyskusji czy przem ów ień, by ich uw agi nie roz­
proszyć i przedw cześnie n ie  zmęczyć (np . na posiedzeniu Z arządu  Kasy Stefczyka 
jednym  p unk tem  jest spraw ozdanie kasowe za kw artał, d rug im  spraw a udzielenia 
bezzw rotnej zapomoga budującej się czytelni —  oczywiście, że nauczyciel poleci 
uczniom  zwrócić szczególną uw agę na przebieg  dyskusji i argum entację w  spraw ie 
drugiej —  bow iem  pierw szą m ożna będzie zawsze dyskutow ać na podstaw ie odpisu 
z  księgi kasowej, przy drugiej zaś u jaw ni się z pew nością interes i czynna postaw a 
dzieci). Jeżeli ustosunkow anie się odpow iednich  g ru p  będzie nacechow ane zrozu­
m ieniem  i przychylnym  stosunkiem  do dzieci i czynności szkoły, bardzo w artościow e 
rezu ltaty  m ogą dać przygotow ane i przem yślane uprzednio  pytania, czy naw et k ró t­
k ie referaciki dzieci (np . z dośw iadczenia: sam odzielnie przygotow any refera t ucznia 
7 kl. na zebranie Rady gm innej, om awiającej budżet szkolny, o stanie i potrzebach 
bib lio tek i szkolnej, spow odow ał podw yższenie odpow iedniej pozycji i wysunięcie 
przez jednego z radnych pozabudżetow ego źród ła dochodu na ten  cel).
O góln ie  m ówiąc, w  badaniu  instytucji, urządzeń czy zjaw isk należy brać pod  uw agę 
p rzede wszystkim  ich dynam izm , w ysiłek rozum u ludzkiego, w łożony w  ich stw o­
rzenie, organizację i u trzym anie w  ruchu, celowość pracy, korzyści przynoszone 
zbiorow ości, trudności napotykane i sposoby ich usuw ania. N a  ich tle  pow inien 
w ystąpić człowiek, jako siła tw órcza —  praca zaś, jako biologiczny, konieczny 
a radosny przejaw  istn ienia —  trudności, jako przeciw nicy w  walce. G dzie tylko 
jest m ożliwe, należy podkreślić  rezultaty  w spólnoty  sił oraz korzyści jednostki, w y­
nikające z jej w spółdziałania w  grom adzie -— nie należy jednak  zapom inać o w artości 
w ysiłku sam otnej jednostk i dźwigającej często g rom adę na wyższy poziom  trudem  
w łasnej twórczości.
T rzecią fazą będzie zebranie w ykorzystanego m ateriału , a pierw sza jej część będzie 
m iała miejsce w  klasie. Początkiem  usystem atyzow ania, uzupełnienia i „roz łado­
w an ia” napiętego  zespołu nabytych spostrzeżeń w inno  być czysto rzeczowe spraw o­
zdanie jednego  z uczniów , uzupełn ione przez innych oraz nauczyciela. Dalszym 
tok iem  pracy jest dyskusja k ierow ana, obejm ująca następujące elem enty:
a) w yjaśnienie w ątpliw ości w zajem ne i przez nauczyciela,
b ) uzupełnienie n iedokładności spostrzeżeń i pam ięci,
c) refleksje, ew. rzeczowa, taktow na, m ądra krytyka,
d ) om ów ienie m ożliwości zastosow ania.
W  ten  sposób, przez oparcie pracy na dynam icznej m asie zainteresow ań osiągnie
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się wreszcie to, że nauczyciel um ilknie, odpoczną jego przem ęczone płuca, zniknie 
nieodzow ny dziś w  innych form ach pracy w erbalizm , a szkoła stanie się praw dziw ie 
ak tyw ną i twórczą.
Z ebran ie w yników  dyskusji w inno  dać k ró tk ie  ujęcie najważniejszych z pośród p o ­
znanych problem ów . Szczególnie obszerne i dokładne pow inno być om ów ienie 
w  toku  dyskusji możliwości zastosowania, przy czym w ysuną się same lub w inny 
zostać w ysunięte przez nauczyciela następujące tem aty, dotyczące om aw ianego za­
gad n ien ia : jakie są u nas zw iązane z tym  problem em  potrzeby, co może i pow inno  
zrobić obecnie czynne społeczeństwo, co my będziem y m ogli zrobić, jakie środki są 
po trzebne do realizacji (obliczenia, kosztorys, p la n ), jacy będą po trzebn i do tego 
celu ludzie i z jakim  w ykształceniem , w  jak i sposób i gdzie m ożna to  w ykształcenie 
zdobyć. Z  dyskusji pow inno  rów nież w yniknąć co dzieci m ogą w  obecnej chw ili dla 
om aw ianego zagadnienia w  środow isku zrobić: w yjaśnienie, przekonanie, zachęcenie, 
zainteresow anie rodziców  i znajom ych nie przekracza wcale m ożliwości dziecięcych. 
N a  innej płaszczyźnie korzyści z w iązania pracy szkolnej z zagadnieniam i środo­
wiska będą następujące: dzięki pokaźnem u kom pleksow i zainteresow ań, jakie one 
wyzwalają i rozbudow ują u  dzieci, staną się wycieczki ośrodkam i tem atycznym i, 
skupiającym i naokół siebie dużąc ilość m ateria łu  naukow ego, k tó ry  w  zw iązku z oży­
wionym i zainteresow aniam i i przeżyciami będzie m ógł być łatw o przysw ojony. N a  tej 
d rodze istnieje rów nież możliwość uzupełnienia zbiorów  szkolnych. Z dobyte do ­
świadczenia należy wyzyskać d la ulepszenia lub  zm ian p lanu  na przyszłość.
D alsze czynności nauczyciela w  celu uzyskania jak najpełniejszych korzyści z tych 
p rac w inny wyjść poza szkołę, w  społeczeństwo. Same już form y pracy obudzą 
u  rodziców  i szerszych w arstw  zainteresow anie się pracą i zagadnieniam i szkoły 
i przełam ią bierny często, a płynący z b raku  zrozum ienia stosunek do niej. R ezultaty 
pracy osiągnięte tą  d rogą będą bardzo w idoczne i podniosą au to ry te t osobisty 
nauczyciela -—• a przez to  dadzą m u m ożność w iększego oddziaływ ania tak  przez 
dzieci, jak  i innym i sposobam i na k ierunek  i tem po rozw oju  gospodarczych, k u ltu ­
ralnych i społecznych problem ów  środow iska. Jednym  z tych sposobów  będzie u trzy ­
m anie ściślejszego związku ze szkołą przez m łodzież opuszczającą ją ; zjaw isko g ar­
nięcia się grupy  w iejskich pod lo tków  i podrostków  do szkoły po jej opuszczeniu 
zostało przez podpisanego w k ilku  w ypadkach stw ierdzone —- przy czym jako przy­
czyna nasuw a się to, że szkoła pracow ała w  tych w ypadkach sposobam i om ów ionym i 
wyżej, starając się szczególnie u łatw ić młodzieży jak najszersze kon tak ty  z różno­
rodnością fo rm  życia społecznego. N a  tej d rodze może szkoła rów nież zwiększyć 
swój w pływ  na rodziców ; w drukow anej w  nrze 2 „P r. w KI. Ł .” rozpraw ce1) w kilku  
w ypow iedziach ankietow ych rodzice wyrażają życzenie, by szkoła organizow ała wy­
cieczki, w  których  m ogliby brać udział w raz ze swoim i dziećmi. W ycieczki tak ie  były 
robione w  praktyce i dały nadspodziew anie duże rezultaty . M ożliw e są rów nież 
i również w praktyce stw ierdzone korzystne rezultaty  wycieczek z samymi tylko 
organizacjam i rodzicielskim i. W  konkretnych  w ypadkach zw iedzono szkoły zaopa­
trzone w  pracow nię robót ręcznych, przyrodniczą oraz kuchnię. Prócz tego delegaci 
b ra li udział w  charakterze gości w  zebraniu w zorow o zorganizow anego i p racu ją­
cego K oła Rodzicielskiego. W  innym  w ypadku w ykorzystano członków  organizacji 
spółdzielczych, k tórzy w  czasie opracow yw ania odpow iednich  tem atów  w  szkole, 
w ystępow ali w charakterze „nauczycieli”, zdając spraw ę z działalności żywej o rga­
nizacji, ośw ietlając trudności jej organizow ania, tok  pracy i zam ierzenia. Bez p rze­
sady m ożna stw ierdzić, że rezultaty  były lepsze, niż gdyby czynności te w ykonyw ał 
nauczyciel. Oczywiście, takie form y pracy muszą być stosow ane bardzo um iejętn ie 
i we w zględnie rzadkich wypadkach.
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Prócz w ym ienionych m oże istnieć jeszcze w ielka różnorodność innych fo rm  sku­
tecznych kon tak tów  szkoły i środow iska; pow stanie ich, tok  i rezultaty  ich prac są 
zależne od w ielu czynników, w śród których twórczości nauczyciela należy się 
pierw sze miejsce.

** *
O m ów iona wyżej fo rm a pracy może dać nauczycielowi dw ojaką korzyść: stanie się 
czynnikiem  uaktyw nienia pracy szkolnej, nadania jej charak teru  tw órczego w  opar­
ciu o potrzeby i w arunk i środow iska oraz u ła tw i m u pracę, dając zam iast sztucznych 
tw orów  dydaktyki, jasne i przejrzyste a zgodne z zasadami psychologii sposoby 
rozw iązyw ania w ielu zagadnień codziennej pracy.
Z e stanow iska celów pracy szkolnej korzyści będą nas tęp u jące :
—  przez kon tak ty  z rozszerzającym  się przestrzennie, czasowo i ilościowo środo­
w iskiem  dziecko nabędzie doskonalszych fo rm  przystosow ania się do niego —  tego  
więc, co Stern zwie in te ligencją ;
—  przez różnorodne i w ielokro tne przejaw ianie się pogłębią się zespoły uczuciowe;
—  podniesie się skuteczność w ielu reakcji społecznych; dziecko w iejskie, b ierne 
i opanow ane przez poczucie niższości, nabierze pewności siebie, um iejętności zacho­
w ania się wobec m ało znanych lub  obcych zjaw isk; przez praktyczne stosow anie 
zasad tow arzyskich w yrobi w  sobie k u ltu rę  obcow ania;
—  pozabiologiczny czynnik duchow ego rozw oju —  m owa, przez w ykorzystanie spo­
sobności, płynących z konieczności w yładow ania nagrom adzonych uczuć i spostrze­
żeń w  słowach, udoskonali się.
Szkoła zaś nie będzie czymś odrębnym  od środow iska, lecz przez ogół swoich z nim  
kon tak tów  w rośnie w  nie, stanie się jego organiczną i niezbędną w  rozw oju  częścią—  
tw órcą pobudzających i regulujących zjaw iska życia horm onów  społecznych. A do 
tego dążymy chcąc zrealizować zawsze ak tualną zasadę, ze pracujem y nie dla szkoły, 
lecz d la  życia. W acław  G órski

O BSERW A C JE P R Z Y R O D Y  O Ż Y W IO N E J JA K O  PRA CA  Z A D A N A  
(P R Z Y K Ł A D Y  T E M A T Ó W )

P o d an e  tu  p rzy k ład y  o b e jm u ją  b a rd zo  szerok i zakres i s ta n o w ią  raczej 
m a te r ia ł o rien tacy jn y  do tw o rzen ia  po leceń , dosto so w an y ch  k ażd orazow o  
do  o d m iennych  w a ru n k ó w  p racy  n auczyc ie la  i te re n u  obserw acy jnego .

Redakcja.
I. N asze wody.

1 . Czy staw  w tw ojej okolicy jest dobrze u trzym any? Jeżeli są szuwary to po rów ­
naj, na oko, szerokość staw u z szerokością pasa szuwarów.
2. Porów naj podziem ne części różnych w odnych roślin, od grzybienia począwszy 
(często kaw ałki tych części znajdujem y pływające koło brzegu lub na brzegu) na 
moczarce skończywszy. Jaki, na ogół, m ają ko lo r?  Czym się różnią m iędzy sobą? 
Czy wszystkie m ają korzenie? Jaką rolę spełn iają u różnych roślin?
3. Połóż na oknie źdźbło jakiegokolw iek naziem nego ziela i m oczarki, zauważ, k tó ­
ra roślina prędzej uschnie. Jak  p ręd k o ?  D laczego?
4. Poszukaj owoce grzybienia. Z ano tu j datę znalezienia.'P rzynieś do klasy.
5. Poszukaj w okolicznych zbiornikach wody, w śród roślin  zanurzonych, delikatną, 
rozgałęzioną, bezlistną rośliną, pokry tą masą małych, przezroczystych banieczek. T o

ł ) P o r. W . G ó r s k i : Szkoła w  św iadom ości m ieszkańców  w si. „ P ra c a  w  KI. Ł ącz.” R. 1936/37. 
S tr. 33— 41.



jest nasza „m ięsożerna” roślina, zw ana pływaczem. Jej banieczki to  pu łapk i na d rob ­
ne w odne stw orzonka, k tórym i się żywi. U zbrój się w  lupę, a z pew nością znajdziesz, 
banieczki zawierające świeżo złapane lub  na p ó ł p rzetraw ione zw ierzątko.
6 . Jakie gatunk i ryb spotykasz w swojej okolicy. Czym się one różnią od karpia, 
i szczupaka?
7. O bserw uj, jak ryby w yskakują z wody. Po co to robią?
8. Jaki na ogół ko lo r ma grzb ie t ryby, a jaki spód? Czy jest to  barw a ochronna?
Jeżeli tak, to  kiedy chroni od w zroku  w roga ko lo r grzbietu, a kiedy spodu  i n a  
jakim  tle?
W eź szklany słój z rybą, raz połóż go na ziemi ciem nego koloru , d rug i unieś ponad,
głow ę i patrz  n a  rybę pierwszy raz z góry, d rug i z d o łu ).
9 . Zauważ, czy m łode ryby pływ ają sam otnie, czy w  grom adce? Co zm usza ryby  
w  starszym w ieku do porzucenia grom ady?

II. Jesienne zm iany w  przyrodzie.
1 . (W  innym  okresie). O bserw uj, czy nie będą żółkły i opadały liście, przynajm niej 
n iektórych drzew, podczas długotrw ałej suszy. Czym to wytłumaczysz?
2 . Z anotu j dzień (d n i)  p ierw szego opadania liści.
3. P rzypatrz się opadaniu  liści jesionu i kasztanowca, czy opadają i leżą na ziemi 
jako całość? Jak  się nazyw a takie liście i dlaczego?
4. Przypatrz się ko lorom  w iędnących liści różnych ga tunków  drzew, np. czereśni, 
gruszy, k lonu, g rabu  (leśnych k rza k ó w ). N aucz się poznaw ać zdaleka gatunk i drzew  
po  tych kolorach.
5. Zm ierz i zapisz długość cienia jakiegokolw iek budynku na początku, w ś ro d k u  
i w  końcu  jesieni. W ytłum acz, od czego zależy różnica w  otrzym anych liczbach? Tak. 
samo 3 razy (każdy raz z tego sam ego m iejsca) zauważ, w  jakim  punkcie w idnokręgu, 
wschodzi słońce, w  jakim  zachodzi, kiedy d ro g a  słońca jest dłuższa?
6. Z anotuj po rę  „babiego la ta” . Zbadaj zaw artość grubszych końców  k ilku  pase­
m ek pajęczyny —  kto  jest lo tn ik iem ? G dzie się zatrzym uje pajęczyna?
7. Podnieś oddaw na leżące na tym  samym m iejscu deskę, kaw ałek kory, kam ień, 
cegłę etc. Zaobserw uj liczne tow arzystw o owadów, ślim aków, w ijów  etc. Połóż d an y  
przedm io t z pow rotem  ostrożnie n a  to  samo miejsce nie ruszając zwierząt.
8. W e w rześniu obejrzyj ścieżki, ogrodzenia, ściany budynków , zauważ na nich ruch 
dużej ilości ow adów  (jest to  t. zw. jesienna w ędrów ka ow adów, k tó rą  odbyw ają 
w  poszukiw aniu dogodnych zim owych leży.
9. Zauważ, kiedy zaczynają znikać w odne żaby.
10 . Poszukaj pod  korą, w dołach w ypełnionych suchymi liśćmi (przypadkowo* 
w  piw nicy) trytonów .
U . Jak  się zachow ują p rzed  odlotem  jaskółki i bociany? Jeżeli pozostał jeden bo ­
cian, przypatrz m u się, czy nie m a jakiej wady, czy nie jest chory?

III . N asze zw ierzęta (ssaki)
1 . Jeżeli masz spokojnego  psa, o tw órz m u  pysk i zbadaj, jakie ma zęby. Uczyń to 
samo z kotem . Porów naj uzębienie tych zw ierząt. P oproś ojca, by pom ógł ci zapoznać 
się tak  samo z uzębieniem  krowy, porów naj go z uzębieniem  owcy, jeśli masz je. 
Poszukaj i przynieś czaszkę krow y lub owcy, zbadaj uzębienie, lub, jeżeli zęby w y­
padły, zauważ gdzie b rak  w szelkiego śladu po zębach. Zobacz kostną nasadę rogów..
2. Porów naj kopyta konia, krow y (owcy, kozy) i św ini, zauważ podobieństw a i róż­
nice. P orów naj przednie i tylne kończyny psa i ko ta  i ile palców  dotyka ziemi na. 
przednich, ile n a  tylnych kończynach. Z w róć uwagę, jak  ko t wysuwa i chowa pazu­
ry, jak je „ostrzy” .



3. O bserw uj ruchy k o ta : gdy w spina się n a  drzewo, baw i się, łapie mysz, walczy 
z innym  ko tem  lub psem („policzkow anie”’—  boczne ruchy przedniej kończyny).
4. P orów naj ksz tałt źrenicy k o ta  w  dzień i w ieczorem .
5. Porów naj węch psa i ko ta (zrób 2 ko le jne dośw iadczenia: rzucaj z jednakow ej 
odległości jakąś przynętę, n p . kaw ałeczek chleba posm arow any skw arkam i i p o ró w ­
naj czas, k tó ry  zużyje to i d rugie zw ierzę na poszukiw anie przynęty. Porów naj tak 
sam o słuch tych zwierząt, np . wabiąc z jednakow ej odległości, jednakow ej siły g ło ­
sem, naprzem ian to  i d rugie zwierzę.
6. G dy zobaczysz w  lesie w iew iórkę, nie płosz ją, lecz zachowaj się spokojnie i ob ­
serw uj, co będzie robiła, jak  skacze, w spina się na drzewo i schodzi. M oże zaobser­
wujesz, jak  drobne p tak i w itają w iew iórkę krzykiem  i towarzyszą jej całą grom adką. 
Czym to w ytłum aczysz? (M oże zdarzało ci się w idzieć podobne zjawisko, gdy p tak i 
zobaczą sowę, co wyszła w  dzień z kry jów ki) ?
7. Jeżeli znajdziesz zapadłe w  zim owy sen n ietoperze, nie ruszaj ich, lecz przypatrz 
się ich ugrupow aniu , pozycji, policz jeżeli m ożna zrobić to bez dotykania.

IV . N asze p tak i.
1. Zauw aż i zanotuj datę p rzy lo tu  pierw szego skow ronka lub w  ogóle pierw szego 
zaobserw ow anego, w ędrow nego p taka. T o  samo o bocianie, o jaskółce. W  jaki czas 
po pow rocie te  p tak i zaczynają budow ać wzgl. napraw iać stare gniazda?
2. O bserw uj pracę sikory i dzięcioła w  sw oim  ogrodzie oraz ich ruchy. W  ogóle 
przypatru j się, czym się żywią znane ci p tak i (jaskółka, w róbel, trznadel, czyżyk, 
szczygieł, szpak, kow alik, m uchołów ka, kawka, w rona, k togu lec  i inne) i podziel 
je na pożyteczne (i w jakim  sto p n iu ), obojętne i szkodliwe. Lot dzięcioła, a długość 
skrzydeł. G łosy tych ptaków . W yszukaj w  lesie i przynieś sosnowe szyszki z w yłu­
skanym i przez dzięcioła nasionam i (znajdziesz je w  dużej ilości na ziemi pod  n ie­
k tó rym i drzew am i).
3. Postaraj się zobaczyć kukułkę, zaobserwuj jej w ielkość i ubarw ienie.
4. Jeżeli znajdziesz na drzew ie gniazdo czapli, zobacz na jakiej wysokości jest 
umieszczone. Czy nie ma w pobliżu  gniazd innych osobników ? Zauważ, jak  czapla 
b rodzi w zdłuż brzegów  rzeki czy stawu, jak w ygrzew a się zwróciwszy się w prost 
do słońca (zw róć uw agę na jej charakterystyczną, m alow niczą postaw ę przy tym ).
5. Zobacz krzyżów kę w  locie —  co ci p rzypom ina sw oim  kształtem ? N adsłuchuj 
przy tym : czy odróżnisz z dźw ięku lo t tej kaczki od innych p taków ? Porów naj 
miejsce osadzenia nóg  na tu łow iu  kaczki dom ow ej a kury  oraz chód tych ptaków . 
P rzypatrz się, jak  kaczka żeruje w  głębiej położonych częściach roślin w odnych, 
zw róć przy tym  uw agę na ruchy jej nóg.
6. G dy natrafisz przypadkiem  na jakiegokolw iek ptaszka w gnieździe, zbliżaj się 
pow oli, ostrożnie, zobacz na jaką odległość pozw oli podejść? (Potem  więcej tego 
dośw iadczenia nie pow tarzaj. D laczego?). Innym  razem spróbuj podejść do takiego 
ptaszka znajdującego się poza gniazdem , aż spłoszysz go. Czy odległość w  obu w y­
padkach  jest jednakow a? (jeżeli nie, to  d laczego?).
P orów naj charak ter (zachow anie się w  niebezpieczeństw ie) tej samej kury  wiosną, 
kiedy w ysiaduje kurczęta lub  w odzi je oraz o innej porze roku, gdy jest sama.

V . R ośliny w iosenne.
1. K iedy, gdzie i jakie znajdziesz pierw sze kw iaty w iosenne? Przynieś je do klasy 
w raz z częściami podziem nym i i ) .

*■) Z e  w zg lęd u  n a  o ch ro n ę  p rzy ro d y  p o lecen ia  tak ie  m o żna d aw ać ty lk o  w  o d n ies ie n iu  do  n a j­
b ard z ie j p o sp o lity c h  g a tu n k ó w . O g ó ln ą  ch arak te ry s ty k ę  naszych ro ś lin  w iosennych , k w itnących  
o d  lu te g o  do  czerw ca, o raz  szczegó łow e op isy  n a jb ard z ie j ch arak terystycznych  i p o sp o lity ch
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2 . P rzypatru j się zm ianom  zachodzącym w  kapuście w  drug im  roku  życia (h o d o w a­
nej dla nas io n ). Posadź w iosną po k ilka sztuk m archw i, p ie truszk i i buraków . G dy 
ukażą się pędy, wyrywaj co miesiąc po  1 sztuce, badaj zm iany zachodzące w  korze­
niach. O sta tn ich  sz tuk n ie ruszaj, aż otrzym asz nasiona. (W  tych ostatnich jak  ró w ­
nież u  kapusty  zauważ kształt i ko lo r kw iatów ).
3. Obejrzyj wszystkie gatunk i drzew  i krzaków  kotkow ych w  okolicy. O bserw uj 
rozw ój kotek. Zauważ, czy wszystkie gatunk i (i jak  licznie) odw iedzane są przez 
pszczoły.

V I. G ady i  płazy.
1 . Podejdź po  cichu i bardzo  pow oli do żaby w odnej, gdy siedzi n a  brzegu  (puści 
na 1 m , a naw et b liżej), zauważ jak  siedzi, oddycha, chw yta pokarm , skacze do w ody, 
w ykonyw a ruchy w  w odzie (kończyny tylne, a p rzed n ie !), o ile zb iorn ik  w ody jest 
m ały i p ły tk i —  jak  kryje się będąc spłoszona (pom yśl czy nie stąd ludzie wzięli p e ­
w ien sposób, zastosow any na w ojn ie) ? C hw ytanie pokarm u łatw iej jest zaobserwow ać 
u  ropuchy : rzuć przed  tą  ostatn ią jakiego bądź żywego ow ada lub  dżdżow nicę 
i bacznie obserwuj co nastąpi. P orów naj ruchy żaby a ropuchy. Latem  n a  brzegu 
zb iorn ika w ody znajdziesz m nóstw o m alu tk ich  żabek —  określ ich wiek. Zobacz jak 
m łode k ijank i trzym ają się g rom adnie. P orów naj z takim że zjaw iskiem  u ryb. P rzy­
p atrz  się różnym  gatunkom  żab w  okolicy: k tó re  są pokrew ne ropusze, k tó re  żabie 
w odnej? w  jakich w arunkach, gdzie i k iedy spotkałeś ten  czy inny  gatunek?
Biorąc skrzek do akw arium , pozostaw  część w  tym  samym m iejscu w zb iorniku. P o ­
tem  porów naj, gdzie w pierw  w ylęgły się k ijank i —  w  akw arium  czy w  natu ra lnym  
zb iorn iku? O d czego zależy różnica?
2. G dy znajdziesz zaskrońca (po czym go poznasz?) n ie  czyń m u —  jak  zresztą 
żadnem u obserw ow anem u zwierzęciu —  najm niejszej krzyw dy. N ie  bój się go. P rzy­
p a trz  się jego oczom, pa trz  jak  się porusza, i z jaką szybkością. Z apam iętaj w arunki 
w  jakich go spotkałeś (roślinność —  jej gęstość, stop ień  nasłoneczniania, oraz w yso­
kość i oddalenie od w ody). M . Łopuszański

O G R Ó D  SZK O L N Y  N A  W SI I JEG O  W Y K O R Z Y S T A N IE  W  N A U C Z A N IU

Biorąc pod  uw agę aktualny stan ku ltu ry  gospodarczej, a specjalnie rolniczej w ięk­
szości naszych wsi, ko lon ii i przysiółków  oraz poziom  elem entarnej w iedzy ekono- 
m iczno-zawodowej tych środow isk —  dojdziem y n iew ątpliw ie do w niosku, że 
w  dziele kształcenia gospodarczego m łodych pokoleń  w iejskich w inniśm y zapew nić 
poczesne miejsce wychowawczym  i kształcącym w alorom  ogrodnictw a. Poziom  k u l­
tu ry  ogrodniczej jest n ie jednokro tn ie  m iernikiem  ogólnej k u ltu ry  narodu. D latego  
zajęcia w  ogrodzie szkolnym , w łaściwie postaw ione, należy bez w ątp ien ia zaliczyć 
do czynników rozszerzających u  dzieci ho ryzon t ku ltu ra lny  i kształcących zmysł 
ekonom iczny. Oczywiście, przy  praktycznym  rozw iązaniu zagadnienia og rodu  szkol­
nego na wsi nie może być m owy —  co zresztą w ypływ a z ducha obow iązującego 
p rogram u nauczania —  żadnej w  tym  w zględzie przesady: szkoła pow szechna jest 
przecież szkołą ogólnokształcącą, a nie szkołą zawodową.
Szkoły pow szechne pierw szego stopnia, jak  w iadom o, istn ieją  tylko na teren ie wsi. 
W  większości w ypadków  posiadają więc odpow iedni obszar g run tu , na k tó rym

g a tu n k ó w , o m ó w ien ie  ich  rozm ieszczen ia , b io lo g iczn y ch  w łaśc iw ości, znaczen ia  g o sp o d a rcz eg o  
oraz  och ro n y  znajdziem y w  p racy  d r  T . C ygow ej i m g r  H . K arm azy ń sk ie j-P rzew a lsk ie j: „ N a sz e  
ro ś lin y  w io se n n e” . N a k ła d  „N aszej K s ię g a rn i, W a rsz a w a  1935. S tr. 166. K siążeczka zo sta ła  
o p raco w an a  zaró w n o  d la  nauczyc ie li, ja k  i  d la  m łodzieży  szko lnej i m a  za  zad an ie  w zb u d z ić  
za in te re so w an ie  do  system atycznych obse rw ac ji św ia ta  ro ś lin n eg o . (P rzy p isek  R e d a k c ji) .
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m ożna założyć ogród  szkolny. W  program ie jest pow iedziane, że najbardziej celo­
w ym  byłby obszar ziemi o pow ierzchni 600 m 2. Oczywiście, jeśli szkoła takim  ob­
szarem  n ie dysponuje, m ożna założyć ogród  i na m niejszym  kaw ałku. Osobiście 
założyłem  w  ubiegłym  roku  szkolnym  -— pracując w  jednoklasów ce —  ogród  na 
działce mającej coś około 300 m 2. N ie  zawsze przecież pracujem y w  w arunkach 
idealnych —  przysłow ie zaś pow iada, że lepszy jest rydz, niż nic... N a  ogół jednak, 
jeśli chodzi o ziemię, w iększość szkół w iejskich pracu je w  takich w arunkach, że 
m oże należycie reprezentow ać ogrodnictw o szkolne, oddziałując w ten  sposób wy­
b itn ie  wychowawczo nie ty lko na dziatw ę szkolną, ale także na k u ltu rę  miesco- 
w ego środow iska.
Je ś li jednak  szkoła w iejska nie posiada ziem i pod  założenie ogrodu  szkolnego, to 
am bicją nauczyciela w inno  być jej zdobycie. Jestem  przekonany, że w  tej spraw ie 
pó jdz ie  szkole na rękę zarów no sam orząd gm inny, jak też kom itet rodzicielski czy 
.miejscowy sam orząd grom adzki.
P rog ram  pozostaw ia decyzję w spraw ie założenia ogrodu  przy szkole nauczycielowi. 
D latego  p rag n ę  podkreślić, że nauczyciel przystępujący do tej pracy w inien  dobrze 
obliczyć swe siły, by n ie  zdyskw alifikow ać się na tym  odcinku pracy szkolnej, dzięki 

partaczen iu , jako dydaktyk i jako wychowawca. A  jest to  pracą ciężka, aczkolwiek 
w  rów nym  conajm niej stopniu  przyjem na i pożyteczna. Jeśli więc szkoła posiada 
odpow iednie w arunki, przew idziane w  program ie, to  znaczy: 1 ) obszar ziemi (m oż­
liw ie 600 m 2) , 2) nauczyciela m ającego zam iłow anie do zajęć ogrodniczych i od ­
pow iedn ie  przygotow anie do k ierow ania tym i zajęciam i oraz 3) zapew nioną pom oc 
instrukcyjną ze strony  czynników  fachowych ( in stru k to ra  ogrodniczego) —  m ożna 
założyć przy niej ogród  szkolny i realizować p rog ram  zajęć ogrodniczych w  kl. I II  
(w  węższym zakresie) i w kl. IV  (w  zasięgu szerszym ).
P rog ram  zaleca zasadniczo dzielić ogród  szkolny na trzy  części: a) warzywnik, 

ib) działkę na truskaw ki lub  poziom ki ogrodow e i c) sadek, w  k tó rym  m ożna p o ­
sadzić drzew a i krzewy owocowe. Z daje mi się, że niesłusznie pom inięty  został tu ta j 
dział roślin  ozdobnych oraz hodow la ziół lekarskich. Z dan iem  m oim  specjalną tro ­
ską należy otoczyć w ogrodzie szkolnym  kw iaty. O gród  szkolny w inien pop rostu  
tonąć  w  kw iatach! K w iaty nadają obejściu szkolnem u w iele niew ypow iedzianego 
uroku. N ic  chyba w  rów nym  stopniu , niż sam  w ygląd w ew nętrzny szkoły, estetycz­
nie urządzone jej obejście, traw nik i k u ltu ra ln ie  rozplanow ane, a p rzede wszystkim 
kw iaty —  nie świadczy o chęci oddziaływ ania przez szkołę na estetykę i ku ltu rę  
środow iska szkolnego na wsi w szelkim i rozporządzalnym i środkam i.
D o pracy w  ogrodzie szkolnym  przystępujem y wiosną, często już w marcu, zależnie 
od w arunków  atm osferycznych. Pam iętać jednak  musimy, że z dziećmi możemy 
w ogrodzie szkolnym  wykonyw ać —• co jest rzeczą całkowicie natu ra lną  —  tylko 
fragm enty  n iek tórych  prac, ze w zględu na ich siły oraz z natu ry  ograniczoną ilość 
czasu. U praw a i p ie lęgnow anie całości ogrodu  stanow i osobny problem  organiza­
cyjny. Będzie więc upraw iał go zazwyczaj nauczyciel, przy ew entualnej ochotniczej 
pom ocy starszych dzieci, interesujących się ogrodow nictw em , poza godzinam i lek­
cyjnym i oraz przy um iejętnym  wyzyskaniu pom ocy stróża szkolnego. Stróż szkolny, 
zgodn ie  z postanow ieniam i § 15, p. 2 rozporządzenia M in istra  W . R. i O . P. z dnia 
17 lu tego  1922 r. o zakładaniu  i utrzym yw aniu publicznych szkół powszechnych, jest 
obow iązany do upraw y ogrodu  szkolnego. M ożna by zachęcić także do pracy 
w  ogrodzie szkolnym  absolw entów  szkoły, zorganizow anych w K ole b. w ychow an­
ków  lub  należących do zespołów  Przysposobienia Rolniczego, działających w opar­
c iu  o szkołę powszechną.
W  szkołach, przy k tórych istnieją ogrody szkolne, począwszy już od końca marca,
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w zględnie początków  kw ietnia (zależnie zresztą od w arunków  atm osferycznych) —  
aż do zakończenia roku  szkolnego zasadniczo wszystkie lekcje zajęć praktycznych 
w inny się odbywać w  ogrodzie. T o samo da się pow iedzieć także i o miesiącach je­
siennych (wrzesień i październ ik ). D o każdej takiej lekcji nauczyciel m usi się pod 
każdym  w zględem  należycie przygotow ać. Specjalnie zaś pam iętać musi, by daną 
klasę na zajęcia ogrodnicze podzielić na pew ną ilość zespołów, kierow anych przez 
przodow ników  (k tórym i będą zdolniejsi uczniow ie) i przydzielić każdem u zespoło­
wi w  ogrodzie konk retn ie  określoną pracę. Sam zaś będzie koordynow ał całość 
pracy, pow ierzonej do w ykonania, klasie jako całości na danej lekcji, p iln ie  bacząc, 
by nie było na lekcji uczniów  łazikujących lub  udających, że pracują, bo to  działa 
•demoralizująco na całość klasy, rozum ianej jako pew na zorganizow ana grupa, o pew ­
nej jednolite j strukturze. W szelka praca n iezorganizow ana należycie m ija się z ce­
lem. N auczyciel w inien  także dopilnow ać, by kom plety  narzędzi potrzebnych do 
pracy na danej lekcji były przygotow ane.
Jeśli chodzi o klasę III, to  prace w  ogrodzie koniecznie trzeba pow iązać z lekcjam i 
przyrody. N auka przyrody na tym  szczeblu doskonale korelu je  z zajęciam i w  ogro- 
•dzie. W  kl. IV  związek ten  może być luźniejszy, w każdym  razie starać się musim y 
o wyzyskanie tych p rac do u trw alen ia lub pogłębienia u dzieci ich w iadom ości zdo­
bytych n ie  w  czasie dotychczasowej nauki w szkole.
Powyższy sposób w ykorzystania ogrodu  szkolnego w  nauczaniu przyrody i zajęć 
praktycznych przew iduje p rog ram  nauki. P ro g ram  zajęć ogrodniczych jest tak  samo 
ułożony cyklicznie, jak  i p rog ram  przyrody z geografią . W  klasie III  dzieli się na 
2 ku rsy : a i b (analogicznie do kursów  A  i B nauki o p rzyrodzie), w  klasie zaś IV  
•dzieli się na trzy kursy: a, b i c, tak  samo podobnie do cyklów innych przedm iotów . 
W  bieżącym roku  szkolnym , jak  w iadom o, we wszystkich szkołach pierw szego sto p ­
nia w  klasie III  i IV  opracow ujem y kurs A.
M amy tu taj szerokie po le do odpow iedniego w ykorzystyw ania ogrodu  szkolnego 
na lekcjach przyrody. W szystko jedno, czy chodzi nam  tu taj o właściwe wyzyskanie 
spostrzeżeń dzieci w terenie, jako pracy zadaw anej, czy o organizow anie lekcji w  te ­
renie. O gród  szkolny zastąpi nam  choćby najlepszą pracow nię biologiczną, za k tó rą  
pod  w ielom a w zględam i możemy go uważać. P rzerabiając w  miesiącach jesiennych 
np. dział roślin  ozdobnych w  klasie III  przeprow adzam y je wszystkie na terenie 
ogrodu  szkolnego, zarów no lekcje przyrody, jako też zajęć praktycznych. T o  samo 
robim y, jeśli chodzi o warzywa. Zam iast szukać przy czyjejś chacie ogródka kw ia­
towego, w  k tórym  nie zawsze znajdziem y interesujące nas rośliny, w zględnie nie 

.zawsze będziemy m ogli w szechstronnie go wykorzystać dla celów danej lekcji —  
idziemy poprostu  do ogrodu  szkolnego, k tó ry  możemy dla celów nauczania wyzy­
skać w  każdym  czasie, nie spotykając przy tym  żadnych pow ażniejszych trudności 
organizacyj ny ch.
Przerabiam y na przykład na lekcji przyrody we w rześniu, w spom niany już przeze 
m nie powyżej, dział roślin  ozdobnych. Dzieci zapoznają się w  ogrodzie z kilkom a 
takim i roślinam i. Zaobserw ują dokładnie bardziej charakterystyczne cechy każdej 
rośliny, k ierow ane cały czas dyskretnie przez nauczyciela, po robią jakieś uproszczone 
szkice poszczególnych części danych roślin, przeczytają odpow iedni rozdział w p o d ­
ręczniku, by porów nać zdobyte sam odzielnie, d rogą obserwacji, w iadom ości z tek ­
stem  podręcznika, uzupełniając jednocześnie zebrane w  czasie obserwacji w iadom o­
ści i systematyzując je. T o ostatnie, to  znaczy czytanie odpow iedniego rozdziału 
z podręcznika możemy dokonać już w klasie, jako zakończenie lekcji p rzeprow adzo­
nej w  ogrodzie, ew entualnie możemy potrak tow ać je jako tem at lekcji następnej. 
JNa lekcji zajęć praktycznych tego samego dnia, w zględnie następnego, p rzeprow a­
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dzam y w  ogrodzie szkolnym  zbiór nasion roślin  ozdobnych, uśw iadam iając jedno ­
cześnie dzieci, że je  wysiejemy w iosną, by znow u ozdabiały obejście naszej szkoły, 
by przed  naszą szkołą zawsze było estetycznie i m iło, żeby było pięknie! Dzieci 
z w ielką ochotą będą to  robić, będą się w  tej pracy prześcigały, bo dzieci wiejskie, 
od m aleńkości zm uszane przez los do pracy, bardzo kochają swoją szkołę, k tó ra  im 
zw raca część ich dzieciństw a... N a  podobnych lekcjach w terenie dzieci uczą się 
w  atm osferze n ieskrępow anej, w  w arunkach zdrow otnych wyśm ienitych, pog lądo­
wo. Rozw ijają dzięki obserw acji sam odzielnej w łasny zmysł badawczy, uczą się spo­
strzegawczości. Że powyższy sposób przeprow adzania lekcji posiada specjalne w a­
lory  wychowawcze i kształcące oraz h igieniczne •—  jest rzeczą ponad  w szelką w ątp li­
wość stw ierdzoną. W  podobny sposób możemy opracowyw ać na teren ie ogrodu  
szkolnego w  klasie III  dział warzyw.
G dy nadejdzie w iosna, będziem y na lekcjach zajęć praktycznych zasiewali lub  sa­
dzili rośliny ozdobne lub  warzywa, w  późniejszym  zaś czasie niszczyli chwasty 
i szkodniki oraz racjonalnie podlew ali. Oczywiście zajęcia ogrodnicze w  kl. IV  będą 
już m iały serszy zasięg. Jeśli chodzi np. o warzywa, to  nie ograniczym y się tu ta j 
ty lko do zbioru  w jesieni, ale przerobim y praktycznie przechow yw anie ich w p i­
wnicy, dołow anie, spulchnianie w  w arzyw niku ziemi rydlem  przed  zimą, usuw anie 
przy  kopan iu  perzu  i innych chwastów , naw ożenie ziemi obornikiem  lub kom po­
stem  —  że w ym ienię ty lko prace podstaw ow e. O prócz zajęć w  w arzyw niku klasa IV  
będzie się także opiekow ała drzew am i i krzew am i owocowymi rosnącym i w  ogro ­
dzie szkolnym.
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Józef Jasiński

S Z K O L N Y  O G R Ó D E K  K O N K U R S O W Y
P oletka  konkursow e są stosunkow o łatw e do prow adzenia, nie w ym agają od p ro ­
w adzącego specjalnych w iadom ości z zakresu ro ln ic tw a czy w arzyw nictw a. N ie  roz­
praszają uw agi dzieci, bo upraw iam y roślin  niewiele, jednak starannie i dokładnie. 
P o le tka  konkursow e m ają jeszcze i tę zaletę, że możemy zakładać je i przy szko­

1) Z  b ra k u  m iejsca  d ru k u jem y  ty lk o  lite ra tu rę  w yb ran ą . W  zes taw ien iu  pod an y m  p o m in ię to  
ce low o w ie le  w y d aw n ic tw  z czasów  po p rzed za jący ch  re fo rm ę  sz k o ln ą  o raz  d o ść  liczne  a rty k u ły  
zam ieszczone w  p o lsk ie j i zag ran icznej p ra s ie  p ed ag o g iczn e j. Z w racam y  p rzy  tym  uw ag ę , że 
R edakcja  „R y su n k u  i Z a jęć  P rak ty czn y ch ” (m ie sięczn ik  K o m isji Z a jęć  P ra k t. i Rys. W y d z ia łu  
P edag . Z . N . P .)  o d  p a ru  la t  system atyczn ie  um ieszcza a rty k u ły  znanej p o w szechn ie  a u to rk i 
D r  J . A n to n iew iczó w n y  n a  tem aty  zw iązan e  z zag o sp o d a ro w an iem  o g ro d u  szko lnego  o raz  sezo­
now ym i p racam i w  n im . (P rzy p isek  R e d a k c ji) .
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łach, k tó re  nie m ają ziemi. N ada ją  się szczególnie do szkół na wsi i to  wszystkich 
typów . N a  poletkach dzieci nauczą się pracy systematycznej, w  przyszłości z m ło­
dzieży tej będzie dobry m ateriał do w szelkiego rodzaju  organizacji społeczno-go­
spodarczych.

O rganizacja pracy.
P rzystępując do zak ładan ia konkursow ych po le tek  przy  szkole w inniśm y z począt­
kiem  roku  szkolnego ułożyć p lan  pracy. W e w rześniu, najlepiej na wycieczce, om a­
wiając z dziećmi błędy w  upraw ie roślin  gospodarczych w środow isku  (a na ten  te ­
m at m ożna w iele m ów ić) podsuw am y dzieciom  myśl założenia w zorow ego ogródka 
przy szkole. P rzy  tej sposobności om awiam y cele ogródków  przy szkole. D o pracy 
zabieram y się w  początkach (w  pierw szym  ro k u ) z jedną klasą np. V  lub III  drugo- 
roczną szkoły pierw szego stopnia. Po om ów ieniu zadań g rządek  konkursow ych 
z dziećmi, na posiedzeniu  Rady P edagogicznej w zględnie z O pieką Szkolną ustalam y 
k ilka nagród . N ag rody  w inny  być zespołow e i indyw idualne. P ierw sze o trzym uje 
g rupa 8 do  10 dzieci za sta ranną i sum ienną pracę wszystkich członków  zespołu, 
d rugie o trzym ują w yróżnione dzieci za najlepsze w yniki pracy na poszczególnych 
grządkach. N agrody  m ają ważne znaczenie wychowawcze, bo pobudzają dzieci do 
szlachetnej rywalizacji, dodają bodźca do staranniejszej pracy, zm uszają do sam o­
kształcenia i pew nej sam odzielności. K iedy w ytw orzym y atm osferę pracy, dzieci 
chętniej będą na grządkach  pracowały, w iększość dzieci do ogródka będzie p rzycho­
dziła podczas wakacji, w  pracy i w  upraw ie będzie ciągłość. W  ogródku  szkolnym , 
jeżeli nie m a pew nej rywalizacji o nagrodę, dzieci w iejskie podczas wakacji pracują 
bardzo niechętnie, przez u tw orzenie zaś nag ród  i te  dzieci, k tó re  są na ogół do p ra ­
cy w  ogródku  m niej chętne, w ezm ą się do roboty  z zapałem .

Przodownicy.

N a przodow ników  należy w ybrać dzieci zdolniejsze, k tó re  m ają zam iłow anie do 
pracy w  ogródku, kochają p rzyrodę i m ają w pływ  w klasie. Z adan iem  przodow ników  
będzie dopilnow ać i pom agać swoim  kolegom  w  zespole w pracy n a  grządkach, zaś 
prow adzący będzie m iał pew ną pom oc w  dozorow aniu  całości. Jeżeli chcemy mieć 
dobrych przodow ników , należy z nim i często prow adzić rozm ow y, rozszerzać i p o ­
głębiać ich w iadom ości, trzeba p rzodow ników  odpow iednio  w yrobić i wychować, to 
wówczas w  pracy będą nam  rzeczywiście użyteczni. Z  przodow ników  tych może 
w przyszłości być dobry  m ateria ł p rzy  organ izow aniu  życia społecznego na wsi 
w śród m łodzieży. D ziecko odpow iednio  w ychow ane i k ierow ane w  szkole, będzie 
po jej opuszczeniu szukało pracy, do k tórej naw ykło w  szkole. W iem y z dośw iad­
czenia i obserwacji, że dzisiaj takich  ludzi n a  wsi brakuje . P raca .społeczna w  g ro ­
m adzie wiejskiej wówczas pójdzie, jeżeli będą w łaśnie tacy przodow nicy, którzy 
obejm ą pew ne funkcje i będą rzeczywiście z ochotą pracow ali. K to  prow adzi pracę 
społeczną na wsi, ten m oże stw ierdzić, że bardzo m ało jest chętnych do pracy zb io­
rowej, a ludzi zdolnych do objęcia pew nych placów ek i sam odzielnej pracy praw ie 
nie ma. W  szkole m amy już w tym  duchu dzieci wychowywać i wyrabiać.
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K om isja oceniająca po le tka.

Z adan iem  kom isji będzie k o n tro lo w an ie  i ocenianie w yników  pracy dzieci na p o le t­
kach. D o kom isji w ybieram y dw óch w zględnie trzech gospodarzy ze wsi, dw oje lub 
tro je dzeci. N auczyciel prow adzący po le tka w chodzi rów nież do kom isji. G ospoda­
rzy w ybieram y celowo, chodzi bow iem  o p ro p ag an d ę  po le tek  na wsi. D o ogródka 
m ogą rów nież przychodzić i rodzice dzieci —  w ten  sposób naw iążem y kon tak t 
ze wsią i rodzicam i. D uszą kom isji będzie nauczyciel, on nadaje k ie runek  pracy, 
D zieci w ybrane do kom isji przyzwyczajam y do krytycznej oceny p racy  sw oich ko le­
gów, uczymy rozum nej obserw acji, każdy zarzut staw iany koledze dziecko, jako czło­
nek  kom isji, .musi uzasadnić. Raz na miesiąc członkow ie kom isji, najlepiej w  dzień 
św iąteczny, w  obecności dzieci spraw dzają po le tka i om aw iają wszelkie błędy i n ie­
dociągnięcia w  upraw ie roślin , uw agi zaś zapisują w  dzienniczku dziecka. U w agi 
i końcow a ocena m uszą być bezw zględnie spraw iedliw e, zawsze ocenę ujem ną, a n a ­
w et dodatn ią  kom isja uzasadnia. Przez n iespraw iedliw ą ocenę m ożem y dziecko znie­
chęcić do dalszej pracy. P oniew aż ustanow iliśm y nagrodę zespołow ą i nagrody  indy ­
w idualne, to  kom isja ocenia w yniki pracy na grządkach poszczególnych dzieci, a póź­
niej ocenia p racę  całych zespołów . N ag ro d a  zespołow a ma w ażny podk ład  w ycho­
wawczy, bo nasz naró d  nie jest przyzwyczajony do zgodnej, starannej, intensyw nej 
w spółpracy w  grom adzie. Jest to naszą wadą, k tó rą  jako w ychow awcy m łodego p o ­
ko len ia  pow inniśm y już w  dzieciach w ykorzenić. N a  przykładach praktycznie bę­
dziem y m ieli m ożność w zespołach uczyć dzieci tej w spółpracy, często też nadarzy 
się sposobność wykazać rea ln ie , że cały zespół pon iósł szkodę przez zaniedbanie, 
opieszałość, albo n iezgodę członków  w  grupie. W ykażem y dzieciom, że tylko w spó l­
na, zgodna praca, pom oc słabszym w  zespole daje w  sumie w spaniałe rezultaty. 
W iadom o, że przykład  przem aw ia do nas najwięcej, tym  bardziej p rzem aw ia on do 
w rażliw ych dusz dziecięcych. Z espołow a praca dzieci na po letkach, to początki, to 
podstaw y do późniejszej w spółpracy tejże m łodzieży w grom adzie.

P lan  ogródka.

0  ile m amy ziem ię przy szkole, to  w jesieni układam y p la n  ogródka konkursow e­
go. W ielkość po le tek  może być dow olna, zależnie od m iejscow ych w arunków , w ie l­
kość obszaru ziem i jednak  w inna się wahać w  granicach od 5 m 2 do 15 m 2. N a  
większych grządkach dzieciom  12 lub 13-letnim  byłoby trudno  pracować, nie każde 
dziecko pracę w ykonałoby starannie . P odaję szkic i rozp lanow anie p o le tek  w  o g ró d ­
ku (rys. 1 ) . K o lejno  ponum erow ane grządk i w raz z nazw iskam i dzieci, do k tórych 
dany num er należy zapisujem y w  zeszycie. W ów czas będziem y m ieli m ożność w każ­
dej chwili spraw dzić, k tó ry  uczeń zaniedbuje się w pracy. E tykiety  z nazwą rośliny
1 tabliczką z liczbam i dzieci rob ią z drzew a na zajęciach praktycznych i m alu ją farbą 
olejną, bo inne fabry deszaz sp łuku je. P rzy szkołach, k tó re  ziem i nie mają, m ożna 
by poracfzić sobie w  ten sposób, że odpow iedni kaw ałek ziemi w ydzierżaw iłoby się 
od gospodarza m ieszkającego najbliżej szkoły. Sądzę, że O pieka Szkolna w zględnie 
D ozór Szkolny w tym  w ypadku pom oże, bo takie rozw iązanie było by najprak tycz­
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niejsze. Gdyby w  ten  sposób nie m ożna było rozw iązać spraw y, to  zw ołujem y ze­
branie rodzicielskie, p rzedstaw iam y cele i zadania ogródków  rodzicom  i po  p o ro ­
zum ieniu z rodzicam i dziecko z pew nością o trzym a do swojej dyspozycji kaw ałeczek 
ziemi przy  dom u. W praw dzie p raca  prow adzącego będzie o w iele trudniejsza , w y­
magać będzie w iększego z naszej strony  w ysiłku  i dózoru, jednak  i w  ten  sposób
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m ożna ogródki prow adzić. O ile dzieci prow adziłyby po le tka  przy dom u, to rów ­
nież podajem y w ym iary i p lan ik  takiego po le tka (rys. 2 ).
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Rys. 2.

W y b ó r rośliny  konkursow ej.
Roślinę do upraw y w ybieram y w spólnie z dziećm i. Zw racam y jednak  uw agę na to, 
k tóre pożyteczne rośliny w  danej okolicy nie są upraw iane, a m ożna by tak ie rośliny



upraw iać, czy to  ze w zględu na użyteczność, czy też dochodow ość. W  w ielu  oko li­
cach n ie  upraw ia ją np. 'kukurydzy, chociaż są w szelkie k u  tem u  dane, że kukurydza 
udałaby się. Szkoła wówczas spełn i to  zadanie i na przykładzie pokaże gospodarzom , 
że w arto  i należy kukurydzę upraw iać.
R o ln ik  nasz jest konserw atyw ny, bez sam odzielności, n ie  w ierzy ani pism om , ani 
in struk to rom . P rzykład  ty lko  może na niego podziałać. Jeżeli naocznie przekona 
się, że dana roślina ładn ie  rośnie i p rzynosi korzyść, to stopniow o nabierze zaufania 
i prędzej da się nak łonić do jej upraw iania. Szkoła ,na tym  po lu  ma bardzo w dzięcz­
ne i w ażne zadanie do spełn ien ia —- na wsi zresztą n ik t inny  tego  n ie  uczyni. 
Z asadniczo, w  p ierw szym  zwłaszcza roku, w inniśm y obrać d o  upraw y ro ślinę  łatwą 
do p row adzenia, np . burak , kapusta  i-tp. P o le tek  konkursow ych rów nież -nie należy 
zakładać w  całej szkole, najlepiej p racę zorganizow ać i rozpocząć z jedną starszą 
klasą. Zastosow ać m ożem y i pew ne s topn iow anie  trudności w  upraw ie roślin. 
W  pierw szym  roku  np. z klasą p ią tą  -uprawiamy na grządkach ty lko  jedną łatw ą 
roślinę, w  d rug im  roku  z klasą szóstą dwie, w ym agające więcej um iejętności w  u p ra ­
wie, a w  -trzecim ro k u  z kl. siódm ą trzy, a naw et cztery ro śliny  upraw iam y na 
jednym  po le tku . N a  przykładzie m ożna by p rzedstaw ić to  w  -następujący sposób: 
pierw szy rok, kl. V  —  burak  lub  kapusta ; d rug i rok, kl. V I —  kukurydza, p o m id o r; 
trzeci rok, k l. V II —  m archew , cebula z nasienia, ogórki. Z estaw ienia -te zależą 
w znacznym  stopn iu  od  w arunków  m iejscowych, jak  gleba, stop ień  ku ltu ry  rolnej 
n a  wsi, co należałoby rozpow szechnić, p o trzeby  środow iska.
U stalam y także z dziećm i, jakie m am y kw iatk i zasadzić na raba-tka-ch, jak  m amy 
nasz og ródek  upiększyć. W inn iśm y  przywiązywać dużą w agę do estetycznego w y­
g ląd u  g rządek  i całości. D zieci przez upraw ę roślin  i kw iatków  staną się lepszym i, 
przez swój tru d  -i staran ie zrozum ieją ile trzeba ponieść trudu , żeby w ypielęgnow ać 
ładne kw iatki, nauczą się też kw iatk i i całą p rzyrodę kochać i szanować. T o szanu­
jem y najwięcej, co w łasną pracą zdobyw am y. M oże zn ikn ie tak  barbarzyńskie często 
bezm yślne niszczenie drzew  i kw iatów . D obór kw iatków  na rabatkach tak  należy 
zestawić, żeby stopniow o kw itły  od w iosny do  później jesieni. M am y kw iatów  tak  
dużo, że zestaw ienia m ożna robić p rzeróżne. Jako p rzyk ład  p o d a ję : na obw ódki —  
bra tk i, w  drug im  rzędzie petun ia , a w  trzecim  ostróżka. K w iatk i te są ła tw e do 
pie lęgnow ania, nasionka ich są tan ie, a przy  takiim zestaw ieniu  będziem y m ieli 
w  og ródku  kw iaty od w iosny do jesieni.

Dzieirmilczek.
D zieci w dzienniczku zapisują w szelkie czynności i obserw acje zw iązane z pracą 
i spostrzeżeniam i w ogródku . D zielą zeszyt dla przejrzystości na 4 rozdziały, każdy 
rozdział rubrykują i w ypisują następujące nag łów k i: R ozdział I. D ata. Sposób wy­
konan ia  pracy. Ilość godzin  pośw ięconych pracy. R ozdział II. D ata. O bserw acje 
zw iązane Z  rozw ojem  roślin . R ozdział III. D ata. Szkodniki i inne przyczyny w pły­
wające dodatn io  albo u jem nie na rozw ój roślin. R ozdział IV. Przychód. Rozchód. 
P ierw sze trzy  rozdziały n ie  w ym agają bliższych w yjaśnień, w  rozdziale czw artym  na
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przychód zapisuje dzieci w artość zb ioru  w ed ług  cen  miejscowych, na rozchód w szel­
kie w ydatki zw iązane z upraw ą rośliny , np . k u p n o  nasion, nawóz, robocizna itp . 
W  uw agach na końcu  dzienniczka kom isja zapisuje w szelkie u jem ne i dodatn ie s tro ­
ny Zaobserw ow ane i stw ierdzone na po le tku . D zienn ik  odgryw a w ażną rolę, uczy 
dzieci pop raw nego  zapisyw ania swoich spostrzeżeń i uw ag. Czynią to  dzieci nie 
z nakazu, lecz zapisyw anie -związane jest z przeżyciam i i obserw acjam i swej pracy 
i przyrody. W  rozdziale IV  dzieci zestaw iają przychód z rozchodem , będą więc 
m iały dokładny obraz tego, czy upraw a danej rośliny opłaciła się. Przyzw yczajam y 
stopniow o do obliczania dochodow ości z po le tka, a w  przyszłości, jeżeli to  w ejdzie 
w  naw yk i  z dziecka w yrośnie obyw atel gospodarz, to  zn o w u  tenże gospodarz będzie 
obliczał dochód ze swej gospodark i i jeżeli gospodarka jego będzie deficytow a, d o ­
łoży starań, ażeby gospodarkę ulepszyć.
O bjaśniając dzieciom  sposób p row adzenia dzienniczka należy podkreślić, że p o p raw ­
ne i staranne zapisyw anie uw ag w  dzienniczku przyczyni się do lepszej oceny pracy. 
Dzieci m ając to  na uw adze będą się starały  lepiej pisać i iprzy p isan iu  będą myślały. 
Z  ipraktyki szkolnej w iem y, że dzieci często piszą bezm yślnie i d la tego  rob ią błędy. 
P rzez zapisyw anie sw oich spostrzeżeń w dzienniczku, dzieci uczyć się będą p rak ­
tycznie popraw nego pisania.

Czytelnictw o.
W szystkie prace organizacyjne i przygotow aw cze w ykonujem y w jesieni. W  m ie­
siącach zim owych zachęcamy dzieci do czytania książeczek (b roszur) traktujących 
o upraw ie roślin  przez nas do upraw y w ybranych. W  tym  celu do b ib lio tek i szkol­
nej sprow adzam y po 1 egzem plarzu na zespół odpow iednio  dobrane książeczki o tre ­
ści łatw ej i dostępnej dla um ysłu dziecka. D zieci w  okresie zim ow ym  czytają te ksią­
żeczki i przysw ajają sobie pew ien zasób w iadom ości teoretycznie, a będą z n ich  ko ­
rzystać praktycznie na w iosnę. W  ten sposób zapraw iają się i przyzwyczajają do 
czytania książeczek o treści gospodarczo-rolniczej. Przy takim  nastaw ieniu dzieci 
czytać będą z zain teresow aniem , bo czytanie w ynikło nie z nakazu ale z natu ra lnej 
potrzeby, z konieczności poznania życia danej rośliny  i sposobu up raw ian ia  jej, bo 
na w iosnę trzeba będzie ją sadzić i upraw iać. N a  godzinach języka po lsk iego  roz­
m ów ki prow adzone na tem at przeczytanej b roszury  będą m iały n a tu ra ln y  p u n k t 
oparcia, będą życiowe, zawsze posypią się ze strony  dzieci py tan ia z p rośbą o wy­
jaśnienie. Lekcja p rzejdzie p o d  znakiem  zainteresow ania, bo tem at d la  w szystkich 
był bliski i ciekawy. P ośrednio  przez ogródk i m ożem y w  okresie zim ow ym  rozbu­
dzić zam iłow anie do czytania książeczek o treści rolniczej i w  ogóle czytelnictw a.

D yżury  —  roizjdanie nagród .
N a  w iosnę dzieci p rzystępu ją indyw idualn ie do  pracy n a  sw oich grządkach. O rg a ­
nizacyjnych trudności tutaj nie będzie, poniew aż w szystko należycie z dziećmi om a­
w ia się jesienią i przez czytanie książeczek zim ą utrw ala . D op iero  pod  koniec roku 
szkolnego w yłoni się kw estia opieki i pracy w  ogródku  podczas wakacji. U sta la­
my wówczas dyżury w  ogródku. - W  lecie dzieci nie muszą codziennie do ogródka
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przychodzić: w ystarczy wyznaczyć jeden  albo dwa d n i w tygodniu . Rośliny bow iem  
zasadzone czy zasiane n a  w io jnę, k ilk ak ro tn ie  op ielone i okopane, nie w ym agają 
codziennej pielęgnacji. N a  dyżurnych w yznaczam y przodow ników  zespołów , oni b o ­
w iem  pow inn i odpow iadać za całość. M ogą zajść w ypadki, że dzieci piln iejsze zechcą 
przychodzić codziennie do og ródka i na po le tkach  pracow ać. N ie  m ożna im  tego 
zabronić. U stalam y więc godziny, w  k tórych  w olno  im  przychodzić i w  tym  w y­
padku  dozorca szkolny w in ien  dzieci wpuścić a dla po rządku  pow in ien  być w  og ró d ­
ku. O gólną opiekę nad całością może spraw ow ać także i O pieka Szkolna, ew entual­
nie gospodarze w ybrani do kom isji. P raca w  ogródku  m usi m ieć ciągłość i zo rgan i­
zow anie odpow iedniego  dozoru  podczas ferii jest spraw ą ważną. D zieci w  ogródku  
kończą pracę z chwilą, k iedy  nadchodzi czas zb io ru  roślin , w ięc m niej więcej we w rze­
śn iu  albo październ iku . K om isja w ydaje w ówczas ostateczną ocenę, bada pole tka 
i całość pod  w zględem  estetycznym , bada ilość i jakość zbioru, ocenia i p rzegląda 
dzienniczki. W  podobny sposób bada i p racę zespołów . R ozdanie n ag ród  p rz e p ro ­
w adzam y uroczyście w  dzień  w olny od zajęć. D zień  ten  pow in ien  być dniem  święta 
całej szkoły i wsi. N a  uroczystość zapraszam y m iejscowe organizacje, gospodarzy 
i rodziców  dzieci. W yn ik i pracy dzieci na poletkach będą najlepszą p ropagandą 
k u ltu ry  ro lnej. G ospodarze p rzekonają  się, że przez um ieję tną i s ta ranną upraw ę 
m ożna popraw ić zbiory i jakościowo i ilościowo, p rzekonają się, że dzisiaj i ro ln i­
kow i nauka jest po trzebną, by m ogli spełnić należycie obow iązek gospodarczy tak 
w  stosunku  do siebie, jak  i państw a. Br. Łotocki

S P R A W O Z D A N I A
Z  K SIĄ ŻEK  D LA  N A U C Z Y C IE L A .

Z ofia  G ąsiorow ska. O G R Ó D  S Z K O L N Y  A N O W Y  PR O G R A M . N ak ład  „N aszej 
K sięgarn i” . R ok wyd. 1936. S tron 196.
O g ró d  szkolny po trak tow any  jest w  pierw szym  rzędzie z p u n k tu  w idzenia takiego, 
jaki staw ia nam  p rog ram  przyrody. A  w ięc m ow a jest o ogrodzie warzywno-owoco- 
w o-kw iatow ym . Rozum iem y doskonale, że taki og ród  m a rów nież inne znaczenie 
poza znaczeniem  bezpośrednim , a w ięc oddziaływ aniem  na uczniów , posiada on rów ­
nież znaczenie propagandow e. D aw ne ogrody szkolne, to ogrody  przew ażnie b o ta ­
niczne w postaci „g ro b k ó w ” , na k tórych  ani rusz np. nie chciały rosnąć pokrzyw y. 
Dzisiejszy ogród  szkolny m a być terenem  do spostrzeżeń botanicznych i częściowo 
zoologicznych, oraz jako te ren  do obserwacji pow tarzanych. D oskonale np. możemy 
przeprow adzić z k l. V I przeb ieg  k iełkow ania w łaśnie w  ogrodzie szkolnym . To 
samo dotyczy w iosennych spostrzeżeń uczniów. Jeżeli og ród  szkolny m a tak  spełnić 
swe zadanie, to oczywiście należy uczynić staranny w ybór roślin, k tó re  m ają być 
w naszym  ogrodzie. P ogodzenie celów gospodarczych z celami obserwacji uczniów  
m ożna uczynić na roślinach ozdobnych, np. : nasturcji, bratkach, petun ii itp.
Słusznie au to rka podkreśla , że zajęcia ogrodnicze nie m ają na celu nauczyć dzieci 
ogrodow nictw a, lecz jedynie zajęcia te w inny  dać lepsze zrozum ienie pew nych zja­
wisk. D ziecko w inno  zrozum ieć sens zajęć w  ogrodzie w  zw iązku z życiem rośliny, 
a nie opanow ać samą technikę pracy, k tó ra  w ychodzi poza zakres jego m ożliwości 
i staje się specjalizacją.



183
W  książce poza m om entam i wychowawczo-dydaktycznym i nie b rak  rów nież i w ska­
zów ek czysto praktycznych, k tóre jednak  w inny być przez nauczyciela starannie roz­
ważone i w  zależności od  w arnuków  przyjęte, popraw ione lub też odrzucone. K w e­
stia roślin  doniczkow ych, ozdobnych, krzewów , oraz bylin  jest u ję ta  z p u n k tu  rze­
czowego nauczania m ateria łu  oraz praktyczno-gospodarczego.
W  końcu książki są podane zam ierzenia, jakie m ogą być przedm iotem  rozważań 
i ew entualnego w ykorzystania na terenie szkolnym . Jednak  w szelkie podobne za­
m ierzenia w form ie chociażby zagadnień, czy też lekcje naw et pod  postacią p ro to ­
kołów  kryją w  sobie pew ne niebezpieczeństw o szablonu i nauczyciel z góry w inien 
do nich być krytycznie ustosunkow any. W  żadnym  bow iem  przedm iocie nauczania 
nie jest tak  groźny szablon, jak w  nauczaniu przyrody. T rzeba bow iem  pam iętać, 
że nauczanie przyrody m a zbliżyć w ychow anka do tej natu ra lnej księgi, m a wzbudzić 
w  nim  m iłość do w łasnego, ojczystego p iękna! N ie  bez pożytku jednak  będzie za­
poznanie się z owymi zam ierzeniam i, aby na ich podłożu tw orzyć now e, w łasne za­
g adn ien ia  dostosow ane zarów no do poziom u jak i do środow iska danej grupy. 
Książka p isana stylem  ścisłym, przejrzystym , może spełnić całkowicie swe zadanie 
w szkole, jako naświetlenie, og rodu  szkolnego z p u n k tu  w idzenia p ro g ram u  szkol­
nego. Z asługuje w  zupełności na to, aby znalazła się w  ręku nauczyciela, a szcze­
gólnie nauczyciela p rzyrodnika. Fr. Szczepański

PRA CA  W  O G R O D Z IE  S ZK O LN Y M . W yd. zbiorow e pod  redakcją d r  H eleny 
W aniczek. Poszczególne rozdziały opracow ane zostały przez W acław a Zaykow skiego, 
p ro f. d ra W łodzim ierza G oriaczkow skiego oraz inż. W an d ę  Borowską-Skrzywanową. 
S tron 319. N ak ład  „N aszej K sięgarn i” , 1936.
W  przedm ow ie czytamy: „P odręcznik  niniejszy dotyczy zakładania, urządzania 
i u trzym yw ania w łaśnie takiego typu ogrodu  szkolnego, .tj. og rodu  użytkow ego, zbli­
żonego najbardziej do w zorow ego ogródka przy chacie w iejskiej lub  dom ku ro b o t­
niczym na przedm ieściu, przeznaczonego dla pracy ogrodniczej dzieci szkolnych oraz 
celów  nauczania przyrody. Podręcznik  ma na celu przyjście z pom ocą nauczycielow i...” 
Cel książki, jak  widać, jest jasno i w yraźnie sform ułow any. Spraw a ogrodów  szkol­
nych nie jest rzeczą nową, już bow iem  w  ubiegłym  stuleciu spotykam y się z kw estią 
og rodu  szkolnego w  Szwajcarii, Francji, Belgii, H o land ii, Szwecji i pd. N iem czech. 
Obecny cel zakładania i p row adzenia ogrodu  szkolnego jest cokolw iek inny  niż 
poprzednie. T am  chodziło bardziej o spraw y gospodarczo-społeczne, dziś —  raczej 
o m om enty w ychowawczo-dydaktyczne, oraz o poznanie zależności św iata roślinne 
g o  i zwierzęcego od różnych czynników. Zam ieszczone rysunki og rodu  szkolnego 
w poszczególnych fazach na początkowych stronicach książki, aczkolw iek są pom y­
ślane pięknie, nie będą m ogły być wyzyskane przez nauczyciela, po  p ro stu  dlatego, 
że są zrobione —  że tak  pow iem  —  m ocno „na w yrost” . T ru d n o  jest po  p rostu  d a ­
wać plany ogrodów  szkolnych, gdyż spraw a ta, m oim  zdaniem , zależy od środow i­
ska, położenia szkoły, jej w arunków  itp . Inny  bow iem  będzie ogród  szkolny na wsi, 
inny w  m ieście; inny przy szkole pierw szego stopnia, a inny przy  szkole stopnia III. 
Rów nież spraw a narzędzi ogrodniczych używanych przez dzieci jest bardzo d robia­
zgow o om ów iona i w ątp ię bardzo, czy znajdzie się dużo takich szkół powszechnych, 
aby m ogły posiadać te narzędzia, k tóre zalecane są w  tej książce.
D użą natom iast pom ocą w pracy nauczyciela będzie zapoznanie się z tym i rozdzia­
łam i książki, k tóre dotyczą naw ożenia ziemi zarów no obornikiem , jak naw ozam i 
sztucznymi. U m iejętność naw ożenia gleby w pew nym  określonym  czasie naw ozam i 
o odpow iednim  procencie takich składników  jak azot, fosfor, potas i inne, oraz 
ich w pływ  na rozwój rośliny jest zagadnieniem  pierw szorzędnej w agi i w arto  z tą
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sprawą, bliżej się zapoznać. U m ieszczona tablica zapotrzebow ania pokarm ów  przez 
rośliny  w arzyw ne, oraz średni p lo n  w  centnarach z 1 ha dają obraz racjonalnej 
gospodarki w ogrodzie. K w estia prow adzenia drzew  owocowych, kształtow ania ich 
ko ron  jest już kw estią specjalizacji i w ym aga dużej p rak tyk i ogrodniczej, k tórej oczy­
wiście tru d n o  wym agać od nauczyciela. Z w rócenie uw agi na zakładanie i um ieję tne 
prow adzenie krzew ów  jagodow ych może w aln ie  przyczynić się do w zrostu  konsum - 
cji jagód  w  kraju , co m a poza znaczeniem  wychowawczym  niem ałą w agę gospodarczą. 
P raktyczne w skazów ki w  jaki sposób przechow yw ać owoce w  czasie zim owym  na 
pew no przydadzą się nie tylko dziatw ie, ale w  n ie jednym  w ypadku i nam.
Z upełn ie słusznie i celowo zw rócona jest uw aga na korelację, jaka zachodzi pom ię­
dzy pracą w  ogrodzie szkolnym , a poszczególnym i przedm iotam i nauczania i jak to 
w praktyce może być w ykorzystane. Spraw a w ytw arzania naw ozu z n a jróżno rod ­
niejszych odpadków , a więc przyrządzanie kom postu  tak  m ało znane i stosowane na 
wsi, oraz spraw a zakładania i p row adzenia inspek tu  pozw olą Czytelnikow i zapoznać 
się z tą  dziedziną, oraz um ożliw ią w  odpow iednich  w arunkach ew entualne w ykorzy­
stanie praktyczne, jeżeli już nie w  szkole, to m oże w  organizacjach społecznych, 
jak np. w  K ółkach Rolniczych.
Z akładanie traw ników , dobór odpow iednich  traw  do poszczególnych gatunków  g le­
by, p ie lęgnow anie roślin  ozdobnych zarów no w  rabatach, jak i w skrzynkach (np. 
w  m ieście), um iejętne dobieranie kw iatów , aby rzeczywiście tw orzyły barw ny, h a r­
m onijny  kobierzec, w pływ a ogrom nie dodatn io  na otoczenie i podnosi bardzo zmysł 
estetyczny danego środow iska.
D oskonale zdajem y sobie spraw ę, że tak  jak organizm  ludzki, podobnie i rośliny 
m ogą chorować. R ozpoznać chorobę oraz um ieć ją zwalczyć, to  często zapobieżenie 
zm arnow aniu  całorocznych w ysiłków  w naszym ogrodzie. C zytelnik tej książki ma 
m ożność zapoznać się z chorobam i roślin , ich w ystępowaniem , oraz sposobem  zw al­
czania ze specjalnej tablicy, k tó ra  obejm uje 57 nazw  chorób, oraz podaje um ieję tne 
zwalczanie.
W  końcu książki podany  jest kalendarzow y przeg ląd  prac, k tóry  może ułatw ić pracę 
nauczycielow i prow adzącem u ogród  szkolny.
N a  ostatn ich  stronach um ieszczony jest przeg ląd  bib liograficzny z podaniem  książek 
przew ażnie z ostatn ich  dziesięciu la t łącznie z ceną i m iejscem  w ydania, jak rów nież 
k ró tką  recenzją. F ranciszek Szczepański

D r  Jan  B ogum ił Sokołowski. ZA RY S M E T O D Y K I O B S E R W O W A N IA  PTA K Ó W . 
N asza K sięgarnia, W arszaw a 1937, str. 62.
R ozpraw ka z dziedziny orn ito log ii, nauki o p takach —  jak stw ierdza we w stępie 
sam au to r —  jest przeznaczona dla tych, k tórzy  z um iłow aniem  przyrody łączą chęć 
badania jej, k tórzy  w jej żywej księdze p ragną  czytać, a k tórym  brak do tego pew ­
nych m etodycznych wskazówek. „D la  tych to  w łaśnie skreśliłem  te  k ilka uw ag, 
k ilka rad, jak  należy postępow ać, aby otw orzyła się przed nim i „księga żywej przy­
rody” . A le nie dość teg o : chciałem  aby ci, k tórzy już um ieją sami czytać w  tej 
księdze, dow iedzieli się, jak należy obserwować, żeby obserwacje ich m ogły przy­
dać się nauce; aby nie były dorywcze, chaotyczne lecz dobrze przem yślane i zrozu­
m iane, dla nauki bow iem  w ażniejszy jest sposób in terp re tow ania  tego, co się obser­
w owało, niż sama obserw acja” .
Znać, iż au to ra  cechuje głębokie um iłow anie przyrody, gdyż na samym początku 
w stępu cytuje słowa słynnego o rn ito loga niem ieckiego Floericke m ówiące o zado­
w oleniu  w ew nętrznym , k tó re  spraw ia badanie życia p taków . „W praw dzie  o rn ito ­
logia n ie  daje chleba, ale za to  nie m a chyba gałęzi nauk  przyrodniczych, k tó re  spra­
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wiałyby więcej przyjem ności i dawały więcej zadow olenia, jak  w łaśnie nauka 
o p takach” .
Poza tym  jednak  duży zasób wiedzy teoretycznej oraz m ateria ł doświadczalny, k tó ­
rym i au to r rozporządza, spraw ia, iż w artość tej ropraw ki, jako pom ocy naukow ej, 
jest duża.
W  pięciu następujących rozdziałach: „obserw ow anie p taków  na sw obodzie” , „ h o ­
dow la p taków ” , „ in terp re tac ja  zaobserwowanych szczegółów” , „p reparow anie p ta ­
ków ” , „fo tografow an ie” —  zarysowuje au to r szkic metodyczny, niejako podstaw o­
we „vade m ecum ” dla każdego, k to  już nie ty lko orn ito logią, ale przyrodą się 
zajmuje.
W ydanie estetyczne, ilustrow ane fo tografiam i au to ra  —  dopełn ia  w artości książki. 
N ależy podkreślić, iż au to r jest jednym  z niew ielu p ion ierów  o rn ito log ii w  Polsce.

A. L.

L IT E R A T U R A  W  Z W IĄ Z K U  Z  Z A G A D N IE N IE M  O C H R O N Y  PR Z Y R O D Y . 
By wywiązać się choć w  części z postaw ionego sobie zadania, zwrócę uw agę na 
lekturę, dostarczającą nam  m ożności głębszego zapoznania się z zagadnieniem., 
do k tó rego  chcemy podchodzić. Pew ne bow iem  oczytanie, zapoznanie się z m a­
teriałem  jest konieczne. P okrótce więc o dziełach i w ydaw nictw ach, k tó re  
oddać nam  m ogą praw dziw ą usługę w dziale pow ażniejszego zapoznania się z t r e ­
ścią i zakresem  tego zagadnienia.
D zieło d ra  W . Szafera, u ję te  w  form ę podręcznika, obejm ującego przeszło 360 
s tron  druku , dać może każdem u z nas wszystko to, czego radzibyśm y się z tej dzie­
dziny dowiedzieć. Jest to  wydaw nictw o zbiorow e i wysoce instruktyw ne. N iestety  
za drogie, by nabyć je m ógł każdy z nas do w łasnej biblioteczki. K osztuje 12 zł.. 
N atom iast dziełka takie, jak : „C hrońm y przyrodę ojczystą i jej zabytki” , „T atry , 
jako park  narodow y” , „O chrona przyrody w  szkole” , „ W  jaki sposób m łodzież 
może chronić p tak i” , „Skrzynki dla p taków ” , „O chrona p taków ” , „Skrzynki i kar- 
m iki dla p taków ” , —  wszystkie p ro f. J. Sokołow skiego, znaleźć się w inny w każ­
dej biblioteczce szkolnej. Są one tan ie  i d la wszystkich dostępne, a może z nich 
korzystać zarów no wychowawca jak i wychowanek. N astępn ie  dziełko J. G . P aw li­
kow skiego „P raw o ochrony przyrody” , E. R iggenbacha „Jak  może m łodzież chronić 
przyrodę” , ks. H . W eryńskiego „N asz stosunek do przyrody i jej ochrony” , d ra 
Szafera „U w agi o zachow aniu się młodzieży szkolnej podczas wycieczek” , oraz ze­
szyty m iesięcznika „O chrona Przyrody” stanow ić w inny własność, jeżeli nie każdej 
biblioteczki klasowej (już od klasy IV ), to  choć klas wyższych, tj. V I i V II. Z o rien ­
tow ałyby one szkołę w  zagadnieniu, wytyczyłyby głów ne k ierunk i celowego dzia­
łania i ustosunkow ały pozytyw nie naszego w ychow anka do problem u ochrony przy­
rody. U zupełnieniem  tej lektury  w inna być now a nasza ustaw a o ochronie przy­
rody, k tó ra  bardzo realnie i praktycznie rozw iązuje kw estię ochrony przyrody na 
terenie całego państw a.
W szystkie te w ydaw nictw a nabyć m ożna w  Państw ow ej Radzie O chrony Przyrody 
i w  Ekspedycji W ydaw nictw  Kasy im. M ianow skiego w  W arszaw ie, w zględnie 
w  w ojew ódzkich K om itetach O chrony Przyrody przy w ojew ództw ach. P . J. L.

Z  K SIĄ ŻEK  D LA  U C Z N IA .
„O pow ieści przyrodnicze” jako lek tu ra  popularno-naukow a.
W  uw agach do całości p rogram u nauki w szk. pow . I stopnia czytam y:
„Jest także pożądane w drażanie dziecka do posługiw ania się dostępnem i książkam i 
popularno-naukow ym i, jako źródłem  w iadom ości obok podręcznika, np. m ogą być
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przedm iotem  sam odzielnej lektury  n iektóre tem aty z życia zw ierząt” (por. str. 313). 
W  ostatnich czasach jakby na uzupełnienie pow ażnej luki w dziale szkolnych le k tu r  
przyrodniczych ukazał się d rukiem  cykl broszurek popularno-naukow ych pod  ogó l­
nym  ty tu łem  „O pow ieści p rzyrodnicze” , pod redakcją Z. Bohuszewiczówny. (N ak ład  
„N aszej K sięgarn i” ).
W ydaw nictw o to należy uznać za celowe i udane. Książeczki pisane są przez fachow ­
ców i stanow ią p róbę popularyzacji w śród m łodzieży szkół pow szechnych nie tylko* 
w iedzy przyrodniczej, ale rów nież chęci do w łasnych i sam odzielnych dociekań w  tym 
k ierunku.
P isane są przystępnie, tłum aczą bardzo zrozum iale naw et trudne  do pojęcia zjawiska; 
p rzyrodnicze z zakresu fizyki, kosm ografii itd ., starając się w ten sposób zbliżyć m ło­
dzież do nauki. B roszurki m ogą być czytane przez m łodzież szkół powszechnych 
wszystkich stopni organizacyjnych. K ażda z nich napisana jest żywo i przykuwa, 
m niej lub bardziej uw agę czytelnika swadą narracji. D obór tem atów  jest taki, że 
każdy z uczniów  znajdzie w tym  cyklu opisane i w yjaśnione interesujące go zagad­
nienie przyrodnicze. O to one:
N r  1. A . Ż abińska „JA K  B IA Ł O W IE SK IE  RYSICE ZO STA ŁY  W A R S Z A W IA N ­
K A M I” (str. 56).
D w a m łode rysie przeniesiono z Puszczy Białowieskiej do warszawskiego Zoo. A kcja 
m a dw a etapy. W  pierw szym  zapoznajem y się z dzikim  życiem starej rysicy na ło ­
nie przyrody  —  puszczy, w  drug im  śledzim y postępow ą edukację m łodych rysiątek. 
T o fi i T ufy  w  ogrodzie zoologicznym . Z apoznając się z życiem rysiów  —  czytelnik 
poznaje częściowo środow isko w  Zoo, co w zbudza w nim  szczerą chęć osobistego, 
poznan ia ciekawego i tajem niczego ogrodu.
N r  2 . H elena G ro tow ska „M E C H A N IK  JU R ” (stron  44).
A utorka naszkicow ała żywo ciekawą sylw etkę Jerzego Stephensona, tw órcy loko ­
m otywy. K oleje losu w ielkiego sam ouka stanow ią jedno  pasm o emocji dla m łodego 
czytelnika. S tephenson m usiał walczyć o byt, m usiał walczyć ze społeczeństwem  nie 
ufającym  jego eksperym entom , jest o rganizatorem  i w ielkim  człowiekiem . Dziełko- 
m a niezw ykłe w alory wychowawcze, gdyż wykazuje zalety konsekw entnego charak­
te ru  i pokazuje przekonyw ująco jak to  z masy robotniczej p o trafi się wybić na czoło 
społeczeństw a jednostka tw órcza i czym może być jej twórczość praktyczna dla ca­
łych pokoleń.
N r. 3. B ohdan  D yakow ski „SĄ D  N A D  Ż A B A M I” (str. 48 ).
C hłopcy m ają rozstrzygać sp ó r: czy żaby są pożyteczne czy też nie? Jedna i d ru g a  
s trona  zbiera dow ody i argum enty. O kazuje się, że żaby są pożyteczne (czasem nie) 
i n ie należy żab zabijać. W  tak  ciekawie skonstruow anej książeczce wyjaśnia się czy­
te ln ikow i w iele zjaw isk z życia różnych gatunków  żaby i podnieca jego zaintereso­
w an ia  m istern ie skonstruow aną fabułą.
N r. 4. F. B urdecki „PO LSK IE  N IE B O ” (stron  59) +  „R U C H O M A  M A P K A  
N IE B A ” (stron  8).
U m iejętn ie w prow adza m łodego czytelnika w  arkana astronom ii popu larne j i ta jem ­
niczych zjaw isk niebieskich —  co rozśw ietli niew ątpliw ie wiele ciemnych pojęć 
w  um yśle ucznia, pasjonującego się zjaw iskam i astronom icznym i. Ruchom a m apka 
n ieba w ykonana pom ysłow o n a  wszystkie dni i godziny całego roku  jest konsekw ent­
nym  uzupełnieniem  dydaktycznym  dla ucznia, interesującego się specjalnie obserw a­
cją nieba.
N r  5. D r  Jan  Sokołow ski „C O  B O C IEK  K L EK O T A Ł ” (str. 35).
Jest to p róba popularnego  w ykładu o zwyczajach i sposobie życia naszych bocianów . 
D laczego od nas od la tu ją  bociany i skąd się bierze ich „pa trio tyzm ” ? O dpow iedzi na



187
te i inne pytania znajdzie zarów no dziecko z m iasta, k tóre nie zna bociana, jak  i ze 
wsi, rzekom o dobrze znające obyczaje pana boćka.
N r  6 . D r  M aria K asperow iczow a „JAS H IG JE N IS T A ” (stron  27).
Z apoznajem y się w tej broszurce z chorobam i grasującym i najczęściej po wsiach.. 
A u to rka dokonała tego w form ie d ialogów  pom iędzy uczniam i. Całość jest dobrą 
p ropagandą higieny w  chacie wiejskiej i całym zespole gm innym .
N r  7.. B. D yakow ski „K R Ó L O W A  G Ó R SK IEG O  Ź R Ó D Ł A ” stron  38.
A uto r w popu larny  i właściwy sobie sposób opow iada o traszkach i sa lam andrach 
w prow adzając w akcję Stefka i F ranka, k tórych już znam y z „Sądu nad żabam i” .
N r  8. Czesław J. Centkiew icz „ W  K R A IN IE  Z O R Z Y  P O L A R N E J” (s tro n  70). 
Książeczkę czyta się jak najlepszą now elkę. Z nany badacz, uczestnik w ypraw y p o l­
skiej na W yspę N iedźw iedzią w roku  1932/33 gaw ędzi z hum orem  o pow ażnych 
zjaw iskach polarnych, w prow adzając czytelnika: w  cały aparat badawczy, naukow ej 
polskiej tró jk i. Książeczka m a duże w artości literackie i pow inna stać się ulubioną, 
lek tu rą każdego ucznia.
N r  9. Czesław J. Centkiew icz „A N A R U K  C H Ł O PIE C  Z  G R E N L A N D II” 
(stron  66).
Uczestnicy polskiej w ypraw y polarnej spędzają na W yspie N iedźw iedziej d ługą p o ­
la rną noc na gaw ędach w espół ze swymi towarzyszam i N orw egam i, k tórzy tam  obsłu­
gu ją stację radiotelegraficzną. Jeden z N orw egów  (F ritz  O ien ), k tó ry  całe swoje 
życie spędził na D alekiej Północy, opow iada swoje przeżycia, przygody i spostrzeże­
n ia w  czasie pobytu  u Eskim osów. O pow iadania te zebrał au to r i dał nam  w tej książ­
ce wiele ciekawych w iadom ości o sposobie życia, zwyczajach i obyczajach Eskimosów. 
Liczne ilustracje dopełniają całości.
N a  zakończenie zaznaczyć wypada, że wszystkie książki tego cyklu w ydane są na d o ­
brym  papierze, oraz w  pięknej i estetycznej szacie. Cena kom pletu  nie przekracza 
9 zł, m ożna go więc nabyć do każdej bib lio teki szkolnej, k tó ra  jeszcze od tej sumy 
otrzym uje 10%  rabatu. A. L.

Jan  G rabow ski SK R ZY D LA TE B R A C T W O , N asza K sięgarnia, W arszaw a 1936,. 
str. 124.
Fantastyka życia p taków  działa m ocno na wyobraźnię, jest w ięc doskonałym  tem atem ' 
artystycznym dla au to ra  dziecięcego. W  dodatku, gdy autor rozporządza odpow ied­
nią ilością wiedzy —  daje okazję do przystępnego w yjaśnienia dzieciom w ielu zaga­
dek życia przyrody. I w łaśnie J. G rabow ski w cyklu opow iadań o ptakach p. t. „Skrzy­
dlate bractw o” —  wyzyskując jako tworzywo literackie tych opow iadań —  fan ta ­
stykę życia p taków  —  jednocześnie porusza szereg ważnych zagadnień p rzy rodn i­
czych. A utor, sam zam iłowany p rzyrodn ik  i przyjaciel zw ierząt —  wysuwa na czoło 
zagadnienie stosunku człowieka do przyrody. Już ty tu ł pierw szego rozdziału  św iad­
czy o tym : „D obrze osw ojony człowiek” . Tym  dobrze osw ojonym  człowiekiem  —  
tak to  brzm i w  ujęciu grom ady w róbli —  jest sam autor. W  rozdziałach następnych:: 
„M uc, w róbel beznogi” , „G ąska M ałgosia” , „D uszek” (o psie), „M usia” (o kawce) 
i „P ipuś” (o k ruku ) —T opow iada au to r h istorie swoich skrzydlatych i nieskrzydla- 
tych przyjaciół, h isto rie  ich osw ojenia itp. P rzy okazji om awia zręcznie szereg za­
gadn ień  przyrodniczych, jak karm ienie ptaków , charakterystyczne cechy psychiczne, 
np . kłó tliw ość wróbli, wojowniczość i m ądrość k ruka itp.
K siążka napisana żywym, barw nym  i prostym  językiem —  przeto  znajdzie dużą po~ 
czytność u dzieci w szkołach wszystkich stopni organizacyjnych w ogóle a w szcze­
gólności u dzieci wiejskich. A. L.
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Szym ański E. ABC. H . Fr. T hem erson. N ak ł. „Społem ” , Z w . Spółdzielni Spożywców 
R. P. W arszaw a 1936 .
T a  książeczka, to nie elem entarz, w brew  tytułow i, i może naw et szkoda, że ty tu ł jest 
tak i: go tów  dzieci, um iejące już czytać, odstraszać. A czytać te w ierszyki i uczyć się 
ich  w inny  dzieci od 8, 9 lat. W cześniej nie zdołają zrozum ieć zaw artych w niej myśli 
i tej idei, stanow iącej nić, na k tó rą  autor nanizał swoje 44 m iłe, łatw e, zgrabne w ier­
szyki. O w a ogólna idea przew odnia, to  spółdzielczość, a w iersze poszczególne m ów ią 
dzieciom  —  jedne o spraw ach tak  konkretnych, jak sklep, czytelnia, dom  ludowy, 
założone w spólnym  w ysiłkiem  grom ady, inne o rzeczach oderw anych, ale w  po łą­
czeniu z w ierszykiem  nie trudnych  do  przysw ojen ia: praca, braterstw o, dzielność, 
oszczędność, nauka. A u to r jest poetą, a urnie m ów ić —  rzecz wcale nie częsta —  
językiem  dziecka: prostym , konkretnym , sugestywnym . W iersze więc są bardzo od ­
pow iednie do w łączenia ich w  pogadank i wychowawcze. N iek tó re  z tych wierszy —  
um ieję tn ie zainscenizow ane —- napew no nie będą kosztow ały w iele trudu , wyjdą ład ­
n ie i zostaw ią trw ały  dobry ślad w  św iadom ości dziecka.
D ru k  bardzo czysty, luźny, rysunki niezm iernie żywe, pom ysłowe i wesołe stanow ią 
doskonale dobraną szatę dla książki. H . H .

Z  PRA SY  P E D A G O G IC Z N E J.
„P rzew odnik  Pracy Społecznej” (n r  4/5, g rudzień— styczeń 1936/37 r .) .  W  bardzo 
interesującym  artykule J. D eca znajdujem y próbę rozw iązania zagadnien ia „w iej- 
skości” szkoły pow szechnej. P raw dziw ie w iejską, zdaniem  autora, stanie się ona w ów ­
czas, gdy  jej tw órcy czy reform atorzy  pedagogiczni w ezm ą pod  uw agę dw a głów ne 
m om en ty : a) potrzeby tkwiące odw iecznie w  odrębności duszy i zainteresow ań dziec­
k a  chłopskiego i b ) potrzeby związane ze w spółczesnym i przeobrażeniam i wsi na tle 
społeczno-politycznym  i kultura lnym . Jeśli chodzi o w zgląd pierwszy, to  psychologia 
pedagogiczna, socjologia i e tnog ra fia  zgrom adziły  już pew ne m ateriały  naukow e, 
k tó re  pozw alają form ułow ać zbyt skrom ne w praw dzie, ale ogólne w nioski w  tej 
dziedzinie. N atom iast p rzeobrażenia duchow e wsi, człowiek w iejski, jego życie w e­
w nętrzne, pragnien ia, nam iętności, zw ątpienia, nadal kryją się przed nam i jako w iel­
k a  niew iadom a lub ujaw niane są „na  dobrą w iarę” jako sugestie i reportaże literac­
kie. Szukając zw iązku pom iędzy psychologicznym i a społecznym i przesłankam i, 
k tó re  bierze za podstaw ę rozw ażań o tym, jaką pow inna być szkoła w iejska, anali­
zuje dalej au to r szereg takich faktów , jak :
a) „m iłość ziem i” zabarw iająca w szechw ładnie św iatopogląd chłopa, 
h )  hasło szkoły „ jed n o lite j” i w zw iązku z tym  aw ansu społecznego szkoły w iejskiej, 
-c) „uw siow ienie” szkoły przez specjalne nastaw ienie program ow o - dydaktyczne, 

„prześw ietlen ie” m ateria łu  nauczania refleksam i życia zaw odow o-rolniczego itp . 
W  ostatn im  rozdziale au to r rozpatru je  zagadnienie „w iejskości” szkoły od strony  
ustosunkow ania się do wsi tych ludzi, k tórzy  w śród niej i dla niej pracują, a w ięc 
w  pierw szym  rzędzie nauczyciela. T oteż rozw ażania swe zamyka au to r p rześw iad­
czeniem, że nauczyciel w iejski „już pełn i w ielką ro lę  d la  odrodzenia i społecznego 
usam odzieln ienia w si” i że „w  ciężkiej p rób ie życia dzisiejszego sam może się spo­
łecznie w ychow ać; usłyszeć, zrozum ieć i wyczuć praw dziw y głos wsi, budzącej się 
do  sam odzielnej pracy i w alki o now ą rzeczywistość społeczno-polityczną i k u ltu ­
ra lną  w  Polsce” .
„W ychow anie Fizyczne” (n r  4/5, g rudzień— styczeń 1936/37 r .) .  W  num erze tym 
X . J. K . w  artykule „N auczanie ćwiczeń cielesnych w  szkole o jednym  i o dwóch 
nauczycielach” zastanaw ia się nad przyczynam i pow odującym i szereg n iep raw id ło ­
w ości w  rozw oju  fizycznym  dziecka w iejskiego. Szkoła powszechna, o ile m a realnie



przyczynić się do zaradzenia złu, pow inna większą uw agę zwrócić na nauczanie ćwi­
czeń cielesnych. W  szkole typow o wiejskiej, tzn. w szkole o jednym  lub dw óch 
nauczycielach, sprow adza się to  do spraw  następujących: a) popraw ien ia postaw y 
dzieci przede wszystkim  przy  wszelkiej pracy szkolnej, po tem  w  siadzie, w  staniu , 
w chodzie itd ., b) ograniczenia rygoryzm u porządkow ego, m echanizow ania i schema- 
tyzow ania ćwiczeń cielesnych, c) uw zględnienia w  szerszym zakresie zabaw i g ie r 
ruchow ych, tak usilnie podkreślanych przez p rog ram  nauki dla szkoły I stopnia, 
d ) dbania o pew ne ogólne czynniki zdrow otno-higieniczne, jak : sport, kąpiel, p rze­
w ietrzanie klasy itp.
„R ysunki i  Zajęcia Praktyczne” (n r  4/5, g rudzień— styczeń 1936/37 r .) .  D r J. A n- 
toniew iczów na w  artykule „Znaczenie ogrodu  szkolnego w  w ychow aniu gosp o d ar­
czym m łodzieży na w si” zwraca pokrótce uw agę na m ożliwość pow iązania za in tere­
sow ań gospodarczych dom u rodzicielskiego, wsi z pracą szkolną dziecka. O gród  
szkolny i szereg prac w  nim  o charakterze badaw czo-obserw acyjnym  odgryw a tu  
niezm iernie ważną rolę. Z  innych czynników  realizujących przysposobienie gospodar­
cze młodzieży na wsi au torka w ym ienia: korespondencję p row adzoną z uczniam i in ­
nej szkoły na tem aty ogrodnicze, wycieczki na po le tka  doświadczalne, pism a i książ­
ki z dziedziny gospodarczej, dożynki urządzane przez dzieci w  zw iązku z ukończe­
niem  pracy w ogrodzie oraz w ystawy roślin  i p lonów  organizow ane co roku  pod  
innym i hasłam i propagandow ym i o charakterze hodow lano-ogrodniczym . K . G.

Z A P Y T A N I A  I O D P O W I E D Z I
( 2) K iedy i jakie polecenia daw ane uczniom  w  nauce cichej m ają w artość dydak­
tyczną? (S. S. N ow y-D w ór)
P ytanie powyższe nastręcza sposobność do rozw ażenia zagadnienia z k ilku  punktów , 
w idzenia: 1 ) gram atyczno-językowego, 2) psychologicznego, 3) dydaktycznego. W y ­
czerpujące zdanie sobie spraw y z całokształtu zagadnien ia było by ze wszech m iar 
rzeczą pożądaną, szczególnie dla p rak tyk i szkolnej. O dnośne wskazania p rog ram u  
obowiązującego zostały sform ułow ane w  sposób następujący: „ W  tych przypadkach, 
gdy prow adzi się naukę cichą, w inna stanow ić obok nauki głośnej środek  stały i p la ­
nowy realizacji p rogram u, nauczyciel przeznacza ten  czas na sam odzielną pracę 
uczniów, polegającą przede w szystkim  na w ykonyw aniu ćwiczeń... W szystkie te p ra ­
ce i ćwiczenia w inny  być dzieciom  objaśnione i pokierow ane przez wyraźne sfo rm u­
łow ane py tan ia i polecenia” . (Por. str. 294).
W yjaśnienia niniejsze trak tu jem y tylko, jako p róbę w ytknięcia tez przew odnich. R o­
zum iem y zupełnie dobrze, że każdy przedm io t nauk i szkolnej może mieć swe odręb­
ne kryteria, k tóre by pozw alały oceniać nasze postępow anie dydaktyczne. Tym  n ie­
mniej pew ne zasady dydaktyczne będą tu  w spólne wszystkim  przedm iotom  nauki, 
a nauki cichej w  szczególności. N a  początek ustalam y dekalog następujący:
1 . Każde polecenie m usi m ieć w yraźnie w ytknięty cel dydaktyczny. M ożna bow iem  
dać uczniow i na lekcji jakieś zajęcie ciche, chociaż nie w ystąpi tu ta j proces pracy dy­
daktycznej w sensie sam odzielnego uczenia się ucznia. P rog ram  nauki (w  redakcji 
obow iązującej) pragnąc w  tym  w zględzie dać nauczycielowi właściwą orientację, za­
sadę tę uw zględnił w  pełnym  zakresie.
2. Polecenie musi być ściśle, jasno i jednoznacznie określone. Przy czym zgodnie 
z w prow adzoną przez p rog ram  obowiązujący (por. str. 295) klasyfikacją odm ian 
nauki cichej w  poleceniu musi w yraźnie w ystąpić jego przeznaczenie dydaktyczne: 
przygotow anie, pow tórzenie, uzupełnienie, opracowanie.
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3. Polecenie nie m oże być za ogólne, tzn. zaw ierać w swej treści k ilka różnych te ­
m atów  w ystępujących obok siebie bez żadnego lub  niedostatecznie uzasadnionego 
zw iązku rzeczowego.

Ą .  Polecenie n ie  m oże być za trudne , tzn. w inno  być przystosow ane do w ieku i p o ­
ziom u um ysłowego ucznia, szczególnie, jak w  danym  w ypadku, do swoistej s truk tury  
psychicznej dziecka w iejskiego.
5. Polecenie nie pow inno  być sugestyw ne. U nikać też należy poleceń sform ułow a­
nych w sposób alternatyw ny.
6. Polecenie nie pow inno  skłaniać um ysłu ucznia do biernej kontem placji. Rów ­
nież poleceń wym agających od ucznia jedynie konsta tow ania należy unikać.
7. W ykonanie po lecen ia musi zaw ierać tendencję do w yrażania (ekspresji). Jest 
to teza naczelna, znajdująca swe potw ierdzenie w  zasadzie psychologicżnej, że popęd  
do w yrażania się za pom ocą różnych środków  technicznych jest na tu ra ln ą  siłą, tkw ią­
cą w  organizacji psychicznej dziecka i w  ogólnej zasadzie współczesnej szkoły pracy, 
wymagającej w spółdziałania rąk  i  um ysłu. O dpow iednim i form am i ekspresji w nau-

■ ce cichej m ogą być: a) rysunek: szkic odręczny, rysunek obrazkowy, schem at g raficz­
ny itp ., b ) m odelow anie: g lina , plastelina, piasek itp ., c) wycinanka, d ) w  n iek tó ­
rych w ypadkach słow o: opis, opow iadanie, wyliczanie itp ., d ) p ism o: w ypracowanie, 

. spraw ozdanie, streszczenie, p lan , tezy, w nioski itp .
8. Polecenie m usi być ściśle przystosow ane do w arunków  (gospodarczo-dydaktycz- 
nych, organizacyjnych, m etodycznych, hig jenicznych) pracy w jednej, wspólnej dla 
k ilku  roczników  izbie szkolnej i ) .
9- Polecenie m usi być przystosow ane do czasu tak, ażeby uczeń m iał go dość na w y­
konanie danego polecenia i ko n tro lę  2) tegoż, b iorąc pod  uw agę m ożliw e przeszkody.
10 . F orm a w yrażania poleceń w nauce cichej w ym aga w danym  w ypadku specjal­
nego om ów ienia. Polecenia daw ane ustn ie m ogą być sform ułow ane w  liczbie m n o ­
giej (sporządźcie, narysujcie, obejrzyjcie itd .)  tzn. skierow ane do całej klasy. P o le­
cenia natom iast podane przy pom ocy podręcznika, książki, testu, w  ogóle słow a d ru ­

k o w a n e g o  lub  p isanego w inny być sform ułow ane tylko w  liczbie pojedynczej. P o le ­
cenia pow inny  się zaczynać zasadniczo zw rotem  nieco rozkazodawczym. T a form a 
nauki oparta  na kró tk ich , zw artych dydaktycznych zleceniach, jak : przepisz, dopisz, 
dorysuj, narysuj, w ym ień, wylicz, wyszukaj, zestaw, ułóż itp ., jest początkow o b ar­
dziej właściwa psychice dziecka w iejskiego niż form y bardziej dow olne, wymagające 
osobistej inicjatyw y i decyzji. D ziecko w iejskie w skutek specyficznych w pływ ów

1) W  naszych w aru n k ach  g o sp o d arczy ch  szkoły  I s to p n ia  m a ją  zazw yczaj do  n au k i jed n ą  izbę 
lekcy jną. W  n iek tó ry ch  szko łach  za g ra n ic ą  izbę g łó w n ą  p o łączo n o  d rzw iam i o szk lonym i i roz-

. suw an y m i z a lkow ą, w  k tó re j g ru p y  uczn ió w  p racu jący ch  sa m o d zie ln ie  m ają  do sw ej dyspozycji 
o d p o w ie d n ią  b ib lio te k ę , p o m o ce  n au k o w e, jak  s ło w n ik i, p o ra d n ik i, atlasy , m apy, tab lice  sta ty- 

: styczne itp . O czyw iście  w  tak ich  w aru n k ach  p o lecen ia  dydak tyczne w  nau ce  cichej m o g ą  p rzy ­
b ie rać  ró żn ą  fo rm ę . (P o r . M . H a n e : D ie  b au lich e  G e s ta lt  des L andschu lh au ses w  p racy  z b io ro ­
w ej p . t. „U m  d ie  L an d sch u le” . L an g en sa lza  1931, D r  J . A d e lm a n n : „ M ó g lic h k e ite n  a u to d id a k ti-  
schen s t i l la rb e i t” . D re sd e n  b. d ., E. H e y w a n g : „ D ie  E in k lassig e  S ch u le” . L angen sa lza  1927, 
H . K lo ss : „ E rfa h ru n g e n  u n d  V o rsch lag e  aus d e r  V e rsu c h sa rb e it in  d e r  E in k la ss ig en ” . B e rlin  —  
L eip z ig  1931. W szy stk ie  te  p race  były  recen zo w an e  w  p o p rz e d n ic h  zeszytach  „P racy  w  K lasach  
Ł ączonych” ).
2 ) K o n tro la  w y n ik ó w  n au k i cichej przez n auczyc ie la  czy p rzez  u czn ia  (sa m o k o n tro la )  stan o w ić  
p o w in n a  o d ręb n e  zag ad n ien ie  dydak tyczne. S p raw ę tę  p o ru sza liśm y  n a  lam ach  „P racy  w  K lasach  
Ł ączonych” już k ilk a k ro tn ie . P a trz  a r ty k u ły : St. R ój —  K o n tro la  p racy  uczn ia  w  k lasach  łączo ­
nych. R. IV . 1936/37. S tr. 129 —  131. K . G re b  —  P om oce n au k o w e  w  szko le  z k lasam i łączo ­
nym i. R. IV . 1934/35. S tr. 193 —  197. T . Szczerba —  Z ag a d n ie n ie  p ro m o w a n ia  dzieci w  szko­

d a c h  n iżej zo rg an izo w an y ch . R. IV . 1934/35. S tr. 204 —  208.



środow iska dom ow ego chętnie poddaje się przym usow i, prędzej też zapraw ia się do 
pracy cichej i pracuje lepiej. N ie  w olno rów nież zapom inać, że w  szkole I stopnia 

:mamy stale do czynienia z klasam i łączonymi. W szelka p roduk tyw na praca szkolna 
w  tych w arunkach musi się opierać na jak najbardziej racjonalnej organizacji. W ła ­
ściwie sform ułow ane polecenie chroni nauczyciela i ucznia przed  m arnotraw stw em  
czasu i wysiłku. U czeń właściwie w drożony do pracy sam odzielnej w  nauce cichej nie 
zarzuca nauczyciela pytaniam i, prośbam i o w yjaśnienia, rady, in form acje itp . P o le­
cenie musi być w yrażone stylem  prostym , konkretnym , zrozum iałym . Pam iętając
0 m niejszym  w yrobieniu  językowym  w słowie i piśm ie dziecka w iejskiego, szczegól­
nie unikać będziem y obcej term inologii 3,) rozw lekłości form y przy b raku  treści, 
py tań  ubocznych itp . N a  szczeblu pierw szym  i w  m niejszym  stopn iu  na szczeblu d ru ­
g im  unikać będziemy poleceń, zawierających zbyt dużo czynności drobiazgow ych
1 delikatnych, wymagających dużej spraw ności rąk i precyzji w ykonania, jak n p . :

„Z rób  z ziem niaka m odel góry, podziel na jednakow o grube w arstw ice i za 
każdym razem obrysuj” .

D la  lepszego zrozum ienia naszych in tencji zastosujem y podane tu  norm y postępow a­
n ia  dydaktycznego do konkretnych  przykładów . Poniew aż num er bieżący czasopisma 
poświęciliśm y dydaktyce przyrodoznaw stw a, ograniczym y się wyłącznie do p rzyk ła­
dów  stosowanych w  nauce przyrody 4), O to o n e :

1 . „Zastanów cie się, jakie zanieczyszczenia znajdow ać się m ogą w izbie, w  której 
mieszkacie” .

Polecenie określono w sposób ogólnikow y. Uczeń nie wie czego m a szukać. Chcąc 
się wywiązać z zadania uchwyci się przedm iotów  przypadkow ych w zględnie przystą­
p i do bezużytecznej kontem placji i fantazjow ania. W  rezultacie —  przyzwyczaja się 

■do pow ierzchow nści i dyletantyzm u. Raczej należałoby polecić form ę pozytyw ną: 
„T ak  pow inna w yglądać porządna izba. Z w róć uw agę (wym ień, wylicz, wypisz 
itp .) na przedm ioty  po trzebne do u trzym ania czystości w izbie” 5).

Podobnie polecenie „Porów naj drzewo liściaste z ig lastym ” lub „P orów naj zaskrońca 
ze żm iją” są określone nijako. B rak tu  bow iem  w yraźnie podanego k ie runku  pracy 
ucznia. Co właściwie uczeń ma w ykonać: porów nać kształty ogólne podanych obiek­
tów, rozróżnić części składowe, pojedyncze organy itp.

2. „Pom yśl, co dałoby się zrobić około takich dom ów, gdzie w ystępuje w ilgoć” . 
P o lecen ie ma charak ter w ybitnie myślowy, abstrakcyjny, nie wymagający żadnej 
ekspresji. W ątp ić  należy, czy bezekspresyjna praca m yślowa prow adzi w  danym  w y­
padku  do jakichkolw iek pozytyw nych w yników  w  znaczeniu dydaktycznym . W szak 
wiem y już, że dziecko w iejskie nastaw ione jest przede w szystkim  n a  działanie bez­
pośrednie, na pracę produktyw ną. N ieodpow iedniość tej form y nauki stw ierdzam y 
także w m om encie jej spraw dzania (k o n tro li) . Jakże bow iem  spraw dzić czy uczeń 
tylko cicho siedzi, czy faktycznie obmyśla środki działania. Lepiej będzie użyć p o ­
leceń:

„W ylicz (wypisz) znane ci cechy drew na (budulec) nadającego się na budow ę 
dom u” . „W ynotu j z podręcznika środki zabezpieczające budynek od gnicia” .
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3) W  w ie lu  razach  jed n ak  będziem y zm uszeni do w p ro w a d z e n ia  obcych zw ro tó w , szczegó ln ie  
z zak resu  tech n o lo g ii, jak  n p .:  „ d re w n o  im p re g n o w a n e ” przy  tem acie  „ sp o so b y  k o n se rw o w a n ia  
d re w n a ” (p o r. p ro g ra m  k l. IV , s tr . 149).
4 ) W szy stk ie  p rzy k ład y  zaczerp n ię to  z o d p o w ied n ich  p o d ręczn ik ó w  używ anych  w  szko le  w zg lęd ­
n ie  z a r ty k u łó w  d ru k o w an y ch  już w  p ras ie  p edagog iczne j lu b  nadesłanych  do  d ru k u .
5) P rzy k ład  z zas tosow an iem  o d p o w ied n ieg o  ry su n k u  jako  pom ocy  n au k o w ej. B ardzo  w ie le  
o d p o w ied n ich  po leceń  idących po lin ii naszych w y w o d ó w  znaleźć m ożna w  „Z eszycie  u czn ia” , 
w y d aw n ic tw ie  o p raco w an y m  przez H . G n o iń sk ą  i M . L ib rach o w ą  p. t. „ M o ja  w ieś. P rzy roda 

ii g eo g ra fia  d la  I II  k lasy  w ie jsk ich  szkól pow szechnych” . W a rsz a w a  1935.



„Przeczytaj z książki (gazety, czasopism a) o sposobach zabezpieczających bu ­
dynek m ieszkalny od grzyba” .

3. „Sporządźcie dla siebie i d la  klasy tablicę szczapek drew na z różnych drzew ” . 
Polecenie nie m a w yraźnie w ytkniętego  celu dydaktycznego. Szczególnie dla dziecka 
w iejskiego w ykonanie tego polecenia w yda się pracą bezużyteczną, a tym  samym znie­
chęcająca, zbyt nużącą i tru d n ą  do w ykonania. B rak rów nież w poleceniu  dokładnego 
oznaczenia czasu. Polecenie to  na ogół nie spełnia zasadniczych w arunków  
nauki cichej. M am y tu  raczej p rzykład  pracy systematycznej w  znaczeniu zajęć p rak ­
tycznych prow adzonych tylko przez n iek tó re dzieci poza godzinam i szkolnym i 
w  dłuższym  okresie czasu. Lepiej będzie polecić:

„Z aopatrz  się (weź) w  kaw ałki ściętych gałęzi (p n i)  brzozy lub sosny. O bej­
rzyj (p rzerysu j) uw ażnie przekro je tych drzew ” .

4. „D o  ciepłej ściany trzonu  kuchennego przyłóżcie słom iankę. Spróbujcie czy...” 
T o  już raczej zadanie-eksperym ent dom ow y niż polecenie na godziny indyw idual­
nej nauk i cichej w  izbie szkolnej. N ie  przystosow ane do w arunków  pracy w  klasie, 
o k tórych była m ow a w punkcie 8. Z w ro t „spróbuj czy” z góry  sugeru je  w ynik 
danego dośw iadczenia w zględnie treść spostrzeżeń. Innym  przykładem  polecenia su­
gerującego będzie:

„Czy rdza zbożow a jest grzybem  pasorzytniczym ” .
5. „W iesz już jak się nazywają... Czy znasz te narzędzia? D o czego one służą?” 

Polecenie zaw iera zbędny w stęp zaczynający się zw rotem  „wiesz już” . Jeśli uczeń 
wie —  sugestia ta  jest bezcelowa, jeśli nie wie —  pow inien  w ym aganą wiedzę zdo­
być w  podanych ćwiczeniach i zadaniach. Podobnie zbędnym  jest pytanie „Czy znasz 
te narzędzia?” skoro w  następnym  poleceniu  „D o  czego one służą?” usiłujem y już 
zmusić ucznia do bardziej określonego w ysiłku w  znaczeniu dydaktycznym . N ależy 
też unikać poleceń przybranych w  form ę pytania. Polecenia o takim  sform ułow aniu , 
ja k : „pow iedz, jakie koło  dom u w idziałeś drzew a” lub „gdzie i kiedy w idziałeś p o ­
żar” są dydaktycznie bezw artościow e i nie pow inny  stanow ić zupełnie przedm iotu  
nauk i cichej, a są wyłącznie tradycyjną fo rm ą „odpytyw ania” , „pogadanek” bezprzed­
m iotowych, w  najlepszym  w ypadku prow adzących do bezm yślnego konstatow ania 
pew nych faktów , cech, w łasności itp . N ie  w iele większą w artość m ają polecenia 
sform ułow ane w  sposób alternatyw ny, ja k : „Czy kaczka um ie dobrze chodzić po  
ziem i czy też ź le?” Podobnie polecenie „Czy znasz przysłow ie: N a  M atkę Boską...” 
lepiej jest wyrazić „W yjaśn ij znaczenie przysłow ia...” lub  zam iast „Czy znasz jeszcze 
jakie zw ierzęta o szybkorosnących zębach” polecić „W ypisz nazwy znanych ci zw ie­
rzą t o szybkorosnących przednich  zębach” itd . Zam iast „Abyś m ógł dobrze p rzypa­
trzyć się częściom z jakich się kw iat składa, zerwij na łące lub  w row ie...” lepiej użyć: 
„O bejrzyj (zaobserw uj) różne części kw iatów  roślin, rosnących w skrzynce (na 
grządce) nr... N arysuj kw iat rośliny, k tó rą  hodow ałeś w ...” itd.
N a  tych przykładow ych w yjaśnieniach poprzestanę. Oczywiście analiza krytyczna 
przykładów , jak  i ich ko rek ta  dydaktyczna nie jest ostateczna. N ie  wyczerpaliśm y 
zagadnienia. P rosim y zatem  w szystkich K olegów , szczególnie interesujących się dy­
daktyką nauki cichej, o zabranie g łosu w  tej spraw ie. K. G.
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